
Z prac rzqdu

Projekt ustawy
o podwyżkach rent i emerytur 
skierowano do Sejmu
W ARSZAW A. Jak in fo rm u je  rzecznik prasowy rządu —  

11 bm. odbyło się posiedzenie Rady M in is trów . Rozpatrzono 
opracowany przez M in is ters tw o Pracy, Płac i  Spraw Socjal. 
nych i  Centralną Radę Zw iązków Zawodowych p ro je k t ustawy 
o dalszym zwiększeniu em erytur i  ren t oraz o zm ianie n iek tó ­
rych przepisów o zaopatrzeniu em erytalnym , wraz z pro jektam i 
aktów  wykonawczych. W  dokumentach tych, przygotowanych 
zgodnie z zapowiedzią I  sekretarza KC  PZPR —  Edwarda 
G ierka na V I I I  Kongresie Zw iązków  Zawodowych i  postano­
w ien iam i B iu ra  Politycznego KC  PZPR, przew iduje się rea li­
zację podwyżek em erytur i  ren t tzw. starego portfe la  począw­
szy od 1 m aja tego roku.

PO D W Y ŻKA obejmie około' 
2,6 m in  świadczeń, przyznanych 
do końca 1974 r., przy czym bę­
dzie ona zróżnicowana, zależnie 
od ' roku uzyskania em erytury 
lu b  renty. Największą podwyż­
ką objęte będą em erytury i  
ren ty  przyznane przed 1961 r. 
Podwyżka realizowana będzie 
w  czterech corocznych ratach 
— w  okresie od 1 maja br. do 
stycznia 1980 r. Em erytom  i 
rencistom, którzy osiągnęli 80 
la t życia oraz inw alidom  wo- 

(Dokończenie na str. 2)

Tylko 3 kraje wyprzedzają

nas w paleniu papierosów

Smutny rekord
W A R S Z A W A . „ K lu b o w e ”  n a leżą  

do n a jp o p u la rn ie js z y c h  spośród 15 
in n y c h  g a tu n k ó w  p ap ie ro só w  z f i l ­
t re m  ja k ie  o b ec n ie  p ro d u k u je  k r a ­
jo w y  p rzem ys ł ty to n io w y . J a k  za­
p o w ia d a  Z je d n o c z e n ie  P rze m y ś lu  
T y to n io w e g o  w  n a jb liż s z y m  czasie  
. ¡K ’.u b o w e ", k tó ry c h  p ro d u k c ja  b ę­
d z ie  d a le j ro z w ija n a , u k a żą  się w  
sp rze d aży  w  n o w y m  e s te ty c z n ie j-  
szy m  o p a k o w a n iu . Z m ia n a  ta  po­
w in n a  spo tka ć  się z z a d o w o le n ie m  
ic h  a m a to ró w  zw ła szc za, iż  p rze ­
m y s ł w  da lszy m  ciąg u  d o k ła d a ć  b ę­
d z ie  s ta ra ń  a b y  m im o  zw ię k s zo n e j 
p ro d u k c ji  u trz y m a ć  d o b rą  m a rk ę  
ty c h  pap ie ro só w  p rz y  za c h o w a n iu  
t e j  s a m e j ce n y .

Ń a  p rze s trze n i o s ta tn ic h  la t  „ K lu  
b o w e ” s ta ły  się o b o k  „ S p o rtó w ”  p a ­
p ie ro s a m i, po k tó re  s ta ty s ty c z n y  
P o la k  sięga n a jc zę ś c ie j. N ie s te ty  
c z y n i to  ch y b a  z b y t  często  — w  
c ią g u  ro k u  b o w ie m  n a g ło w ę  k a ż ­
dego z nas p rzy p a d a  ponad  2500 
w y p a lo n y c h  p a p ie ro só w . W  ś w ia ­
to w y c h  ta b e la c h  s ta ty s ty c zn y c h  u- 
m ie js c a w la  nas to  w  p ie rw s ze j 
czw ó rc e  n a jw ię c e j p a ląc yc h  spo łe­
cze ń stw  n a św lec ie  — w y p rz e d z a ­
ją  nas ty lk o  S ta n y  Z je d n o c zo n e , J a ­
p o n ia  i  K a n a d a .

Ekstrawagancki
wyczyn

L O N D Y N  P A P . 19 -le tn i s p ik e r  r a ­
d ia  a n g ie ls k ie g o  S te v e  H a in e s  w  
m in io n ą  sobotę w y k o n a ł 28 skoków  
z m o stó w  lo n d y ń s k ic h  s p in a ją c y c h  
oba b rze g i T a m iz y . S w ó j show  za­
k o ń c z y ł s k o k ie m  z m o stu  T o w e r ,  
o sta tn ie g o  p rze d  u jś c ie m  r z e k i do 
m o rz a . H a in e s  p rz e z n a c z y ł p ie n ią ­
dze , k tó r e  p rzy n ió s ł m u  je g o  w y ­
c zy n , n a pom oc d la  sa m o tn y c h  m a ­
t e k  i  o jc ów .

SOBOTA, l t  
N IE D Z IE LA , 1S
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Masowe wiece protestacyjne w kolejnych miastach Polski

Przeciw siłom 
odwetu w RFN

W ARSZAW A. W czoraj w  w ie lu  miejscowościach, zakładach skiej, wśród ludowców woj. 
pracy, wyższych uczelniach, organizacjach społecznych odbyły warszawskiego, na Śląsku na 
się dalsze wiece protestacyjne, k tórych uczestnicy potępili roz- Z iem i Przemyskiej, w  woj. 
w ijaną przez s iły  odwetowe w  RFN kampanię propagandową p iotrkow skim , Torun iu  i  Go- 
przeciwko Polsce. rzowie.
W SW YCH wystąpieniach ro - wskazywali, że głównym i insp i- 

botnicy, pracow nicy naukowi, ra to ram i kam panii k łam stw  i 
studenci, działacze społeczni oszczerstw są ludzie, k tó rzy  nie 

wyciągnęli

28 spotkań
byłych ss-manów
B O N N  P A P . W  n a jb liż s z ą  sobotę  

i  n ie d z ie lę  o d b ęd zie  się  p ie rw s ze  z  
p rz e w id z ia n y c h  w  ty m  ro k u  l i  spot 
k a ń  b. cz ło n k ó w  je d n o s te k  SS. W  
za c h o d n io n ie m ie c k ie j m ie js co w o ś ci 
B u c h h o ltz  w y z n a c z y li sobie „ z lo t”  
b. c z ło n k o w ie  6 d y w iz j i  g ó rs k ie j —  
SS „ P ó łn o c ” .  W  k w ie tn iu  n a  t r a ­
d y c y jn y m  s p o tk a n iu  z b io rą  się w  
W ilh e lm s fe ld  k o ło  H e id e lb e rg u  b. 
s s -m an i z  d y w iz j i  „D a s  R e ic h ”  
i  in n y c h  je d n o s tk a c h  W a ffe n -S S . W  
m a ju  m a ją  s p o tk a n ie  je d n o s tk i 
„ O tto  S k o rz e n y ” . W  ty m  sa m ym  
m ie s iąc u  w  A ro lse n  —  s ied zib ie  
m ię d zy n a ro d o w e g o  b iu ra  p o s zu k iw a ń  
C zerw on e g o  K rz y ż a  —  m a  odbyć  
się s p o tk a n ie  w y p ró b o w a n y c h  w a ­
sa li w o d za  I I I  R zeszy —  „ss- 
le ib s ta n d a rte  A d o lf  H i t le r ” . J a k  po ­
d a je  o rg a n  p ra s o w y  o rg a n iz a c ji b. 
ss -m an ó w  h ia g  —  „ D e r  F r e iw il l ig e ” , 
b y l i ju n k r o w ie  z o śro d k a  w  B ad  
T o e lz , g d z ie  szko lono  d o w ó d có w  SS 
m a ją  być n a te g o ro czn y ch  s p o tk a ­
n ia c h  ss -m ań s k ic h  d e k o ro w a n i „s re ­
b rn y m i s z p ilk a m i S S ” .

S p o tk a n ia  b . ss -m a n ó w , k tó rz y  m a  
ją  n a s u m ie n iu  n ie z lic zo n e  zb ro d n ie  
p o p e łn io n e  w  k r a ja c h  o k u p o w a n y c h  
w  o k re s ie  o s ta tn ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j,  o d b y w a ją  się w  R F N  w  coraz  
szerszym  zas ięgu. M im o  p ro te s tó w  
d e m o k ra ty c z n y c h  i p o s tęp o w y ch  k ó ł  
za c h o d n io n ie m ie c k ic h  w ła d ze  p a trzą  
p rze z  palce n a  co ra z  śm ielsze p ró ­
b y  r e h a b il i ta c ji  — o rg a n iz a c ji ,SS, 
k tó r a  w y ro k ie m  M ię d zy n a ro d o w e g o  
T ry b u n a łu  w  N o ry m b e rd z e  u zn a n a  
zosta ła  za  zb ro d n ic za .

żadnych wniosków 
z le kc ji h is to r ii i  nie uznali 
rea liów  politycznych zaistnia­
łych w  w yn iku  klęski h itle ro w ­
skich Niemiec.

In ic ju ją c  nie przebierającą w 
środkach kampanię przeciwko 
Polsce, ZSRR i  innym  kra jom  
socjalistycznej wspólnoty — 
mówiono — s iły  te pragnęłyby 
zahamować pod jęty z takim  
trudem  proces norm alizacji sto­
sunków, zakłócić atmosferę od­
prężenia i współpracy m iędzy­
narodowej.

A tak  na Polskę jest też — 
ja k  wskazyw ali uczestnicy w ie­
ców — atakiem  praw icy na po­
lity k ę  ko a lic ji SPD-FDP, która 
k ie ru jąc  się poczuciem realiz­
m u podjęła konstruktyw ny dia­
log ze Wschodem, widząc w 
norm a lizac ji stosunków z k ra ­
ja m i socjalistycznym i pomyślne 
perspektywy dla swego kra ju , 
Europy i świata.

W yrażając poparcie dla dal­
szego rozwoju pokojowej, wza­
jem nie korzystnej współpracy 
z RFN, w  rezolucjach podkre­
śla się, iż możliwa jest ona 
ty lko  w  atmosferze wzajemne­
go szacunku, nieingerencji w 
wewnętrzne sprawy państw i 
narodów.

Wiece protestacyjne odbyły 
sie w  Politechnice Warszaw-

7 nowych ministrów

Zmiany w Etiopii
L O N D Y N  P A P . J a k  p o d a je  A g e n ­

c ja  R e u te ra , w p ią te k  p rz e p ro w a ­
d zo n e  zos ta ły  zn ac zn e z m ia n y  w  
rzą d z ie  E t io p ii. P rze w o d n ic zą c y  ty m  
cza so w ej W o js k o w e j R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j i  szef rzą d u  p u łk o w ­
n ik  M e n g is tu  H a j le  M a r ła m  m ia ­
n o w a ł 7 n o w y c h  m in is tró w . M in i­
s tre m  s p ra w  za g ra n ic zn y c h  został 
p łk  F e le k e  G e d le -G h io rg is .

Wyjazdowe posiedzenie
Sekretariatu ZG SZSP

Podsumowanie
4-letniej działalności

WCZORAJ, w  Studenckim  
Centrum  K u ltu ry  „K on tras ty ”  
odbyło się wyjazdowe posie­
dzenie Sekretariatu Zarządu 
Głównego Socjalistycznego 
Zw iązku Studentów Polskich. 
W obradach udział w zię li: se­
kreta rz K W  PZPR Stefan Ja- 
nusiewicz, przewodniczący ZG 
SZSP Stanisław Gabrielski, 
przewodniczący ZW  SZSP Ze­
non B iniek, Prezydium Rad 
Uczelnianych oraz ak tyw  szcze­
cińskiego środowiska akademic­
kiego. Na posiedzeniu omówio­
no ciekawe in ic ja tyw y  i osiąg­
nięcia ZW SZSP oraz prze­
dyskutowano główne problemy 
rozwoju organizacji studenckiej.

P R Z E Z  c z te ro le tn i o k re s  d z ia ła l­
ności S Z S P , szczec ińskie  ś rod o w i­
sko  a k a d e m ic k ie  w y p ra c o w a ło  w ie ­
le  fo rm  p ra c y  id e o w o -w y c h o w a w -  
c ze j. E k s p o n u ją  one w s p ó ln o tę  ce­
ló w  i  a s p ira c ji m łodego p o k o le n ia , 
o ra z  fu n k c je , ja k ie  m a  ono do  spel 
n ie n ia  w ścis łe j w ię z i z  k las ą  ro ­
b o tn ic zą  w  s o c ja lis ty c zn y m  spo łe -

(Dokończenie na s ir. 2)

Propozycja pod rozwagę

Urlop w pałacu -  dlaczego nie?
MAGNESAMI przyciągający 

mi turystów 1 wczasowi­
czów na Ziemię Szczeciń­

ską są głównie morze, plaża i 
port. Niemal każdy z przybyszów 
jest święcie przekonany, że po­
za Zamkiem Książąt Pomorskich 
Ratuszem Staromiejskim, katedrą 
w Kamieniu i kościołem NMP w 
Stargardzie nie ma tu interesują­
cych zabytków architektury. Inte­
resujących — to znaczy starych, 
dobrze zachowanych, bądź pie­

czołowicie zrekonstruowanych. 
Opinię tę gruntują przewodniki, 
foldery i tym podobne wydaw­
nictwa turystyczne, wychwalające 
przede wszystkim uroki bałtyc­
kiego wybrzeża. Co gorsza, sami 
szczecinianie też nie potrafią po­
wiedzieć wiele o zabytkowych 
budowlach.

Tok naprawdę zabytków archi­
tektury mamy w województwie 
sporo, a wszystkie mówią o prze 
bogatej historii Pomorza Zachod­

niego. Oczywiście, we wsiach i 
miasteczkach najczęściej napoty­
kamy na pałace i dwory otoczo­
ne przepięknymi parkami. Są też 
średniowieczne zamki, stanowią­
ce niegdyś siedziby zakonów i 
rodów rycerskich. Właśnie o bu­
dowlach obronnych traktuje pra­
ca Zbigniewa Radackiego, która 
niedawno trafiła na półki szcze­
cińskich księgami. „Średniowiecz­
ne zamki Pomorza Zachodniego’' 

(Dokończenie na str. 4) Zam ek w  Pęzinie
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Posiedzenie W RGM  przed kam erami TV

RAPORT W SPRAWIE... PYŁÓW
S A L Ę  R Y C E R S K Ą  U rzę d u  

W o je w ó d zk ie g o  w  Szczec in ie  
za m ie n io n o  n a  m a łe  stud io  
T V . M ik ro fo n y , ju p it e r y  i  
t r z y  k a m e ry . T V  S zc zec in  za  
c h w ilę  rozp o czn ie  n a g ry w a ć  
posiedzen ie  W o je w ó d z k ie j R a ­
d y  G o s p o d a rk i M a te r ia ło w e j.  
T e m a t n ie z m ie rn ie  a k tu a ln y  —  
zapasy. N as je d n a k  in te re s u ­
je  p rzed e  w s zys tk im  p ie rw s zy  
p u n k t  o b rad , k tó ry  d o ty czy  
w y k o rz y s ta n ia  p y łó w  d y m n i­
co w yc h  z  E le k tro w n i „ D o ln a  
O d ra ” .

O BRADY otw iera przewpdni- 
czący rady, wicewojewoda A n ­
drzej G łowacki. Na wstępie 
przypom ina, że W RGM w Szcze 
cin ie działa już od 2 la t. Pra­
cuje 6 zespołów złożonych ze 
specjalistów, naukowców i dzia 
łączy gospodarczych. Rada jest 
cia łem  doradczym i koordynu­
jącym, organizuje społeczną 
kontro lę w  zakresie gospodarki 
m ateria łow ej. E fekty tej pracy 
są wym ierne. Jeden przykład: 
w  1976 r., dzięki koordynowa­
n iu przeglądów zapasów, za­
oszczędzono 7 tys. ton  stali.

Z prac rządu
{Dohończenie z<e sir. 1)

jennym  podwyżka przyznana 
zostanie jednorazowo, a oso­
bom w  w ieku od 75 do 80 ła t 
w  dwóch term inach: 1 m aja br. 
i  1 stycznia 1979 r.

P R O J E K T  u s ta w y  p rz e w id u je , ie  
w  ro k u  1981 ż a d n a  e m e ry tu ra  n ie  
m oże być n iżssa - n iż  200* z ł;  w z ro ­
sną te ż  o d p o w ie d n io  n a jn iżs ze  re n ­
t y  in w a lid z k ie  i  ro d z in n e  — re n ta  
in w a lid z k a  I  i I I  g ru p y  do  1 950 z ł, 
I I I  g ru p y  do 1 550 z ł ,  a re n ty  ro ­
d z in n e  — za le żn ie  od lic z b y  u p ra w ­
n io n y c h  do n ic h  e z ło n k ó w  ro d z in y  
—  w y n o s ić  b ęd ą 1600, 1900 lu b  2000 
z ło ty c h .

W  p ro je k c ie  p ro p o n u je  się ró w ­
n ie ż  p rz y z n a w a n ie  e m e ry to m  i re n ­
c is to m , k tó rz y  o s iąg n ę li 80 la t  ż y ­
c ia  p ra w a  do  50 0-zło tow ego d o d a t­
k u , k tó r y  p rz y s łu g u je  obecn ie  in w a ­
lid o m  I  g ru p y .

P rz e w id u je  się ta k ż e  podw yżs ze ­
n ie  z ry c z a łto w a n e j p o d s ta w y  w y ­
m ia ru  re n t  in w a lid ó w  w o je n n y c h  do 
3 000 z ł  o ra z  p rze lic ze n ie  r e n t  z  t y ­
tu łu  w y p a d k ó w  p rz y  p ra c y  i ch o ­
ró b  zaw o d o w y c h  p rzy zn a n y c h  przed  
1968 r. w e d łu g  zasad o b ec n ie  ob o ­
w ią zu ją c y c h .

K o le jn e  p o d w y ż k i d o k o n y w a n e  
będ ą  w  u s ta lo n y c h  te rm in a c h  z  u - 
rzę d u  p rzez  w ła ś c iw e  o d d z ia ły  Z U S .

O b o k  zw ię k s z e n ia  e m e ry tu r  i  re n t  
p ro je k t  u s ta w y  p rz e w id u je  ró w n ie ż  
k o rzy s tn e  z m ia n y  w  zasadach  za ­
w ie s za n ia  św iad c zeń  e m e ry ta ln y c h  
w  ra z ie  k o n ty n u o w a n ia  p ra c y  lu b  
o s iąg an ia  In n eg o  dochodu .

R a d a  M in is tró w  p o s ta n o w iła  s k ie ­
ro w a ć  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  p ro je k t  
u s ta w y  o ra z  p r o je k ty  a k tó w  w y k o ­
n a w c zy c h  do  S e jm u .

T E G O  sam ego d n ia  o d b y ło  się 
p o siedzen ie  P re z y d iu m  R ząd u . M i­
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  z ło ży ło  in f o r ­
m a c ję  n a  te m a t  s ta n u  p rzy g o to w a ń  
do p ra c  w io s en n y ch .

D Z lS  w  o b ra d a c h  u czestn iczą 24 
osoby. Z ap ro s zo no  ta k że  p rze d s ta ­
w ic ie li b u d o w n ic tw a , c e ra m ik i bu ­
d o w la n e j i  n a u k o w c ó w , o d n o to ­
w u je m y  n a jw a ż n ie js z e  fa k ty .

— A k tu a ln ie  w  k r a ju  n a s k ła d o ­
w is k a c h  o b o k  e le k tro w n i zg ro m a ­
dzo n yc h  je s t ponad  10 m ilio n ó w  
ton  p y łó w  d y m n ic o w y c h . O lb rz y m i  
ten  zapas tw o rz y  p o w ażn e  za g ro ­
ż e n ie  d la  ś ro d o w is k a . T y lk o  w  
n ie lic z n y c h  p rz y p a d k a c h  p y ły  w y ­
k o rz y s tu je  się  do p rze ro b u  l częś­
c io w eg o  zago s p od a ro w a n ia .

— P r z y  „ D o ln e j O d rz e ” s k ła d o ­
w is k o  o p o w ie rz c h n i 85 h e k ta ró w  
zo stan ie  p ra k ty c z n ie  za p e łn io n e  do 
c ze rw c a  b r . W  n a jb liż s z y m  cza ­
sie m u si b y ć  z a p e w n io n e  n o w e  
s k ła d o w is k o  o po w . 200 ha.

—  W  1977 ro k u  „ D o ln a  O d ra "  zu ­
ż y je  o k o ło  4 m il io n y  ton w ę g la . 
O znacza to , że w o k ó ł n a g ro m a d z i 
się l  m il io n  ton  p y łu  d y m n ic o w e ­
go (p o p io łó w ).

CO z tym  fantem  robić?
Koszt składowania za 1 tonę 
przekracza 100 złotych. D yrek­
cja „D o lne j O dry”  dysponuje 
kwotą 400 m in z ł przeznaczo­
nych na przygotowanie nowych 
składowisk.

Czy nakładów tych nie moż­
na wykorzystać racjonalniej?
Przecież popioły dym nicowe na 
dają się do przerobu na cegłę, 
bloczki betonowe, dopełniacze 
do mas betonowych itp . M ów ił 
o tym  na posiedzeniu rady m. 
Ln. inż. Tadeusz L is ic k i ze. Szcze 
cińskich Zakładów Ceram iki Bu 
d owianej.

*— w  P Ł O N I k o ło  S zczec ina 1 w  
z a k ła d a c h  k r a k o w s k ic h  w y p ro d u ­
k o w a n o  p a r t ię  c e g ły  (p e łn e j l  ażu ­
ro w e j) . Zas to s o w an o  w  n ic h  90 
p roc. p y łó w  d y m n ic o w y c h  i  10 
p roc. g lin y . E f e k t y  bard zo  d o b re, 
p a ra m e try  zgodne z p o ls k ą  n o rm ą . 
B y ła  to  ty lk o  p ro d u k c ja  m e to d ą  ła -  
b o ra to ry jn o -p rz e m y s ło w ą . N a  sze­
ro k ą  s k a lę  n łe  m ożna p ro d u k o w a ć  
ta k ie j c e g ły . P o w o d y  —  b a rd zo  p ro ­
za iczne . O b e cn ie  z a k ła d y  i  m a szy ny  
n ie  są p rzys tos o w a ne  do  ta k ie j tech ­
no lo g ii. P o trze b n e  są now oczesne u -  
rz ą d z e n ia  (są t a k ie  w  E u ro p ie )  p rzy  
p o m o cy k tó ry c h  m ożna d z ie n n ie  
p ro d u k o w a ć  100 tys . szt. ce g ie ł. 
O znacza to , że w y k o rz y s ta ło b y  się 
c z w a rtą  część p y łó w  d y m n ic o w y c h  
g ro m ad zo n y ch  ro c z n ie  p rze z  „ D o l­
n ą O d rę ” .

C Z Y  będ z ie  za p o trz e b o w a n ie  na  
ta k ą  ilość c e g ły  w  n as zym  w o je ­
w ó d ztw ie ?

— T Y L K O  w  1976 ro k u  z a p o trz e ­
b o w an ie  w y n o s iło  180 m ilio n ó w  
szt. L o k a ln e  ce g ie ln ie  d o s ta rc zy ły  
z a le d w ie  40 p ro c . P o n a d  100 m in . 
szt. c e g ie ł w ożono  aż  z ifl w o je ­
w ó d ztw a . O lb rz y m ie  k o s z ty  tra n s ­
p o rto w e ! I  je szc ze Jedno, w  ciągu  
n a jb liżs zy c h  d w ó ch  la t  zap o trze b o ­
w a n ie  to  w zro ś n ie  do 300 m in  szt. 
ro czn ie .

C Z Y  t y lk o  cegła? A b u d o w n ic tw o  
w ie lk o p ły to w e ?

—  „ M ia s to p ro je k t”  w  1974 ro k u  
o p ra c o w a ł system  stosow an ia  p y ­
łó w  w  b u d o w n ic tw ie . P ie rw s ze  
p ró b y  w y p a d ły  » p o m y ś ln ie . Jest 
w ię c  te c hn o lo g ia  p rze ro b u , a le  n ie  
m a m o ż liw o ś c i o d b io ru  p y łó w  z 
„ D o ln e j O d r y " . P o trz e b n y  Jest 
s p e c ja ln y  t ra n s p o r t  i b a zy  z a ła ­
d u n k u . P rz e d s ta w ic ie le  S zc zec iń ­
skiego Z je d n o c ze n ia  B u d o w n ic tw a  
s tw ie rd z a ją , że m ożna ju ż  dziś w  
m asach b e to n o w y c h  oszczędzić 20 
p roc. c e m e n tu . O zn a cza  to , że w  
s k a li ty lk o  tego  z je d n o c ze n ia  w  
ciąg u  ro k u  m o żn a  w y g os p o d aro w a ć

40 ty s . ton  c e m e n tu  ( to  je s t 40 
p o c ią g ó w  — ko s zty  tra n s p o rtu  w  
ty m  ra c h u n k u  e k o n o m ic zn y m  też  
się  lic zą ). W res zc ie  m ożna p y ły  za­
stosow ać do p ro d u k c ji b lo c zk ó w  
b eto n o w yc h , do w y tw a rz a n ia  e le ­
m e n tó w  d la  b u d o w n ic tw a  Jedno­
ro d z in n eg o  itp .

TY LE  suchy raport opiera ją­
cy się o konkretne fa k ty  i w y ­
powiedzi. W iem y już także, że 
py ły  dym nicowe z „D o lne j Od­
ry ”  można praktycznie i  bez 
ograniczeń stosować jako waż­
ny surowiec w  przerobie cera­
m icznym oraz jako dopełniacz 
w budownictw ie w ie lkop ły to ­
wym. Znana v  wypróbowana 
jest technologia. Czas na podję 
cie decyzji. Problem  jest nie­
zmiernie ważny, tak z punktu  
widzenia ochrony środowiska 
ja k  i korzyści ekonomicznych.

R ADA po wysłuchaniu wszy­
stkich postulatów i  propozycji, 
podjęła decyzję zwrócenia się 
do zainteresowanych tym  pro­
blemem resortów o w n ik liw e  
zbadanie całokształtu sprawy i 
skomasowanie wszystkich śród 
ków  z przeznaczeniem na budo­
wę zakładów przetwarzających 
py ły  dym nicowe na m ateria ły 
budowlane. Natomiast doraźnie 
w  E lek trow n i „Dolna Odra” 
zbuduje się bazę załadunku py 
łów, co um ożliw i dostarczanie 
ich do n iektórych w y tw ó rn i be 
tonów.

Zanotował: (AZ)

Podsumowanie
4-!etniej działalności

(Dokończenie ze s ir. 1)
c ze ń stw ie . O b e c n ie  n p . p ra w o  re k o ­
m e n d o w a n ia  sw o ich  c z ło n k ó w  w  sze 
re g l P Z P R  posiada je d n a  g ru p a  
d z ia ła n ia . Z  p o c zą tk ie m  k w ie tn ia  
br. n a  w o je w ó d z k ie j n a ra d z ie  a k ty ­
w u  p a r ty jn e g o  szk ó ł w y ższy ch  p ra ­
w o  do  re k o m e n d a c ji o trz y m a  16 n a  
stę pn y ch  g ru p  d z ia ła n ia .

O d  k w ie tn ia  1976 ro k u  p ra c u je  
Ś ro d o w is k o w y  Z es p ó ł Id e o lo g ic zn y  
w  sk ła d  k tó re go  w ch od zą  m łodzi 
p ra c o w n ic y  n a u k i o ra z  czo ło w y  
a k ty w  S Z S P . S p e łn ia  on  g łó w n ie  
ro lę  k o o rd y n u ją c ą  i  p ro g ra m u ją c ą  
w s z e lk ie  p o czy n an ia  w  z a k re s ie  p ra  
cy  id e o w o -p o lity c z n e j. M . in . o p ra ­
c o w a ł za ło że n ia  p ro g ra m o w e  środo­
w is k o w e j k o n fe re n c j i  Id e o lo g ic zn e j 
n a  te m a t:  „R o la  m ło d z ie ż y  w  b u d o ­
w le  ro z w in ię te g o  spo łeczeństw a soc 
ja lis ty c zn e g o  w  P o ls ce ". O b e cn ie  
zespól p ra c u je  n ad  z a ło że n ia m i k o n ­
f e re n c ji  n a u k o w e j pośw ięc o ne j m o ­
d e lo w i s o c ja lis ty c zn e j szk o ły  w y ż ­
szej.

Podczas w c z o ra js z e j sesji w y ja z ­
d o w e j c z ło n k o w ie  S e k re ta r ia tu  Z G  
S Z S P  o d b y li ró w n ie ż  s p o tk a n ia  z 
K o m ite ta m i U c z e ln ia n y m i P Z P R  o -  
ra z  z  p re zy d iu m  R ad  U c ze ln ia n y c h , 
n a  k tó ry c h  za p o zn a li się z  p ro b le ­
m a m i szczec ińskich  w y żs zy c h  u cze l­
n i. W iz y tę  z a k o ń c zy ł w ie c z o re k  w  
k lu b ie  „K u b u ś ” , gdzie  z p ro g ra m e m  
a r ty s ty c z n y m  w y s tą p il i s tudenc i 
A k a d e m ii R o ln ic ze j.

(P ik )

Kłopoty wielkiego 
portu nad Świną

O STATNIE posiedzenie Rady 
Budowy Portowych Baz w  Sw i 
noujściu odbywało się w  hote­
lu  robotniczym, k tó ry  swojej 
załodze wybudowało niedawno 
Szczecińskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego.

O B IE K T  ten  o ddano  do  u ż y tk u  
w  ro k u  u b ie g ły m  1 n łe  je s t  o n , n ie ­
s te ty , n a jlep s zą  w iz y tó w k ą  te j  f i r ­
m y . Ju ż  w  te j  c h w ili  n ie k tó re  po­
m ie szc zen ia  k w a l i f i k u ją  się  d o ... r e ­
m o n tu . Z a c ie k i i w y b rzu s ze n ia  na  
śc ianach  w y g lą d a ją  w y ją tk o w o  n ie ­
c h lu jn ie , a p rze c ie ż  h o te l to  n o w y . 
W n ę trz e  b u d y n k u  s p ra w ia  p rz y ­
g n ę b ia ją c e  w ra że n ie .

— T O  S A M O  p rze d s ię b io rs tw o  bu ­
d u je  i  n a m  h o te l ro b o tn ic z y  —  po­
w ia d a ją  p o rto w c y . — M a m y  w ięc  
u zasadn ione ob aw y , że ja ko ś ć  r o ­
b ó t w y k o ń c z e n io w y c h  w  n aszym  
b u d y n k u  b ęd z ie  ró w n ie  z la . H o ­
te l m ia ł być zre sztą  g o to w y  w  ro ­
k u  u b ie g ły m , n ic  n ie  w s k a zu je  
je d n a k  n a  to , b y  za ło ga „ p rz e m y -  
s tó w k i"  u p o ra ła  się z p ra c ą  w  n a j­
b liżs zym  czasie. N a  te n  o b ie k t  cze­
k a m y  z og ro m n ą n ie c ie rp liw o ś c ią , 
b o w ie m  Ś w in o u jś c ie  c ie rp i d o tk l i ­
w ie  n a b ra k  m ie s zk a ń .

CZW ARTKOW E posiedzenie 
Rady Budowy, w  któ rym  w zią ł 
udział sekretarz K W  PZPR Ta 
deusz W aluszkiewicz, poświęco 
ne by ło  ocenie rea lizac ji dwóch 
najważniejszych inw estyc ji por 
tu  świnoujskiego — specjali­
stycznych baz: węgłowej i  prze 
ładunku surowców chemicz­
nych.

N A B R Z E Ż E  C h e m ik ó w , gdzie  
p rz e ła d o w y w a ć  się b ęd z ie  b lis k o  3 
m in  to n  a p a ty tó w  1 fo s fo ry tó w , m a  
być p rze k a za n e  p o rto w c o m  ju ż  w  
p a ź d z ie rn ik u  p rzys z łe g o  ro k u . Z d a ­
n ie m  in w e s to ra , te rm in  te n  Jest 
re a ln y , choć n a b u d o w le  n ie  b ra ­
k u je  k ło p o tó w . J a k  ju ż  in fo rm o ­
w a liś m y , p rzed  k i lk o m a  ty g o d n ia ­
m i g e n e ra ln y  w y k o n a w c a  in w e s ty ­
c j i  —  „ p rz e m y s lo w k a "  — o d d a l do  
u ż y tk u  sam o n ab rze że  b a zy . N ie  
je s t  ono w p ra w d z ie  u zb ro jo n e , n ie ­
m n ie j je d n a k  p rz y b i ja ją  tu  ocea­
n ic zne  k o lo s y , z k tó ry c h  p rz y  po ­
m o cy  d źw ig u  p ły w a ją c e g o  w y ła d o ­
w u je  się  su row ce ch e m ic zn e  lu b  ru ­
dę w p ro s t n a b a rk i.  N a b rze że  je s t  
c e n n y m  n a b y tk ie m  p o rtu  — w  
m ie śc ie  n ad  Ś w in ą  u s p ra w n iła  się  
obsługa d u życ h  P 2 M -o w s k ic h  t ra m ­
p ó w  i  oczy w iś c ie , w y d a tn ie  z m n ie j­
szy ła  k o le jk a  Jednostek n a re d z ie , 
o c ze k u ją c y c h  n a  m ie js ce  w  zespo­
le  p o rto w y m .

N a b rze że  je s t za te m  g o to w e , in ­
te n s y w n e  p ra c e  t r w a ją  n a to m ia s t  
na b u d o w ie  m a g a zy n u  s u ro w c ó w  
ch e m ic zn y c h , in h a ła to rn i d la  za ło ­
gi, pom ieszczeń  w a rs z ta to w y c h , 
so c ja ln y c h  itp . W  lip c u  p rzy s z łe ­
go ro k u , a w ię c  na c z te ry  m ie s ią ­
ce p rze d  ro z ru c h e m  b azy . oddana  
zo stan ie  p o rto w c o m  k o le jn a  część 
in w e s ty c ji:  zespół u rząd ze ń , p rzy  
p o m o cy k tó ry c h  b ęd z ie  m ożna w y ­
ła d o w y w a ć  to w a ry  ze s ta tk u  i 
p rz e k a z y w a ć  je  taś m o cią g am i na  
b a rk i.  J e d y n y  p ły w a ją c y  d źw ig  
p o rto w y , z a tru d n io n y  te ra z  p rzy  
N a b rze żu  C h e m ik ó w , b ęd z ie  m ożna  
za te m  s k ie ro w a ć  w  in n e  re jo n y  
Ś w in o u jśc ia

W  te j  c h w ili  n a jw ię c e j k ło p o tó w  
s p ra w ia  b u d o w n ic zy m  n ie s o lid n y  
k o n tra h e n t  z K a m ie n ia  P o m o rs k ie ­
go —  Z a k ła d y  N a p ra w c z e  M e c h a ­
n iz a c ji R o ln ic tw a  — w y k o n a w c a  
m o stó w  i  p rze n o ś n ik ó w , k tó r y m i w  
p rzys zło ś ci w ę d ro w a ć  b ęd ą po n a ­
b rze żu  a p a ty ty  i  fo s fo ry ty . F irm a  
z  K a m ie n ia  n ie  ty lk o  w y k o n a ła  te 
u rzą d ze n ia  n ie s o lid n ie , a le  o p ó źn i­

ła  o d w a  m ie siąc e ic h  dos a w ę . N a  
c z w a r tk o w e j ra d z ie  p rz e d s ta w ic ie l 
d y r e k c ji  z a k ła d u  z o b o w ią za ł się, że  
do p o ło w y  k w ie tn ia  z a k ła d y  w y ­
w ią żą  się  z  z a m ó w ie n ia  o ra z  usuną  
u s te rk i. Z  k o le i „ M o s to s ta l" , k tó r y  
z a jm u je  się m o n ta że m  te j  k o n ­
s tru k c ji , n łe  d ys p o nu je  o d p o w ie d ­
n im  s p rzę tem , zaś „ E n e rg o p o l 5", 
b u d o w n ic zy  w ażnego  o b ie k tu  — 
s ta c ji p rze s y p o w e j je s t  ju ż  opóź­
n io n y  w  sto su n k u  do h a rm o n o g ra ­
m u  o k i lk a  m ie s ię c y . Z d a n ie m  in ­
w e sto ra  te  c h w ilo w e  tru d no ś c i są 
do n a d ro b ie n ia  1 w szys tk o  w s ka­
z u je  n a to , że w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
p a ź d z ie rn ik a  n a s tą p i ro z ru c h  b a zy .

Z  k o le i w  „ S w l- IV ”  n a jw a ż n ie j­
szy m i o b ie k ta m i są: n ab rze że  sta t­
k o w e  i  ro z m ra ż a ln ła  w a g o n ó w  k o ­
le jo w y c h . P rz y p o m n ijm y , że baza  
ta p o w s ta je  w  sąs ied ztw ie  „ S w i - I I "  
1 b ęd z ie  się tu  p rz e ła d o w y w a ć  
ro czn ie  6,5 m in  to n  w ę g ła , zaś 
p ła ce  s k ła d ow e p o m ieszczą aż p 3 l 
m ilio n a  to n  w ę g la .

N a b rze że  d la  o c e an ic zn yc h  k o lo ­
sów  będzie o d d an e  ju ż  w  k w ie tn iu  
przys z łe g o  ro k u ;  koń c zą  się w ię c  
t u ta j  ro b o ty  p a lo w e  i  tem p o  p rac  
je s t  d o b re . N a jw ię k s z e  tru d n o ś c i 
m a ją  w y k o n a w c y  z b u d ow ą ro z -  
m ra ż a ln i w a g on ó w . P rze d e  w szyst­
k im  P o m o rs k a  D O K P , z  k tó rą  
trz e b a  b y ło  u zgodn ić  trasę l in i i  
w y s o k ie g o  n a p ię c ia , z a s ila ją c e j o -  
b ie k t  w  e n e rg ię  e le k try c z n ą , n ie  
chce w y ra z ić  zg o d y  na p ro p o no ­
w a n ą  p rzez  p ro je k ta n tó w  d ro g ę , 
choć w c ześ n ie j, na e ta p ie  op rac o ­
w y w a n ia  za ło żeń  tec h n ic zn o -e k o n o ­
m ic zn y c h , n ie  zg łasza ła  s p rze c i­
w ó w . Z  k o le i ,,E lb u d "  —  f irm «  
s p e c ja lizu ją c a  się w  b u d o w le  s ie ­
c i w y so k ieg o  n a p ię c ia  —  o d m ó w i­
ła  w y k o n a n ia  ca łości p rac . B ra k u ­
je  ta k ż e  w y k o n a w c y  n a sieć san i­
ta rn ą  b azy . X choć s p ra w ą  tą  za ­
in te re s o w a ła  R ad a  B u d o w y  w ie le  
re s o rtó w , ja k  d o ty ch c zas  w  k r a ju  
n ie  zn a le z io n o  p rze d s ię b io rs tw a , 
k tó re  b y  się te j  ro b o ty  p o d ję ło .

W  to k u  d y s k u s ji s ta ra n o  się z n a ­
le źć  w y jś c ie  z te j  tru d n e j s y tu a c ji. 
Z a p a d ły  w ią żąc e  d e c y z je  o p rz y ­
śp ieszen iu  w ie lu  ro b ó t, a p rzed s ta ­
w ic ie le  f i r m  w y k o n a w c z y c h  d e k la ­
r o w a li  k o n k re tn e  te rm in y  z re a liz o ­
w a n ia  poszczegó lnych  p rac .

N a  zak o ń c ze n ie  d y s k u s ji, k tó rą  
p ro w a d z i ł p rze w o d n ic zą c y  ra d y  ln ż . 
M iro s ła w  W y g lę d o w s k ł, w ie le  m ie j­
sca pośw ięcono  s p ra w ie  k o n ie c z ­
ności m o d e rn iz a c ji to ru  p o d e jś c io -  
w ego  do Ś w in o u jś c ia . N ie  je s t  on  
w ła ś c iw ie  o z n a k o w a n y , co za g ra ­
ża b e zp ie cze ń stw u  żeg lug i, a  t a k ­
że  n ie  je s t dostosow any do po ­
trz e b  Z es po łu  P o rto w e g o  S zc ze c in -  
S w in o u jś c ie . T rz e b a  ta k ż e  ja k  n a j­
szy b c ie j p rzy s tą p ić  do  re m o n tu  
k a p ita ln e g o  fa lo c h ro m i, b o w ie m  o -  
b ie k t  te n  m oże b yć  w  n a jb liż s z y m  
czasie  c a łk o w ic ie  zn is zczo n y  p rzez  
fa le . (a w a )

Depesze gratulacyjne 
z Polski

W A R S Z A W A . P rze w o d n ic zą c y  R a­
d y  P a ń s tw a  H e n r y k  Ja b ło ń s k i w y ­
s tosow ał depeszę g ra tu la c y jn ą  do  
s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o  P ow szech ­
nego K o n g re s u  L u d ow eg o  L ib i js k ie j  
A ra b s k ie j R e p u b lik i L u d o w o -S o c ja -  
l is ty c z n e j M u a m m a ra  A I-K a d a fie g o  
z o k a z ji w y b o ru  go n a  to  s ta n o ­
w is ko .

Prezes R a d y  M in is tró w  P io t r  J a ­
ro sze w ic z  p rze s ła ł g ra tu la c je  do  
A b d e la  A t i -A l- U b e id i  w  zw ią z k u  z  
p o w o ła n ie m  go n a  s ta n o w is k o  p rz e ­
w o dn iczącego  G e n e ra ln e g o  K o m ite ­
tu  L u d ow eg o  L ib ijs k ie j A ra b s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w o -S o c ja lis ty c z n e j.

Sprawa rzekomych zbrodni Polalcśw na Niemcach ®

Prowokacja i szantaż
(Dokończenie z poprzedniego 

numeru)

H U P K A  o d p o w ie d z ia ł n a  to : 
„ P r a k t y k a  b e z p ra w ia " .

S ta n o w i ta  w y p o w ie d ź  n ie w ą tp li­
w ie  szczyt bezczelnośpi pod a d re ­
sem  P o ls k i, w y ra ż o n y  p rzez  d ep u ­
to w an e go  do B u n destagu , k tó r y  po ­
za  ty m  c iąg le  n a d a l n ie  ro zu m ie , 
że p o lsk ie  Z ie m ie  Z a c h o d n ie  i  P ó ł­
nocne —  to  In te g ra ln a  część P o l­
s k ie j R zec zyp o sp o lite j L u d o w e j a  
n łe  f ik c y jn y  „o b sza r o g ó ln o n iem lec -  
k i "  lu b  „ n ie m ie c k i k r a j  w e w n ę trz ­
n y "  („ In la n d ” ), n a  k tó r y  n ie  ro z ­
c ią g a ją  się  a n i „ n ie m ie c k a  p rz y n a ­
leżność p ań s tw ow a” , a n i „n ie m ie c ­
k ie  p ra w o ” , a n i k o m p e te n c ja  sądu  
k ra jo w e g o  w  H agen.

S P R A W A  rze k o m y c h  zb ro d n i P o ­
la k ó w  n a  N ie m c a c h  n ie  zos ta ła  na  
ty m  w  R F N  za m k n ię ta . N ie  o g ra n i­
c za  się  ona b o w ie m  do Ł a m b in o w ic , 
w zg lę d n ie  do ta k ic h  lu b  in n y c h  m e­
m o ra n d ó w  „ Z w ią z k u  W y p ę d zo ­
n y c h ” . a le  że z z e b ra n e j w  r f n  do­
k u m e n ta c j i w y n ik a , iż  w  R F N  u -  
tw o rzo n o  ró w n ie ż  c e n tra lę  w  S a lz -  
g it te r  do s p ra w  zb ro d n i n a  N ie m ­
cach, że  m in is tro w ie  s p ra w ie d liw o ­
śc i w s zys tk ic h  k r a jó w  R F N  w  d n iu  
29 p a ź d z ie rn ik a  1965 r .  p o św ięc ili 
sp e c ja ln ą  re z o lu c ję  „ z b ro d n io m " , 
p o p e łn io n y m  n a N ie m c a c h  w  z w ią z ­
k u  z ic h  „w y p ę d ze n ie m ” . W  te n  
sposób z m ie rz a  się w  R F N  do  „ w y ­
ró w n a n ia  ra c h u n k u  k r z y w d "  z n a ­
ro d a m i, k tó re  p o n io s ły  w  o k re s ie  
I I  w o jn y  ś w ia to w e j n a jw ię k s z e  « -

f ia ry  n a s k u te k  te r ro ru  l  zb ro d n i 
h it le ro w s k ic h  I I I  R zes zy  i  do  z a ­
p rzec zan ia  ty m  n a ro d o m  m o ra ln eg o  
ty tu łu  do o s k a rż a n ia  N ie m ie c  h i­
tle ro w s k ic h , o zb ro d n ie  p rze c iw k o  
lu d zko ś c i, zb ro d n ie  w o je n n e  i  zbrod  
n ie  p rz e c iw k o  p o k o jo w i.

STRATY ludności cyw ilne j, 
zamieszkałej na terenie b. pro­
w in c ji wschodnich Rzeszy Nie­
m ieckie j do 1945 r. a obecnie 
Ziem Zachodnich i  Północnych 
Polski, przypadają praw ie w y ­
łącznie na okres przed bez­
względną kap itu lac ją  I I I  Rze­
szy.

S tra ty  cyw ilne j ludności by­
łych  „p ro w in c ji wschodnich”  
przedwojennej Rzeszy obejm u­
ją  oprócz N iem ców — również 
osoby, k tó re  w  liczbie 1 017 086 
lu dz i należały do etnicznej lu d ­

ności polskiej, zaliczonej w  h i­
tlerow skich statystykach urzę­
dowych praw ie w  całości do 
ludności niem ieckiej.

T E R R O R  n a ty c h  z ie m ia c h , k tó re  
w c h o d z iły  w  1937 r .  w  sk ła d  I I I  R ze ­
szy , a  n a  k tó ry c h  ż y ła  ludność e t ­
n ic z n a  po lska, k tó ra  s ta n o w iła  o k o ­
ło  ł / 7  ogółu lu d n o śc i, za m ie s z k u ją ­
ce j w ów czas z ie m ie  n a d  O d rą , N y s ą  
l  B a łty k ie m  w  o k re s ie  p a n o w a n ia  na  
n ic h  R zeszy N ie m ie c k ie j, w zm ó g ł 
się Już w  1933 r . ,  a  po k r ó tk im  cza­
sie p rze jśc io w e go  u s p o k o je n ia , w y ­
b u ch ł w e  w rze ś n iu  1939 r .  po  a g re ­
s ji I I I  R zeszy n a P o ls k ę . D z ia ła c zy  
Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m c ze c h  i  te  
osoby, k tó re  p rz y z n a w a ły  się do  n a ­
rodow ośc i p o ls k ie j, w y m o rd o w a n o  
lu b  d e p o rto w an o  do o b o zów  k o n ­
c e n tra c y jn y c h . A k c ja  e k s te rm in a ­
c y jn a  h it le ro w c ó w  p rz e c iw k o  te j  
e tn ic z n e j lu d n o śc i p o ls k ie j p rz y p a d a  
n a c a ły  o k re s  Is tn ie n ia  U l  R zeszy, 
a  n ie  ty lk o  n a  k o ń c o w y  o k re s  w o j­
n y .

R ó w n ie ż  g n ę b ie n i i  m o rd o w a n i 
b y l i  p rzez  n ie m ie c k ic h  zb ro d n ia rz y  
h it le ro w s k ic h  an ty fa s zy ś c i n ie m ie c ­
cy , ko m u n iś c i, s o c ja ld e m o k ra c i i  
p rz e c iw n ic y  p o lity c zn i H it le ra . S tra ­
ty  ic h  w yn os zą  w  la ta c h  1933— 1945 
ogó łem  oko ło  170 000 N ie m c ó w .

PO LSKA była pierwszą o fia ­
rą agresji I I I  Rzeszy Nie­
m ieckie j. Polska była kra jem  
najd łużej okupowanym  przez 
Niem cy h itle row skie  ze wszyst­
k ich  państw Europy, wskutek 
czego niszczycielska i  eksterm i­
nacyjna po lityka  okupacyjna 
I I I  Rzeszy N iem ieckiej dotknę­
ła  Polskę w  szczególnie apoka­
lip tycznych rozmiarach.

J A K  wiadomo, na skutek te r­
ro ru  okupanta hitlerowskiego 
Polska s trac iła  5,4 m in  swoich 
obyw ate li na ogółem 6 028 000

zabitych i wym ordowanych Po­
laków. Tymczasem Bundesaus- 
glcichsam t w  Bad Hom burg 
„ob liczy ł” , że Polska u trac iła  
ogółem ty lko  3,5 m in  ludzi. 
Takie fałszerstwo urzędu RFN, 
powiązane z oskarżeniem o 
zbrodnie Polaków na Niemcach, 
ma zrównoważyć — według w y ­
obrażeń n iektórych środowisk i  
ugrupowań RFN — zbrodnie 
h itlerowskiego ludobójstwa, po­
pełnione przez okupanta h itle ­
rowskiego w  Polsce. N ic bar­
dzie j błędnego.

N ic i  n ik t bowiem nie jest 
w  stanie podważyć okru tne j 
p raw dy o zbrodniach h itle ro w ­
skich i pomniejszyć wymowę 
tych zbrodni dokonanych w  
Polsce i na narodzie polskim  
przez Niem cy h itle row skie  oraz 
ludobójczego program u I I I  Rze­
szy N iem ieckiej, k tó ry  m ia ł na 
celu likw idac ję  państwa pol­
skiego i totalne wyniszczenie 
narodu polskiego.

Czesław P IL IC H O W S K I 

(„Zycie W wszawy” )
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O pinie jugosłowiańskich sejsmologów

Kolejne wstrząsy
me groza

BELG R AD PAP. Cała p ią tko­
wa prasa jugosłowiańska za­
m ieściła opinie sejsmologów ju ­
gosłowiańskich, którzy nie zga­
dzają się ze swym i kolegami 
am erykańskim i, ostrzegający­
m i, że Bałkanom, a zwłaszcza 
Rum unii, grozi ko le jny s ilny 
wstrząs podziemny.

Zdaniem naukowców jugo­
słow iańskich, wszystko wska­
zuje, że nastąpiło uspokojenie 
ziem i i  zanik ły nawet słabe 
wstrząsy, również notowane o- 
atatnio w  Serbii.

Incydent terrorystyczny
w W aszyngtonie 

zakończony
W A S Z Y N G T O N  P A P . W  p ią te k  11 

b m . o g o d z in ie  Z n ad  ra n e m  czasu  
m ie js co w e g o  g ru p a  te rro ry s tó w  m u ­
z u łm a ń s k ic h  s e k ty  H a n a fi, k tó ra  o- 
k u p o w a ia  t r z y  g m ac h y  w  ce n tru m  
W aszy n g to n u , po  w ie lo g o d z in n y c h  
n e g o c jac ja ch  z w ła d z a m i p o d da ła  
się , z w a ln ia ją c  je d no c ześ n ie  134 z a ­
k ła d n ik ó w .

Z g o d n ie  z w a ru n k a m i u s ta lo n y m i 
w  tra k c ie  n e g o c ja c ji, p ro w a dzo n y ch  
p rz y  u d z ia le  a m ba sa d o ró w  trzec h  
p ań s tw  m u z u łm a ń s k ic h  — Ira n u ,  
P a k is ta n u  i  E g ip tu  — p rzyw ó dc a  
s e k ty , H am a as  A b d u l K h a a lis , n ie  
zo sta ł a re s z to w a n y . P o zo s ta li cz ło n ­
k o w ie  s e k ty , k tó rz y  w z ię li u d z ia ł w  
a k c j i  te r ro ry s ty c z n e j, zo s ta li osadze­
n i w  w ię z ie n iu . W szyscy te rro ry ś c i, 
łą c zn ie  z p rzy w ó d c ą , zo s ta li o s k a r­
że n i o n a ru s zen ie  p o rzą d k u  p u b lic z . 
neg o  i  s p o w o d o w a n ie  za jść , w  k tó ­
ry c h  w y n ik u  je d n a  osoba zosta ła  
z a b ita , a k i lk a d z ie s ią t  ra n n y c h . 
W stęp n e  p rzes łu c h a n ie  sądow e od­
b ęd z ie  się z a  k i lk a  ty g o d n i.

Z y c ie  w  W aszy n g to n ie  w ró c iło  w 
zasadzie  do n o rm y , ch o c iaż , ja k  In ­
fo rm u je  p ras a , p o lic ja  p ozosta je  w  
s ta n ie  p o g oto w ia  i w zm o żo n o  o ch ro ­
n ę g m ac h ó w  p u b lic zn y c h .

Militaria

R Ó W N O C Z E Ś N IE  u k a z a ła  się se­
r ia  a r ty k u łó w  p o d k re ś la ją c y c h , że 
w y s o k ie  b u d y n k i w  Ju g o s ła w ii w zn o  
szone są zg o d nie  ze s p e c ja ln y m i 
n o rm a m i a n ty s e js m ic z n y m i. W  te j  
s p ra w ie  u c h w a lo n o  w  S F R J  us taw ę  
w  1973 r .  w y m a g a ją c ą , b y  w y s o k ie  
b u d y n k i m o g ły  o p rzeć się w s trz ą ­
s o w i o je d e n  s to p ie ń  s iln ie jsze m u  
n iż  —  zg o d nie  z o b lic z e n ia m i — 
m o że  w y s tą p ić  w  d a n y m  re jo n ie .  
J a k  w ia d o m o , c a łe  te r y to r iu m  S F R J  
le ż y  w  s tre fie  a k ty w n o ś c i se js m ic z­
n e j i  m o g ą  tu  w y s tę p o w a ć  w s trz ą ­
s y  w  s k a li od 8 do 9 s to p n i w  s k a li 
M e rc a lle g o .

W  B e lg ra d z ie  b u d y n k i k o n s tru o ­
w a n e  są ta k ,  b y  m o g ły  w y tr z y ­
m a ć  w s trzą s  o s ile  8 s to p n i, g d yż  
te o re ty c z n ie  s to lic a  Ju g o s ła w ii m o ­
że być d o tk n ię ta  trzę s ie n ie m  o s ile  
7 s t. w g  w s p o m n ia n e j s k a li.

F A C H O W C Y  p iszą ró w n ie ż , l i  n ie  
n a le ż y  w  w ie żo w c a c h  u legać p a n i­
ce , g d y  p rz y  w s trzą sa ch  zn ac zn ie  
się c h w ie ją  i  — ja k  to  się m ó w i —  
trzeszczą w  szw ac h . W ła ś n ie  e la ­
s tyczne p o d d a w a n ie  się w s trzą so m  
g w a ra n tu je , że b u d y n e k  n ie  ro zsy ­
p ie  się. J a k o  p rz y k ła d  p o d a je  się 
n a jw y ż s z y  w  B e lg ra d z ie  g m ac h , 
z w a n y  „ B e o g ra d z ia n k ą ” . T e n  sto­
ją c y  w  sa m y m  c e n tru m  m ia s ta , l i ­
czą cy 24 p ię tra  g m ac h  podczas o- 
s ta fn ie g o  trzę s ie n ia  z ie m i 4 m a rc a , 
o d c h y la ł się w p io n ie  o 3 m e tr y  w  
n a jw y ż s z y m  p u n k c ie . M im o  to  n ie  
w y p a d ła  a n i je d n a  szyba, choc iaż  
g m ach  m a  s zk la n ą  e le w a c ję .

P o d o b n ie  d z ia ło  się z  in n y m ł w y ­
sok o śc io w c am i b e lg ra d z k im i, k tó re  
w  p o p rze d n i p ią te k  z n io s ły  bez  
s zw a n k u  w s trzą s  o s ile  9 sto p n i w  
s k a li M e rc a lle g o .

„Leopard“
gorszy od

W  W A S Z Y N G T O N IE  o p u b lik o w a ­
no  s p ra w o zd a n ie  p o ró w n a w c ze  za ­
le t  czo łgu  a m e ry k a ń s k ie g o  , ,X M - 1 ’
1 za c h o d n lo n le m ie c k ie g o  „L e o p a rd  
I I ” . W y n ik a  z n ie g o , że czo łg  za -  
c h o d n io n ie m ie c k i je s t  g o rszy  od  
sw ego  a m e ry k a ń s k ie g o  o d p o w ie d n i­
k a .  O b a  m o d e le  p o dda no  13 p ró ­
bom  p o ró w n a w c z y m . R a p o rt  am e ­
ry k a ń s k ic h  s ił lą d o w y c h  s tw ie rd z a , 
że  w  p ię c iu  p rz y p a d k a c h  „L e o p a rd  
I I ”  n ie  s ta n ą ł n a w y so k oś c i w y m a ­
g a ń , podczas g d y  „ X M - 1 ”  t y lk o  w  
je d n y m . C e le m  tes tu  b y ło  w y ty p o ­
w a n ie  n a jlep s zeg o  m o d e lu  czo łgu  
b o jo w e g o  n a  la ta  osiem d zie s ią te .

D P A  i  U P I  w s k a z u ją , że b ad a n ia  
te s to w e  n ie  m ia ły  n a c e lu  d o star­
cze n ia  in fo r m a c ji ,  k tó r e  p ro w a d z i­
ły b y  n a s tę p n ie  do z a k u p u  je d ne g o  
lu b  d ru g ie g o  czo łgu  p rze z  s i ły  z b ró j  
n e  U S A  i  R F N . W  s ty c z n iu  b r . rz ą ­
d y  o b u  k r a jó w  z g o d z iły  się bo­
w ie m , że b u d ow a w sp óln eg o  czo ł­
gu  n ie  Jest o b ec n ie  m o ż liw a  i że 
s ta n d a ry z a c ja  w  z a k re s ie  b ro n i 
p a n ę e rn e j o g ra n ic zy  się do  s i ln ik a ,  
w ie ż y  i  p o d w o zia .

S i ły  lą d o w e  U S A  z a m ó w iły  n o w y  
czo łg  „ X M - I ”  w  f i r m ie  C h ry s le r .  
Z a m ó w ie n ie  o p ie w a  n a  4,9 m ld  do i. 
C h ry s le r  p rz y s tą p i do p ro d u k c ji  
n o w e g o  czo łgu  n a  p rz e ło m ie  1979- 
80 ro ku .

Z  d a n y c h  p o ró w n a w c zy c h  a r m ii  
a m e ry k a ń s k ie j w y n ik a , że koszt 
je d n o s tk o w y  „ L e o p a rd a  I I ”  w y n ie ­
sie 784 000 d o i., n a to m ia s t „ X M - 1 ”  
720 000 d o i. T es t a m e ry k a ń s k i w y ­
k a z a ł ta k ż e , iż  m o d e l z a c h o d n lo -  
n ie m ie c k i n ie  s p e łn ia  w y m a g a ń  
s ta w ia n y c h  czo łgo w i n a la ta  os iem ­
d z ie s ią te  w  z a k re s ie  c ię ż a ru  c a łk o ­
w ite g o  i  g a b a ry tó w .

Efekt psychologiczny
W  S T Y C Z N IU  re ż im  P in o c h e ta  od 

n o to w a ł „o p ty m is ty c z n e  z ja w is k o  
za h a m o w a n ia  p rocesu ro z w o ju  in ­
f la c j i” , k tó ra  w  ty m  ro k u  w y n os i 
„ ju ż  ty lk o ” 200 p ro c . A b y  do  resz­
t y  uspokoić  o b y w a te li , zn ę k a n y c h  
panoszącą się w  C h ile  k a ta s tro fa l­
n ą  d ro ży zn ą , od n ie d a w n a  w  s k le ­
p ac h  ca łego  k r a ju  u w id o c zn ia  się  
ce n y  to w a ró w  w y łą c z n ie  w  d o la ­
ra c h .

Ujawnienie kolejnych 
sprawek Mentena

B O N N  P A P . P ie te r  M e n te n , ho ­
le n d e rs k i m il io n e r  i  k o le k c jo n e r  
d z ie ł s z tu k i , k t ó r y  zo s ta ł a res zto ­
w a n y  pod z a rz u te m  k ie ro w a n ia  m a  
s o w y m i e g z e k u c ja m i n a  te re n ie  o - 
k u p o w a n e j P o ls k i i  Z S R R , b y ł n ie  
ty lk o  h it le r o w s k im  m o rd e rc ą  — po 
w o jn ie  w c ie l ił się ró w n ie ż  w  ro lę  
o f ia r y  n a z izm u . J a k  In fo r m u je  agen  
c ja  U P I  w  1983 r .  M e n te n  o trz y m a ł  
od w ła d z  za c h o d n io n ie m ie c k ic h  500 
tys . m a re k  w  ra m a c h  o d szk odow ań  
za s tra ty  p o n ies io n e  w  czasie w o j­
n y . C a łą  tę  o szukańczą o p e ra c ję  
w y k r y l i  u rz ę d n ic y  zachodnlonte - 
m ie cc y  d o p ie ro  n ie d a w n o , k ie d y  zo­
s ta ła  u ja w n io n a  c a ła  h it le ro w s k a  
przeszłość M e n te n a .

Ż ą d a ją c  o d szk o do w an ia  M e n te n  
d o w o d z ił, że  w  1942 r .  o d d z ia ły  SS 
s k o n fis k o w a ły  w  je g o  d o m u  w e  L w o  
w ie  w s zy s tk ie  p o sia d an e p rze z  n ie ­
go  d z ie ła  s z tu k i. O b e cn ie  w y sz ło  
n a ja w ,  że M e n te n  n ie  t y lk o  n ie  po 
n ió s ł ż a d n y c h  s tra t , le cz  p rz e c iw n ie  
— w y w ió z ł z  P o ls k i do H o la n d ii  3 
w a g o n y  w y ła d o w a n e  c e n n y m i o b ra ­
z a m i i a n ty k a m i, w s zys tk o  to  za 
zgodą h it le ro w c ó w .

M in is te rs tw o  f in a n s ó w  R F N  żąda  
o b ec n ie  od  M e n te n a  z w ro tu  n ie ­
s łu szn ie  p rz y z n a n y c h  m u  p ie n ię d z y  
a w ła d z e  h o le n d e rs k ie  ro z w a ż a ją  
m o żliw o ść  z a ję c ia  w ła sn o ś c i M e n ­
te n a  w  H o la n d ii , b y  m óc zw ró c ić  
R F N  c a łą  sum ę.

mm

Moskwa —  Ryga

Budowa drogi 
szybkiego ruchu
M O S K W A  P A P . W  Z w ią z k u  R a ­

d z ie c k im  rozp o czę to  b u d ow ę d ro ­
g i szy b k ie g o  ru c h u  na tra s ie  M os­
k w a — R y g a . N a  te j  no w o cze sn e j ma 
g ls tra łi d ro g o w e j k ie ro w c y  będą  
m o g li ro z w ija ć  szybkość do ISO k i ­
lo m e tró w  n a g o d z in ę . P ra ce  budo­
w la n e  o d b y w a ją  się  obecn ie  n a  od­
c in k u  M o s k w a -W o ło k o ła m s k ,

P r o je k t  tra s y  p rz e w id u je  b u d ow ę  
b e z k o liz y jn y c h  w ę z łó w  k o m u n ik a ­
c y jn y c h  u m o ż liw ia ją c y c h  zm ia n ę  
k ie ru n k u  ja z d y  bez p rze c in a n ia  po 
to k u  p o ja zd ó w . W ę z ły  ta k ie , p rzez  
k tó re  b ęd z ie  o d b y w a ł się ta k że  
w ja z d  sa m ochodów  na d ro g ę  szyb­
k ie g o  ru c h u , po w sta ną  co 10— 12 k i ­
lo m e tró w . D ro g a  została z a p ro je k ­
to w a n a  z u w zg lę d n ie n ie m  b. ost­
ry c h  k r y te r ió w , d o ty czą cy ch  zw łasz  
cza b e zp ie cze ń stw a  ru c h u . N o w o ­
śc ią b ę d z ie  na n ie j  z a u to m a ty z o w a ­
n y , e le k tro n ic z n y  system  re g u la c ji  
ru c h u . S y s tem  te n  za p e w n i g ro m a ­
d zen ie  i  p rz e tw a rz a n ie  in fo rm a c ji  
o w a ru n k a c h  ru c h u  i jego  in te n ­
syw nośc i n a  poszczególnych o d c in ­
k a c h  tra s y . P ro je k ta n c i p o m y ś le li 
ta k ż e  o p rzys z ło ś c i n o w e j m agis­
t r a l i  — g d y  k ie d y ś  z a jd z ie  p o trze ­
ba, będzie  m o ż liw e  je j  poszerze­
n ie .

Aresztowanie podejrzanych

o kradzież

Odzyskano obrazy
z Sanssouci

B O N N  P A P . P o lic ja  zachodu io - 
n ie m ie c k a  z a trz y m a ła  w  K asse l czte  
r y  osoby p o d e jrza n e  o u d z ia ł w  
k ra d z ie ż y  z  p a łac u  w  Sanssouci w  
N R D  10 o b razó w  w a rto ś c i 9 m in  
m a re k . W  in n y c h  m ia s tac h  R F N  
are s z to w a n o  pod ty m  sa m y m  za rz u ­
te m  sied e m  in n y c h  osób.

W  p ią te k  s ta łe  p rze d s ta w ic ie ls tw o  
R F N  w  N R D  p o in fo rm o w a ło  M in i­
s te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic zn y c h  N R D ,  
że  10 o b razó w  s k ra dz io ny ch  z p a ła ­
cu  w  S anssouci zn a jd u je  się w  R F N  
w  b e zp ie c zn y m  m ie js cu . W śród  tyc h  
o b razó w  je s t „ P o r t re t  s ta reg o  czło ­
w ie k a ”  T in to r e t t ie g  o.

POPULARNE akto rk i 
film ow e L i i i  Palmer i 
Claudia Cardinale.

(CAF — DPA)

Czy Husajn 
utrzyma się 
na tronie?

P O Z Y C J A  k r ó la  H u s a jn a  p o g ar­
sza się g w a łto w n ie , a jego  d e tro ­
n iz a c ja  Jest je d y n ie  k w e s tią  czasu  
— tw ie rd z i a g e n c ja  U P I  p o w o łu ją c  
się n a  ź ró d ła  a ra b s k ie  w  J e ro zo li­
m ie .

O w e  ź ró d ła  s u g e ru ją , że b ra t  k r ó  
ta ks ią żę H assan 1 k r ó lo w a -m a tk a  
Z a j j in  s p rz e c iw ia ją  się p o lity c e  H u ­
s a jn a , k tó r y  m a za sobą je d n a k  
p o p a rc ie  do w ó d có w  a r m ii.  W e d łu g  
u zy s k a n y c h  p rze z  U P I  in fo rm a c ji  
spór w  k r ó le w s k ie j ro d z in ie  w y ­
b u c h ł po ś m ie rc i m a łż o n k i H u s a j­
n a w  k a ta s tro f ie  lo tn ic z e j w  u b . 
m ie s iąc u . Po je j  ś m ie rc i H u s a jn  
w y s ła ł w  ta je m n ic y  p rzed  ro d z in ą  
do A n g li i  ro czn e g o  s y n k a , k tó re g o  
m ia ł z  A l i ją  — A le g o , z a m ie rz a ją c  
w y zn a c zy ć  go n as tę pcą tro n u . M a t ­
k a  i  b ra t  s p rz e c iw ia ją  się te m u  
g w a łto w n ie . P o za ty m  b ra t  H u s a j­
n a — p isze U P I  — u w a ż a , że k ró l 
p ro w a d z i b łę d n ą  p o lity k ę  w  sto­
su n k u  do P a le s ty ń c z y k ó w  1 n ie ­
s łu szn ie  b ra ta  się z S y ry jc z y k a m i.

„Arsen Łupin“ z Nicei 
na wolności

P A R Y Ż  P A P . P o nad  ty s ią c  p o li­
c ja n tó w  p o staw io n o  w  N ic e i n a  no ­
g i w z w ią z k u  z n ie sp o d z iew an ą  u -  
c ie c zk ą  w  c z w a rte k  A lb e r ta  S pag - 
g ia rieg o  będącego  „m ó zg ie m "  g an ­
gu, k tó ry  18 lip c a  1976 r .  d o ko n a ł 
w ła m a n ia  do m ie jscow ego  b an k u , 
p o d lega jąc ego  to w a rz y s tw u  ubez­
p ie cze n io w em u  „S o c ié té  G e n e ra le ”  
ra b u ją c  zd ep o n o w a ne  ta m  z ło to , k o ­
sztow nośc i i  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  na  
sum ę oko ło  60 m in  f ra n k ó w  (12 m in  
d o la ró w ).

U c ie c zk a  „ A rs e ń a  L u p in  z N ic e i” 
— ja k  n a z y w a  S p a g giarleg o  prasa  
f ra n c u s k a  — w y w o ła ła  w ie lk ie  za­
k ło p o ta n ie  w ła d z  1 zd e n e rw o w a n ie  
w ś ró d  fu n k c jo n a r iu s z y  p o lic ji w  N i ­
ce

O k o lic zno ś c i, w  ja k ic h  zb ie g ł Spąg  
g ia r i, p rz y p o m in a ją  n ie k tó re  sceny 
z s e r ia lu  „A rs e n  L u p in ” . W  c z w a r­
te k  o k o ło  g o d z in y  17 gan g s te ra , es­
k o rto w a n e g o  p rzez  13 p o lic ja n tó w  
p rz y w ie z io n o  o p an c erzo n ą  k a re tk ą  
z w ię z ie n ia  do g m ac hu  sądu w  N i­
ce i N as tę p n ie  w p ro w a d zo n o  go do  
g ab in e tu  n a d ru g im  p ię trze , gdzie  
m ia ł z ło ży ć  sędziem u  śledczem u do­
d a tk o w e  zezn a n ia  n a  te m a t w ła m a ­
n ia  do b a n k u . P rze s tę pc a  k o rz y s ta ­
ją c  z tego , że p iln u ją c y  go p o li­
c ja n c i zo sta li pod d rz w ia m i g ab in e ­
tu  rz u c ił się  do o k n a  i w y sk o czy ł 
z d ru g iego  p ię tra . S p a g g la r i w y lą ­
d o w ał bez szw a n k u  n a dachu  s to ją­
cego n a u lic y  sa m ochodu. J a k  się 
oka za ło  u c iec zka  b y ła  sta ran n ie  

p  w ygotowana, p ra w d o p o d o b n ie  p rzez  
cz ło n k ó w  gangu p rz e b y w a ją c y c h  na 
w olności. P o d  gm ac h em  sądu na  
zb ie ga c ze k a ł ju ż  je d e n  z  jego  kom  
p anów  n a m o to c y k lu  „H o n d a ” . W  
ciągu  k i lk u  se ku n d , za n im  zdołano  
zo rg an izo w ać  pościg, o b y d w a j g ang ­
ste rzy  z n ik n ę li  z  p o la  w id ze n ia . P o ­
l ic ja  n ic e js k a , o d p o w ia d a ją c  n a  za­
r z u ty . iż  S p a g g iari n ie  b y ł p iln o ­
w a n y  podczas p rzes łu c ha n ia , t łu m a ­
c zy  s ię , że n ie  u w a ża n o  go za p rze ­
stępcę g roźnego  d la  o toczen ia .

K a n d y d a t ra d y  m ie js k ie j N ic e i, 
cz ło ne k  F P K , C h arle s  Caressa, o -  
ś w ia d c zy ł w  p ią te k , iż  uciec zka

Spaggi&riego m a  c h a ra k te r  b ard zo  
p o d e jrza n y . Z w ró c ił on  uw a gę , że 
S p a g g la ri u trz y m y w a ł b lis k ie  k o n ­
ta k ty  z p raw icą .

Brazylia wypowiada
układ wojskowy z USA

R IO  D E  J A N E IR O , P A R Y Ż , L O N ­
D Y N  P A P . W  p ią te k  11 b m . b ra ­
z y l i js k ie  m in is te rs tw o  s p ra w  za g ra ­
n ic zn y c h  z a k o m u n ik o w a ło , że rzą d  
B ra z y li i  p o s ta n o w ił w y p o w ie d z ie ć  w  
całości u k ła d  w o js k o w y  ze  S ta n a m i 
Z je d n o c z o n y m i, z a w a rty  15 m a rc a  
1952 ro k u . P rz e d  k i lk u  d n ia m i B ra ­
z y l ia  w y p o w ie d z ia ła  częściow o  
w s p ó łp rac ę  m il ita rn ą  ze  S ta n a m i 
Z je d n o c z o n y m i, co  zap o c zą tko w a ło  
p o w ażn y  k r y z y s  d y p lo m a ty c zn y  w  
stosunkach  b ra z y lijs k o  -  a m e ry k a ń ­
sk ich .

W e d łu g  in fo rm a c ji  z  B ra s ili i, w y ­
p o w ie d zen ie  w s p ó łp ra c y  w o js k o w e j 
n a s tą p iło  n a s k u te k  o g ran ic zen ia  
p o m o cy a m e ry k a ń s k ie j d la  B ra z y li i ,  
a ta k ż e  n a  s k u te k  p o d e jm o w an yc h  
p rze z  W aszy n g to n  p ró b  in g e ro w a ­
n ia  w  w e w n ę trzn e  s p ra w y  tego  k r a ­
ju ,  pod po zo rem  o b ro n y  p ra w  czło­
w ie k a .

Sacharyna rakotwórcza
W A S Z Y N G T O N  P A P . A m e r y k a ń ­

ska ag e n c ja  fe d e ra ln a  d /s  k o n t ro li  
żyw n oś c i w y d a ła  z a k a z  spoży w an ia  
s a c h a ry n y  w  U S A , ja k  też  u ży w a ­
nia- je j  p rz y  p ro d u k c ji  żyw ności 
i  k o s m e ty k ó w . P o d o b n ą  d ec y z ję  
p o d ję ło  k a n a d y js k ie  m in is te rs tw o  
z d ro w ia . Z a k o ń c zo n e  n ie d a w n o  b a­
d a n ia  p rze p ro w a d zo n e  n a szczurach  
w  la b o ra to r ia c h  a m e ry k a ń s k ic h  i  
k a n a d y js k ic h  d o w io d ły  ra k o tw ó r­
czy ch  w ła śc iw o ś c i tego  p ro d u k tu .

Stuletni przepis i d s is le fsze  obyczaje (ił

Seks, praino i nastolatki
TE M A T Y  tego typu „chadza­

ją ”  zw ykle  w  gazetach latem, 
kiedy nie ma o czym pisać, a 
w  urlopowym  nastro ju czytelni 
cy chcie liby poczytać coś z 
dreszczykiem. A  tu sezon p o li­
tyczny w W. B ry ta n ii w peł­
n i, losy rządu niepewne, czo­
łó w k i zaś gazet w ype łn ia ją  
m ate ria ły o seksie nastolatek i 
sądowych in terpre tac ja«* w y n i­
kających z n ich problemów- 
Świadczy to, że problem  jest 
praw dziw y, nie wym yślony 
gw oli uciechy czyte ln ików  i ma 
niemałe znaczenie społeczne.

DYSKUSJĘ sprowokowała 
seria wydanych ostatnio w y ­
roków  sądowych w  sprawach o
— jakbyśm y to nazwali w  Pol­
sce — uwiedzenie n ie letn ie j.
B ry ty jska  term inologia p raw ­
nicza jest m n ie j enigmatyczna

i rzecz u jm u je  bez osłonek: 
stosunek płciow y z dziewczyną 
poniżej 16 roku życia jest ka­
rany więzieniem do la t dwóch, 
poniżej trzynastego roku życia 
— uważany jest za gw ałt, nie­
zależnie od okoliczności, za k tó ­
ry  grozi dożywotnie pozbawie­
nie wolności. W iek ła t 16 o- 
kreślony został jako prawna 
granica „świadomej zgody” . 
Tak i „ l im i t ”  wieku ustalony zo­
stał w 1885 roku specjalnym 
aktem  parlam entarnym  po 
skandalu, wywołanym  wówczas 
przez dziennikarza „P a ll M a il 
Gazette”  — W.T. Steada, k tó ­
ry... zakup ił 13-letnią dziew­
czynkę, chcąc zwrócić uwagę 
społeczeństwa na prostytucję 
dzieci. W w ikto riańsk ie j A n g lii 
b y ł to postępek niebywały, któ­
ry  odważnemu redaktorowi 
przysporzył sporo kłopotów, ale

doprow adził do zamierzonego 
przezeń celu — parlam ent u- 
chw a lił ustawę, zabraniającą u- 
trzym yw an ia  stosunków seksu­
alnych z dziewczętami poniżej 
16 roku życia.

T U  m a łe  o d stępstw o  od te m a tu .
K i lk a  m ie s ięc y  te m u  w  W . B r y ta ­
n i i  s ły n n a  b y ła  s p ra w a  sądow a  

t r z y d z le s to k i lk u le tn ie j k o b ie ty , osk ar  
ź o n e j o  u w ie d ze n ie  d w ó ch  ch łop c ó w  
— 14 i  15-letm iego. O s k a rżo n a  b y ła  
sądzona n a  m o c y  tego  sam ego p ra ­
w a  z 1885 ro k u . S ę d z ia  d łu g o  m e­
d y to w a ł i  w  ko ń c u  o sk arżo n ą  u -  
n ie w in n ił .  w  u za s a d n ie n iu  s tw ie r ­
d z ił, t e  „c h ło p a k o m  p rz y d a  się sżko  
ła  ż y c ia , a że  n ie co  w c ze ś n ie j n iż  
n o rm a ln ie  zac zę li w  n ie j  z a ję c ia ,  
to  n ie  s zk o d z i...”

POWRÓĆMY jednak do spra- Tadeusz A. JAC EW iC Z (PAP)
w y zasadniczej — stuletniego
praw ie  przepisu prawnego i  o- c.d.%.

becnej jego in terpre tac ji. Spraw 
o uwiedzenie n ieletnich jest w 
b ry ty jsk ich  sądach spo-ro, lec* 
w yrok i, ostatnio wydane prxe* 
k ilk u  sędziów i komentarze do 
nich, zbulwersowały b ry ty jską  
opinię publiczną. W  słynnym  
sądzie londyńskim  Old Bailey 
sędzia u w o ln ił od kary, odda­
jąc pod nadzór kuratora 39-le t- 
niego mężczyznę, k tó ry  kole­
żankę swego 14-letniego syna, 
dziewczynę 15-letnią spoił 
ginem i z rob ił to, czego nie 
powinien. Za podobne czynnoś­
ci z dziewczyną 13-letnią uka­
rano grzywną 75 fun tów  (spo­
ro  to, ale nie przesadnie) 17-let 
niego chłopaka.
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u p o rzą d k o w a n o  c ią g i. A le  p rze ­
c ież  i  u nas w  S zc zec in ie  w ie le  
się z m ie n ia . S ta re  k a m ie n ic e  p rz y  
w d z ie w a ją  n o w e  sza ty . M oże za 
m a ło  u ro zm a ic o n e  są n o w e  osied ­
la . A le  i  tu  w p ro w a d z a  się w ie le  
now ośc i. M o że  z b y t  w o ln o .. . F a ­
b r y k i  d o m ó w  d y s p o n u ją  dziś sze­
ro k ą  g am ą m o żliw o śc i s tosow an ia  
ró żn y c h  f a k tu r  e le w a c y jn y c h . O -  
s ied le  —  to  ta k ż e  i je g o  otocze­
n ie . Z a z w y c z a j a r c h ite k c i p rzedsta  
w ia ją  ca ło ś c io w y  p ro je k t  w s zys t­
k ic h  o b ie k tó w . N ie s te ty , n ie  z a w ­
sze je s t o n  k o n s e k w e n tn ie  re a lizo ­
w a n y

— A B U D O W N IC T W O  je d n o ro ­
dzinne?

—  S Ą D Z Ę , że z a le d w ie  20 proc. 
z re a liz o w a n y c h  p ro je k tó w  m o żn a  
u zn a ć  za u dane . P o zo s ta łe  — to  
t ra d y c y jn e  i  b rz y d k ie  „ b u n k r y ” . 
W  p o p rzed n ic h  la ta c h  zgadzano  
się n a  w ie le  k o m p ro m is ó w  i  d la ­
tego  m a m y  dziś t a k i  obraz. O c zy ­
w iś c ie  n ie  bez w in y  są tu  ta k ż e  
a r c h ite k c i , k tó rz y  ro b il i  t a k ie  p ro -

W  „Kurierowej” kawiarence

Czy jest lekarstwo
na monotonię osiedli?

DZ IŚ  w  nas ze j k a w ia re n c e  
g ośc im y p rz e d s ta w ic ie la  a r ­
c h ite k tó w  szczec ińskich
m g r K a z im ie rz a  S ta c h o w ia ­

k a . W a rto  p rzy p o m n ie ć , że o d d z ia ł 
szc zec ińs ki S to w a rzy s ze n ia  A rc h i­
te k tó w  P o ls k ich  o b chodzi w  ty m  
ro k u  X X X - le c le  s w e j d z ia ła ln o ś c i 
n a  P o m o rzu  Z a c h o d n im  i  m a  po­
k a ź n y  d o ro b e k  w  tw o rz e n iu  p rze ­
m ia n  u rb a n d s ty c zn o -a rc h ite k to n ic z  
n y c h  naszego re g io n u .

—  J A K  p an , Jako w s p ó łtw ó rc a  
ty c h  p rz e m ia n , o ce n ia  a r c h ite k tu ­
rę  Szczecina? C zy  w s zys tk o  w a m  
się udało?

—  T O  z a le ż y  od tego  ja k im i  po­
s łu ż y m y  się k r y t e r ia m i.  U w a ż a m , 
że te n  o b ra z  nie. o d b ieg a od śred ­
n ie j  k r a jo w e j.  A  w ię c  n ie  je s t  
w c a le  ta k i  z ły .  N a le ż y  p a m ię ta ć , 
że n a  k s z ta łt  te j  a r c h ite k tu ry  w  
m in io n y m  trz y d z ie s to le c iu  sk ła d a ło  
się w ie le  c z y n n ik ó w . N a jp ie r w  b y ­
ła  t y lk o  od b ud o w a . P o te m  zaczę­
liś m y  b u d ow ać , tro c h ę  t ra d y c y jn ie ,  
tro c h ę  z p e rs p e k ty w ą . D ziś  o p ie ra ­
m y  się p rzed e  w s z y s tk im  n a w ie l­
k o p ły to w y m  b u d o w n ic tw ie  z fa b ry k  
d o m ó w . N ie  oznacza to  je d n a k , że 
ta  tec h n o lo g ia  w ią że  rę ce  a rc h ite k  
to m  i u rb a n is to m . M o żna  p rzec ie ż  
1 z ty c h  e le m e n tó w  „ w y k rz e s a ć ”  
ła d n e  d o m y  1 fu n k c jo n a ln e  m ie sz­
k a n ia . S zc zec ińsc y p ro je k ta n c i sta­
r a ją  się to  ro b ić  z m y ś lą  o d n iu  
d z is ie js zy m  i  przyszłości.

—  M O Ż E  tro c h ę  osob is tych  r e ­
f le k s ji?  C zy  pan Jest z a d o w o lo n y  
z  w ła s n y c h  p ro je k tó w ?  C zy  u zn a je  
j e  p a n  za  udane?

— P O W IE M  szczerze — g d y b y m  
m ia ł sam  w y s ta w ić  sob ie  c e n zu r­
k ę , to  w y p a d ła b y  o n a  n ie z b y t k o ­
rz y s tn ie . P ro je k to w a łe m  w ie le  o - 
b ie k tó w  s łu żby  z d ro w ia  i  o św ia ­
ty .  J e d y n ie  b u d y n e k  a d m in is tra c y j  
n y  S Z B  p rz y  u l. O g iń s k ie g o  m ogę  
u zn ać  za u d a n y . T a  k r y ty c z n a  o- 
ce n a w y n ik a  z n o rm a ln e g o  o d ru ­
ch u  zaw odow ego . Z w y k le  t a k  je s t, 
że a rc h ite k t  po zak o ń cze n iu , p ra c y  
p ro je k to w e j c h c ia łb y  coś jeszcze  
d odać , z m ie n ić , c zy  n a w e t  rozpo ­
cząć ją  od p o czą tk u . A le  n a to  
je s t  ju ż  za  późno. P o te m  jeszcze  
ra z  o g ląda sw o je  d z ie ło  i  w id z i,  
że to  n ie  je s t to . M y ś lę , że to 
je s t  n o rm a ln y  n ie p o k ó j i z d ro w y  
o d ru c h  A rc h ite k t  w  p e łn i zado ­
w o lo n y  ze sw ego p ro je k tu  —  to 
a r c h ite k t  sk o ń czo n y. T o  zn a c zy , że 
ju ż  n ic  lepszego n ie  p o tr a f i  z ro ­
b ić ...

— C Z Y  w  n as zym  b u d o w n ic tw ie  
n ie  je s t  je d n a k  za  du żo  m o n o to r  
n ii?

—  T O  P R A W D A ! O s ta tn io  w id z ia  
łe m  z m ie n io n ą  P iłę . N ie  p o zn a­
łe m  tego  m ia s ta  K o lo ro w e  1 este­
ty c z n e ! O d n o w io n o  s ta re  b u d y n k i,

je k t y  i  zg a d za li się n a ic h  r e a li­
zac ję . A b y  sko ń czy ć  o p ty m is ty c z ­
n ie  te n  te m a t, p o w ie m  t e  będzie  
w re s zc ie  k a ta lo g  d o m k ó w  je d n o ro ­
d z in n y c h  g o d ny ch  p o le c e n ia  przysz  
ły m  in w e s to ro m .

—  N A  Z A K O Ń C Z E N IE  — co są­
d z i p an  o m ło d y m  p o k o le n iu  szcze 
c iń s k ic h  a rc h ite k tó w ?  M a m y  p rze ­
c ie ż  ro d z im ą  k u ź n ię  m ło d e j k a d -  
ry ...

—  R O Ś N IE  n a m  w s p a n ia ła  „ d ru ­
ga z m ia n a ” . Jest w ie lu  u ta le n to ­
w a n y c h  s tu d e n tó w  i  a b s o lw e n tó w . 
T o  p rzed e  w s zy s tk im  zas ługa p e­
dagogów  p rz y g o to w u ją c y c h  n a Po ­
l ite c h n ic e  S zc zec iń sk ie j p rzy s z ły c h  
a rc h ite k tó w . S ą o stre  w y m a g a n ia ,  
w y s o k i po zio m  n a u c za n ia  i  s ta ra n ­
n a se le k c ja . M n ie  to  osobiście c ie ­
szy. C i m łodzii lu d z ie  są n ie  ty lk o  
p e łn i za p a łu , a le  m a ją  w ie le  do 
p o w ie d ze n ia . M o ż e m y  b y ć  sp o k o j­
n i,  że  po nas p rz y jd ą  lepsi.

— D Z IĘ K U J E M Y  za ro zm o w ę .
<*)

Opowieści szczecińskich ulic

Brama... Korkowa
Nie p r z y p a d k o w o  k ilka

ostatnich opowieści o 
szczecińskich ulicach u- 

kłada się w  logiczny ciąg. Za­
częliśmy bowiem wędrować co­
raz bardziej ruch liw ą  trasą 
kom unikacyjną łączącą Pogo­
dno, a dokładniej Osiedle Przy­
ja źn i ze śródmieściem i zmie­
rzającą ku portow i. Poznaliśmy 
h is torię  uil. Santockiej i ul. 
Krzywoustego, by dotrzeć dziś 
do Bram y Portowej.

Obecny wygląd tego placu i 
przyleg łych doń u lic  kształto­
wa ł się bardzo długo, bo ponad 
trzy  setki la t. A  zaczęło się 
wszystko właśnie od bramy, 
któ rą  na początku siedemna­
stego w ieku przylepiono n i­
czym łatkę do średniowiecznych 
fo rty fik a c ji m iejskich. By uzys­
kać bezpośredni dostęp do No­
wej Bram y (tak ją  wówczas 
zwano), w  roku 1630 przedłużo­
no ul. W ielką na odcinku od 
ul. Tkackie j, burząc przy tym  
k ilk a  domów. W sto la t później 
n ie  ma już m urów dawnych 
obwarowań, ani też Nowej Bra 
my. U  w y lo tu  ul. W ie lk ie j pow­
staje budowla według p ro jektu  
Niderlandczyka van W allrawa, 
z pysznymi barokow ym i rzeź­
bam i Damarta, mająca po 
obu stronach w a l ziemny — 
właśnie dzisiejsza Brama Por­
towa. Na prawo od niej na 
splantowanym  terenie urządzo­
no wkrótce w ie lk i traw n ik , 
czy li Z ielony Plac Parad, prze­
kształcony z czasem "\v adeję 
(Niepodległości). Była ona u lu -

bionym  miejscem spacerów 
szczecinian w  X V I I I  i  X IX  wie 
k>u.

ROZWÓJ m iasta spowodo­
wał, że Brama Portowa, zwa­
na początkowo Brandenburską, 
później zaś Berlińską, stała się 
l i  ty lko  architektonicznym  
akcentem coraz ważniejszego 
węzła komunikacyjnego. Na 
fo to g ra fii z la t trzydziestych 
naszego w ieku niegdysiejszy 
tra k t podm iejski prowadzący 
w  k ie run ku  dawnej wsi Turzyn 
ma już brukowane jezdnie po 
obu stronach bram y. Na jednej 
z n ich widać to ry  tram wajow e 
skręcające w  k ie runku  ad. 3 
Maja. Pomiędzy n im i jest zaś 
skwerek obsadzony pięknie u- 
trzym anym i drzewami.

Po w o jn ie  Brama Portowa 
dała swą nazwę całemu skrzy­
żowaniu. Sama budowla ster­
czała pośród ru in . Przyszedł 
jednak czas odbudowy, wokoło 
powsta ły kolorowe kamienice 
i parterowe paw ilony p ry ­
watne j in ic ja tyw y. Coraz w ięk­
szy ruch, sąsiedztwo kaw ia rn i 
„C on tinen ta l”  i  domu towaro­
wego nadało w ie lkom ie jsk i 
charakter. B. Chocianowicz i  B. 
Dziedziul w  swym  „Bedekerze 
szczecińskim”  porów nują B ra­
mę Portową do skrzyżowania 
M arszałkowskiej i  Nowego 
Św iatu. Skrzyżowanie nazywa­
no też Bramą... Korkow ą. Tak 
p rzyna jm nie j pow iadali szcze­
cin ianie „  ... stłoczeni na przy­
stankach siedmiu l in i i  tram w a-

Foto: Z. Jodkowski

Drtoy w pałacu-dlaczego nie?
(Dokończenie ze str. 1)

sq książkową wersją pracy dok­
torskiej przedstawionej w roku 
1970 na Uniwersytecie im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu. Au 
tor — zastępca dyrektora d. s. 
naukowo-konserwatorskich Pra­
cowni Konserwacji Zabytków w 
Szczecinie — prezentuje zamki 
obronne ¿hajdujące się po obu 
stronach Odry, szuka powiązań 
z architekturą obronną innych re 
gionów Europy środkowej.

Nie bez powodu wspominam 
o tej publikacji, obrazującej stan 
prac badawczych i wzbogacają­
cej naszą wiedzę o Pomorzu Za 
chodnim. Praca Zbigniewa Radac 
kiego pokazuje bowiem także to, 
czego na co dzień nie dostrze­
gamy i czego nie potrafimy wy­
korzystać. Otóż niektóre zamczy­
ska mogą służyć turystyce i wy

poczynkowi, miast niszczeć jako 
bezpańskie obiekty czy też ma­
gazyny PGR-ów. Korzyść obopól­
na, bo spędzamy urlop lub wee­
kend w storych murach otoczo 
nych legendomi (moda na du­
chy!), a konserwator zabytków 
może spać spokojnie, gdyż za­
mek ma dbałego opiekuna.

OCZYWIŚCIE nie wszystkie 
zamki zachodniopomorskie nada­
ją się do tego celu. Po wielu 
z nich pozostały ruiny, albo tyl­
ko wzniesienia z resztkami fun­
damentów. Są jednak i budowle 
nieźle zochowone. Oto zamek ry 
cerskiego zakonu joannitów w 
Pęzinie k. Stargordu, w którym 
rezydował hetman Stefan Czar­
niecki podczas wojny ze Szwe­
dami, zamek tegoż zakonu w 
Swobnicy, położony między je­
ziorami Długim i Grodzkim, albo 
zamek rycerski w Płotach.

Po średniowiecznych budo­
wlach o charakterze obronnym 
pojawiły się na Pomorzu Zachód 
nim renesansowe rezydencje 
zamkowe, potem pałacyki i dwo 
ry wiejskie. Jest ich znacznie 
więcej, dzielą jednak podobny 
los. I tymi obiektami architek­
tury XVIII- i XlX-wiecznej powin­
ny się zainteresować duże zokła- 
dy pracy oraz przedsiębiorstwa 
turystyczne, przekształcając je w 
domy wczasowe, kolonie, zajaz­
dy itp.

Latem ludziska tłoczą się na 
plaży, przebywają w rozgrzanych 
słońcem, pozbawionych więk­
szych wygód domkach campin­
gowych w zokładowych ośrod­
kach wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnego. A przecież dosłownie 
w zasięgu ręki, na samym tylko 
pobrzeżu są zabytki architektury 
czekające na troskliwego gospo­

darza. Dloczego na przykład nie 
można spędzić urlopu lub wee­
kendu w wyremontowanym i za­
gospodarowanym pałacu w Rybo 
kartach koło Gryfic (jezioro, 
park), siedemnastowiecznym dwo 
rze Flemingów w Świerznie, re­
nesansowym dworze w Niedy- 
szu? W Dreżewie z kolei, skąd 
w sześć minut dojeżdża się ciuch 
cią do Trzęsacza, jest pseudo- 
obronny pałoc z XIX wieku z 
wysoką wieżą i widokiem na Bał 
tyk.

Są to tylko propozycje czło­
wieka zniechęconego do urlopów 
w ścisku I skwarze, który chciał­
by wypocząć w zabytkowych a 
nowocześnie urządzonych mu­
rach, pospacerować aleją parku 
pełnego srebrnych świerków, wie 
kowych dębów. Ale warto chyba 
zastanowić się nad nimi.

(J. J.)<

jow ych biegnących przez ron­
do, spychani na chodnik i przez 
kaw alkady samochodów, depta­
n i przez swoich i obcych, któ­
rzy za łatw ia ją sprawy w  po­
b lisk ich  sklepach, urzędach, 
restauracjach, kaw iarniach, ho­
telach i  kościołach...”  Rzeczy­
wiście, zaczęło tu  być ciasno.

U  SC H Y ŁKU  L A T  sześćdzie­
siątych ojcowie miasta poczę­
l i  poważnie myśleć o przebu­
dowie Bram y Portowej. Kon­
cepcji by ło  wiele, a każdą z 
nich z trudem  dopasowywano 
dó topogra fii placu. Na jod­
ważniejsi proponowali przejś­
cia podziemne, n iektó rzy chcie­
l i  też przesunąć bramę w  inne 
miejsce lub  ją  rozebrać, za­
chowując w  muzeum jedynie 
rzeźby zdobiące fron tony. 
Wreszcie zdecydowano się na 
p ro je k t dość oszczędny. B ra­
ma pozostała, poszerzono na­
tom iast jezdnie na tyle, na ile 
było to możliwe, wykonano 
słynne prawo- i  lewoskręty, 
przełożono to ry  tram wajowe. 
Skrzyżowanie otrzym ało też 
sygnalizację świetlną.

Przesunięto natomiast po­
piersie X IX-w iecznego repa­
trian ta  Korne la Ujejskiego, do 
konując kosm etyki plastycznej 
skweru przed bramą. K iedy za 
zie leni się traw a i zakw itną 
tysiące róż, jest tu  naprawdę 
ładnie. Szczecinianie chętnie 
siadają na m urku  okalającym  
traw n ik , by chw ilkę  odpocząć 
po zakupach lub jeździe zatło­
czonym tram wajem .

Przyglądaliśm y się wszyscy 
uważnie te j m odernizacji. Co 
by nie powiedzieć, była ona po 
czątkiem  potrzebnych zm ian w  
układzie drogowym  śródmieś­
cia. Reporterzy „K u r ie ra ”  nie­
m al codziennie biegali po w y­
kopach, notując skrzętnie 
wszystkie wydarzenia na p la­
cu i  licząc dn i pozostałe do 
zakończenia prac.

Nie koniec jednak na tym  
burz liw ych dziejów Bram y 
Portowej. Ktoś doszedł do 
wniosku, że obiekt jest zbyt 
duży i  efektowny (skoro już 
pozostał w  stanie nienaruszo­
nym), by służył za punkt in ­
fo rm ac ji turystycznej i  osła­
n ia ł mapę plastyczną Szczeci­
na przed deszczem, w ia trem  i 
chuliganami. Postanowiono, że 
dobuduje się tu  pięterko i  bę­
dzie świetna k lubo-kaw ia rn ia  
„Ruchu” , prowadząca szeroką 
działalność (sprzedaż pocztó­
wek i pamiątek, spotkania 
twórców, ekspozycje prac p la­
styków  i  fo tografików ). Póki 
co, bramę za ję li handlowcy, 
urządzając regularn ie k ie rm a­
sze bub li. Ostatnio zaś gospo­
darzem pruskie j bram y nazna­
czono „Cepelię” , k tóra rozpo­
częła nawet prace adaptacyj­
ne.

NOWOCZESNY węzeł kom u­
n ikacy jny  na Bram ie Porto­
we j zdążył się nieco zestarzeć 
i  znów przypom ina Bramę 
Korkową. Szczecinianie tłoczą 
się na wąskich przystankach 
tram wajow ych, dostają zadysz 
k i przechodząc przez jezdnię, 
bo zielone św iatło ju ż  mruga l 
pan m ilic ja n t wyciąga bloczek 
mandatów.

(jas)

Jak po grudzie...
N IE Z W Y K L E  o p o rn ie  id z ie  n a m  

s p ra w a  „ o d k o rk o w a n ia ”  d la  ru c h u  
sam ochodow ego  o d c in k a  u l. M a zo ­
w ie c k ie j (p o m ię d z y  a l. W y z w o le n ia  
i  u l. R o o sev e lta ). N ie  w d a ją c  się w  
szczegó ły  s tw ie rd ź m y  je d y n ie , iż  
c h o d z i tu  o u m o ż liw ie n ie  k ie ro w ­
com  z je ż d ż a n ia  z a l. W y z w o le n ia  
w  p ra w o , bez k o n ie czn o ś c i ja z d y  
aż  do  p l. R o d ła . O s ta tn io  t e o r e ­
t y c z n i e  je s t to  m o ż liw e  — z n ik ły  
w s z e lk ie  z n a k i d ro g o w e z a b ra n ia ją ­
ce ta k ie g o  m a n e w ru , je d n a k  n a d a l  
od s tro n y  u l. R oosev e Ita  w id n ie je  
z n a k  „u lic a  je d n o k ie ru n k o w a ” . I  
b ąd ź tu  m ą d ry ? !
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UFO wciąż nieuchwytne dla nauki
Polski specjalista o „latających spodkach“

OD BLISKO 30 lat zjawisko 
nie zidentyfikowanych obiek 
tów latających — od an­

gielskiego skrótu zwanych UFO — 
jest przedmiotem ostrych, nie ma­
jących końca kontrowersji. Wielu 
poważnych uczonych — fizyków, 
osfronomów, socjologów i psycho­
logów podejmuje próby odpowie­
dzi na pytanie: co kryje się za 
tysiącami zeznań wiarygodnych 
świadków, którzy uparcie twierdzą, 
że zetknęli się z jakimiś niezwyk­
łymi latającymi obiektami?

Opinie są podzielone, sporo 
osób twierdzi, że sprawa nie jest 
warta naukowego zainteresowa­
nia, a „latające spodki“  mogą 
być co najwyżej przedmiotem wia­
ry, iecz nie wiedzy.

— Jest to zdanie w takim sa­
mym stopniu popularne, co nie­
prawdziwe — powiedział mgr 
Zbigniew Blania, łódzki socjolog 
od lat śledzący przebieg dyskusji 
na ten temat, autor kilku publiko­
wanych w prasie polskiej prac, a 
od niedawna jedyny polski czło­
nek British UFO Research Asso­
ciation — jednej z największych 
na świecie organizacji, zajmują­
cych się badaniem nie zidentyfiko 
wanych obiektów latających. — 
Nauka oczywiście musi ustalić, co 
warte jest naukowego badania, 
lecz kryteria owego orzekania 
również muszą mieć charakter 
naukowy.

Fakt, że zjawisko UFO w wielu 
wypadkach zostaje wyrzucone po­
za obszar zainteresowania nauki 
— wynika głównie z przesłanek 
emocjonalnych. Przyczyn zaś tego

upatrywać należy przede wszyst­
kim w fantastycznym odłamie ru­
chu ufologicznego, którego przed­
stawiciele ponoć... zaprzyjaźnili 
się z „przybyszami z gwiazd". 
Oczywiste, że na każdą taką 
wzmiankę uczony — i nie tylko 
— reaguje po prostu wzruszeniem 
ramion.

— ALE przecież eksperci z ame­
rykańskiego lotnictwa i naukowcy 
z Uniwersytetu Colorado ponad 
20 lat analizowali zjawisko „lata­
jących spodków"; z opublikowa­
nych statystyk wyraźnie wynika, 
że okoto 95 proc. wszystkich przy. 
padków dało się wyjaśnić w 
zwykły sposób. Opinia świata na­
uki kształtowała się także pod 
wpływem tych badań...

— JE2ELI eksperci z amery­
kańskiego lotnictwa każdego roku 
publicznie oświadczali, że UFO to 
absurd i zbiór nonsensów, to dla­
czego owe badania prowadzili aż 
22 lata?

Wspomniał pan o rezultatach 
oficjalnych badań i o statysty­
kach. Tutaj kryje się nieporozu­
mienie. Badania fe tak dalece od­
biegały od stosowanych w nauce 
metod, że prof. Allen Hynek, wie­
loletni konsultant amerykańskiego 
lotnictwa nazwał je „kosmiczną

aferą Watergate" a inny uczony
— prof. J. McDonald stwierdził 
wręcz, że takich badań nie prze­
prowadzano w ogóle, ponieważ 
to, co działo się w projektach ba- 
dawczych, nie zasługuje na miano 
nauki.

Jeśli natomiast idzie o statysty­
ki — ważne jest nie tylko to, ja­
kie są wyniki owych statystycz­
nych analiz; należy przede wszy­
stkim zadać pytanie: w jaki spo­
sób dopracowano się takich re­
zultatów, a okaże się wówczas, 
że statystyki te nie wyjaśniają 
niczego, lecz same domagają się 
wyjaśnień. W ramach pierwszej 
fazy badań nie można byfo zna­
leźć żadnego zwykłego wytłuma­
czenia dla około 20 proc. obser­
wacji. W związku z łym w grupie 
naukowców pojawiła się frakcja, 
kfóra przypuszczała, że mamy do 
czynienia z przejawem działalno­
ści przybyszów z Kosmosu. Drugi 
ełop badań to „Wiek ciemności" 
jak nazwał go kapitan E. Ruppelt
— późniejszy szef ostatniego eta­
pu prac, zwanego „Bluebook". W 
grupie naukowców i wojskowych 
z projektu „Bluebook" panowała 
jednak tak wielka niechęć do 
przeprowadzenia jakichkolwiek ba­
dań, że nazwano Ich „towarzy­

stwem do wyjaśniania nieprzeba- 
danego". Końcowy akord ataku 
nauki na zjawisko UFO to prace 
grupy z Uniwersytetu Colorado. 
Byt to jednak atak źte pomyślany 
— i dlatego chybiony. Zbyt sze­
roko zdefiniowano na przykład 
„zjawisko UFO", przez które ro­
zumiano każdą obserwację zagad­
kową dla obserwatora.

Ale i uczonym z Colorado nie 
udało się wyjaśnić przeszło 25 
proc. wszystkich przypadków wzię 
tych pod uwagę. Przypadki te 
właśnie powinny stać się przed­
miotem naukowych analiz. Tym­
czasem odłożono je na bok — do 
szufladki z napisem „nie wyjaśnio 
ne". Cel został osiągnięty: jak 
napisał prof. A. Hynek — UFO 
zostały „zidentyfikowane" jako 
„nie zidentyfikowane".

— Czy, gdzie i kfo prowadzi 
więc dziś badania nie zidentyfiko­
wanych obiektów latających?

— ISTNIEJE na świecie wiele 
grup, stowarzyszeń i organizacji, 
które podejmują takie próby. W 
USA powsiał ośrodek gromadze­
nia doniesień o UFO. Nazwa je­
go brzmi Center for UFO Studies 
i kieruje nim prof. Allen Hynek. 
W ZSRR istnieje specjalny komi­
tet przy Akademii Nauk, no jego

czele stoi znany uczony, prof.
Feliks Zygiel.

— JEST pan członkiem British 
UFO Research Association. Na 
czym polega pana współpraca z  
tą  organizacją?

— INTERESUJE mnie, jako so­
cjologa, sprawa koncepcji badaw­
czych i opracowania odpowied­
nich dla zjawiska UFO technik i 
metod badawczych. Do moich o- 
bowiązków należy także błyska­
wiczne reagowanie na każde 
ewentualne doniesienie o poja­
wieniu się UFO nad Polską. Po­
winienem znaleźć się na miejscu 
w ciągu najwyżej 24 godzin I 
spróbować wyjaśnić sytuację.

— CZYM według pana są „la­
tające spodki"? Jaka jest natura 
i pochodzenie zjawiska UFO?

— WOLAŁBYM mówić o tym, 
czym UFO mogłyby być... Nie da 
się wykluczyć możliwości, że Zie­
mia zetknęła się z wysoko rozwi­
niętą techniką nieznanych nam 
istot rozumnych z innych układów 
planetarnych. Być może jest to ów 
kontakt, o którym ostatnio tak 
wiele mówimy. Tylko, że nie jest 
to kontakt obustronnie zrozumia. 
ty, jak byśmy sobie tego życzyli..

Rozmawiat: Janusz KRAJEWSKI

Rozpaczliwy okrzyk Bernarda Shawa

Czy migrena będzie uleczalna?
SPOŚRÓD licznych aneg­

dot, związanych ze słyn­
nym pisarzem Bernardem 

Shawem, jedna w  naszych roz­
ważaniach zasługuje na szcze­
gólną uwagę. W ie lk i GBS przy­
b y ł kiedyś na pre lekcję znane­
go podróżnika i odkryw cy. Przy 
» łuchiwał się jak iś  czas jego 
wywodom, nagle zawołał z głę­
b i sali: „A  czy nie odkry ł pan 
przypadkiem  jakiegoś środka 
na ból głowy?" Skonsternowa­
ny podróżnik odrzekł, że nie­
stety — nie. Wówczas im pulsyw  
ny  Irlandczyk w ykrzyk iw a ł: „ I  
to  jest właśnie przerażające! 
Tracicie czas na odkrywanie 
Bieguna Północnego, choć n ik t 
n ie dałby za niego i dwóch pen 
•ów , a nie próbujcie wynaleźć 
środka przeciwko bólow i głowy, 
od którego m iliony  ludzi dosta­
ją  szału” !

Shaw przez długie lata c ier­
p ia ł na chroniczny ból głowy. 
Uporczywa m igrena dała się 
również we znaki w ie lu  innym  
sławnym  ludziom, ja k  Tomas 
Jefferson, Ułysses, Grant, Ka­
ro l D arw in czy Zygm unt Fre­
ud

Przenieśmy się jednak do na­
szych czasów i zastanówmy się 
ja k  dzisiaj medycyna radzi so­
bie z migreną, o ile posunęła 
się w  terap ii m igreny od epoki 
Shawa — zważywszy, że liczba 
cierpiących na tę dolegliwość 
jest ogromna.

INTERESUJĄCE, choć nie 
zupełnie nowe są doświadczenia 
lekarzy jednej z ka lifo rn ijsk ich  
k lin ik ,  specjalizującej się w łaś­
nie w  leczeniu m igreny. W iado­
mo ogólnie, że powodują ją  za­
burzenia czynności tę tn ic. W  te j 
części g łowy, gdzie występuje 
ból szczególnie s ilny, tętnice o- 
toczone są chemiczną substan­
cją — neurokininą. Towarzyszą 
ce bólom typu migrenowego roz 
szerzanie się tętnic mózgu jest 
rezultatem  metabolicznego nie­
dostatku serotoniny — substan 
c ji, k tó ra  w  norm alnych warun 
kach przyczynia się do zwęże­
nia naczyń krw ionośnych. Stąd 
też le k i przedwmigrenowe, ma­
jące na celu stale zmniejszanie 
częstotliwości ataków bólu gło­
wy, mają za zadanie podnosze­
nie zawartości serotoniny do 
stanu normalnego.

Wśród ponad ośmiom iliono- 
we j rzeszy Am erykanów, cier­
piących na migrenę, większość 
stanowią kobiety. W arto dodać, 
że m igrena tym  różni się od in ­
nych niedomagań tego typu, że 
atakuje jedynie część głowy. 
Sama zaś nazwa te j choroby 
powstała ze zniekształconego 
przez Francuzów greckiego sło­
wa „gem ikrania” , które właśnie 
oznacza połowę głowy.

Najlepszy ja k  dotychczas śro­
dek na zwężenie naczyń k rw io ­
nośnych, a więc i  na migrenę, 
zna ziołolecznictwo. Chodzi o

preparaty ze sporyszu, popular­
nego grzybka pasożytującego na 
kłosach żyta. A le  k ry je  się tu 
niebezpieczeństwo, ponieważ nie 
któ re  a lka lo idy zawarte w  tym  
workowcu m ają działanie po­
dobne do niebezpiecznego narko 
tyku  LS D -25.

W ielu migrenowcom i oso­
bom cierpiącym  na tzw. skro­
niowe bóle głowy znaczną ulgę 
przynoszą środki steroidalne, 
stosowane w zasadzie przy le­
czeniu artretyzm u i  innych sta­
nów zapalnych. Szczególnie 
przy bólach skroniowych stosu­
je  się węglan lito w y  — tanią i 
dostępną sól, któ rą  psychiatria 
w ykorzystu je  przy leczeniu

schorzeń m aniakalno-depresyj- 
nych. Ty lko  pozornie ta  zbież­
ność jest dziwna — trzeba pa­
miętać, że ludzie pod wpływem  
bardzo silnych bólów głowy 
rzeczywiście —■ ja k  to się mó­
w i popularnie — „odchodzą od 
zmysłów".

Trzeba stwierdzić, że ja kko l­
w iek medycyna rozporządza 
licznym i środkam i farm akolo­
gicznymi przeciwko bólom gło­
wy, ich częste zażywanie prowa 
dzi w  końcu do lekom anii, k tó ­
ra stoi o k rok od narkom anii. 
Stąd wysiłek lekarzy w  k ie run ­
ku oduczania pacjentów od ciąg 
łego używania leku. W tym  ce­
lu  dąży się przede wszystkim  
do wyelim inowania czynników 
biologicznych i fizjo logicznych, 
k tóre powodują bóle typu m i­
grenowego. Poważne znaczenie 
ma tu zachowanie określonej 
diety. M łodym  kobietom zabra­
nia się stosowania farm akolo­
gicznych środków antykoncep­
cyjnych. N iektórzy pacjenci mu 
szą zaprzestać zażywania tran - 
k  w ili za torów (elenium, mepro- 
bamat) ponieważ w  konsekwen 
c ji w yw o łu ją  one nasilenie de­
presji, k tóra z ko le i staje się 
przyczyną powtarzających się 
ataków bólu głowy.

Niezależnie od tego przy le­
czeniu m igreny w  coraz szer­
szym stopniu stosowana jest 
również psychoterapia. Tu bie­
rze się pod uwagę stosunki ro­
dzinne i służbowe pacjenta. Po­
myślne rozwiązanie skom pliko­
wanych ko n flik tó w  osobistych 
może niekiedy dać lepsze w yn i­
k i, niż leczenie farm akologicz­
ne.

K IE D Y  jednak zawiodą 
wszystkie omówione tu  sposoby 
leczenia m igreny, medycyna 
amerykańska stosuje — w  w ie­

lu  przypadkach z pozytywnym i 
rezultatam i — specjalny „tre ­
n ing” , oparty na wykorzystaniu 
zasady biologicznego sprzężenia 
zwrotnego. Pacjentowi podłącza 
się elektrody, re jestru je skurcz 
mięśni głowy oraz temperaturę 
rąk i  nóg. W yn ik i pom iarów 
wręcza się choremu w  postaci 
dźw ięków muzycznych o róż­
nym  tonie lub wykresu na ekra 
nie oscylografu. Wreszcie po­
ucza się go, ja k  ma kontro lo­
wać swe samopoczucie w  ten 
sposób, ażeby dźw ięki b y ły  nis­
kie, lu b  też krzyw a wykresu — 
płynna. W  ten sposób uczy się 
on regulować skurcze mięśni 
głowy, k tóre często prowadzą 
do bólu głowy, a także tempe­
ra tu rę  rąk i  nóg ( je j obniżenie 
zawsze towarzyszy m igrenie). 
Po pewnym czasie pacjent mo­
że się już obchodzić bez apara­
tu.

Innym  jeszcze supernowo­
czesnym dobrodziejstwem dla 
migrenowców ma być metoda 
elektrycznej neurostym ulacji, 
która ma już zastosowanie jako 
środek przeciwbólowy w  w ie lu  
innych schorzeniach.

Jednak w  sumie zacytowane 
na wstępie dramatyczne pyta­
nie Bernarda Shawa nie docze­
kało się wciąż jeszcze jedno­
znacznej odpowiedzi. K om p li­
kacja polega na tym , że choro­
ba ta nie daje się zdefiniować 
na k ilk u  stronicach podręczni­
ka medycznego. Jest ona bo­
wiem  jedynie symptomem licz­
nych zakłóceń w  organizmie 
człowieka: biologicznych, fizycz 
nych i  fiz jo logicznych. I  ja k  
długo zakłócenia te nie zostaną 
usunięte — dyskusja na temat 
przyczyn różnego rodzaju bólów 
głowy zostaje otwarta.

(PAP)

MałA L O W N IC Z E J  w y sp ie  C a p ri 
g ro z i zag ład a  — p rz y n a j­
m n ie j w  sensie tu ry s ty c z ­
n y m . J a k  d o tąd  żad n a  bo­

w ie m  2 a d m in is tra c ji  lo k a ln y c h  n ie  
z d o ła ła  ro zw ią za ć  n ę k a ją c e g o  w y sp ę  
b ra k u  w o d y  p itn e j.

P ro b le m  tym c zas em  n ie  je s t no­
w y  — p ie rw s ze  w y k u te  w  sk a łac h  
z b io rn ik i n a  w o d ę  deszczow ą po­
ch o d zą  jeszcze z cza só w  T y b e r iu -  
sza. a  je d y n a  na w y s p ie  m a ła  od ­
sa la  rn ia  w o d y  od  ro k u  je s t  n ie c zy n ­
n a . T ra n s p o r t  w o d y  s ta tk a m i z w y ­
b rzeża  s o rre n c k ie g o  też n ie  ro z ­
w ią z u je  s p ra w y  —  je s t  d ra g i i  m a ło  
w y d a jn y .

G łó w n y m  p u n k te m  w  p ro g ra m a c h  
p rze d w y b o rc zy c h  tu te js z y c h  d z ia ­
ła c z y  są w ię c  n ie z m ie n n ie  n o w e  
p r o je k t y  ro z w ią z a n ia  teg o  n a jp o ­
w a żn ie js ze g o  d la  w y s p ia rzy  p ro b le ­
m u . E d w in g  C erto  w  p e łn e j sar­
k a z m u  i  z ja d liw e g o  d o w cip u  ks ią ż ­
ce „ A r ia  d l C a p r i” , (P le śń  C a p r i)  
p is ze : „O bcego m o żn a  rozpoznać  

d w ó ch , trzec h
p is ze  : „u D ce
n a ty c h m ia s t.

Pamiętasz Capri •••

Turystyczna zagłada wyspy
d n ia c h  p o b y tu  n a  w y sp ie  b e *  zb ę d ­
n yc h  w s tę p ó w  p ro p o n u je  ro z w ią ­
z a n ie  p ro b le m u  w o d y , ra d z i p rze ­
w ró c ić  g ó ry , w y k u w a ć  z b io rn ik i,  
szukać j e j  p o d  z ie m ią ” .

O p u b lik o w a n a  o s ta tn io  p rze z  p ra ­
sę w ło s k ą  w ia d o m o ść , iż  K as a  do  
S p ra w  P o łu d n ia  ( in s ty tu c ja  f in a n ­
s u jąc a  in w e s ty c je  na za n ied b an y ch  
gospodarczo  p o łu d n iu ) w ra z  z 
p e w n y m  to w a rz y s tw e m  d u ń sk im  
o p ra c o w a ła  n o w y  p ro je k t  ro z w ią ­
z a n ia  p ro b le m u  b ra k u  w o d y  na

C a p r i —  b u d o w a  a k w e d u k tu  po d ­
m o rs k ie g o , łączącego  P u nta  M a r in a  
n a  P ó łw y s p ie  S o rre n c k im  z M a r in a  
G ra n d ę  na C a p r i —  w y w o ła ła  w ię ­
c e j p o le m ik  n iż  n ad z ie i. P rze d e  
w s zy s tk im  d la te g o , Ze jego  r e a li­
z a c ja  k o s z to w a ła b y  7,9 m il ia rd a  l i ­
ró w . P o  co w  ta k im  ra z ie  b y ło  bu ­
d o w ać o d s a la rn łę  w ody?  —  p y ta ją  
o p o ne n c i.

—  C iąg le  ro b im y  now e p ro je k ty ,  
c ią g le  w y d a je m y  n a  n ie  p ie n iąd ze  i 
n ig d y  n i«  k o ń c z y m y  ich  re a liz a ­

c j i  — d o d a je  je d e n  z p rz e d s ta w i­
c ie li  m ie js c o w y c h  w ła d z . Jest to  —  
je g o  z d a n ie m  —  ab s u rd a ln e  m a rn o ­
tra w s tw o  e n e rg ii i  p ie n ię d z y , n ie  
do  p rz y ję c ia  w  ta k  tru d n y c h , w y ­
m a g a ją c y c h  oszczędności c h w ila c h , 
ja k  o b ec n ie .

A K T U A L N IE  d o staw y  w o d y  sta t­
k a m i 1 c y s te rn a m i k o s z tu ją  w ła ­
dze a d m in is tra c y jn e  w y s p y  2 m i­
l ia rd y  l i r ó w  ro c z n ie . W od a  ze s ta t-  
k ó w -c y s te rn  je s t p rz e le w a n a  do S 
z b io rn ik ó w , s k tó ry c h  ro zp ro w a ­

d zana Jest p rz y  po m o cy  s ta re j, l i ­
czą c e j z g ó rą  p ó ł w ie k u  siec i w o d ­
n e j —  sk o ro d o w a n e j 1 n ie szc ze ln e j. 
W  e fe k c ie  ludność w y sp y  o t rz y ­
m u je  za le d w ie  «0 p ro c . w o d y  z a k u ­
p io n e j n a P ó łw y s p ie  A p e n iń s k im . 
R ozpoczęta  20 la t  te m u  p rze z  K as ę  
do S p ra w  P o łu d n ia  b u d ow a n o w ej 
siec i w o d n e j, k o s z to w a ła  Już 500—  
—900 m ilio n ó w  l i r ó w  i.. . d o tą d  n ie  
zosta ła  uko ń c zon a . Z b u do w an a  
p rze d  2 la ty  ko s zte m  2,9 m ilia rd a  
l i r ó w  now oczesna o d sa la rn ia  w o d y  
n a jp ie rw  d z ia ła ła  n a  p ó ło b ro ta ch , 
a p o te m  w  ogó le  p rze s ta ła  f u n k ­
c jo n o w a ć .

T ru d n o  w ię c  d z iw ić  się p o le m i­
k o m , ja k ie  w y w o ła  n o w y  p ro je k t  
b u d o w y  p o d m o rsk ieg o  a k w e d u k tu .  
G d y b y  b o w ie m  z re a liz o w a n o  s ta re  
p r o je k ty  do ko ń c a  — oszczędzono  
b y  p ie n ię d zy  ł  w y s iłk ó w , a  w y sp ie  
n ie  g ro z iła b y  „ tu ry s ty c z n a  zag ła -
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Pół żartem  — pół serio
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Szach-mat
komputera

P O Z IO M O : 1. P ła c  ta rg o w y , ry n e k . 
4. Z g łoszen ie  sw ego u d z ia łu  w  
czym ś, p rzy s tą p ie n ie  do  czegoś. 7. 
Z a m e k  b ły s k a w ic zn y . 8. M ito lo g ic z ­
n y  o lb rz y m  o stu  w ie c zn ie  c zu w a ­
ją c y c h  oczach. 10. S to lic a  P e ru . 12. 
W a w rz y n . 14. F o rm a  m onopolu  k a ­
p ita lis tyc zn eg o . 16. R o d za j d w u stro n  
nego zam szu . 17. W  s ta ro ży tn e j G re ­
c j i  — b u d y n e k  k o n c e rto w y . 18. N a j­
w ię ks za w y sp a F ilip in . 19. R y b a  
sło dk o w o d n a . 21. B lis k i k re w n y . 24. 
U fność. 26. W yn a lazc a  d y n a m itu , 
fu n d a to r  nagród. 27. Sucha pasza. 
28 P ie rw ia s te k  c h e m ic zn y  o  1. a t. 33.

P IO N O W O : 1. P ie rw ia s te k  che­
m ic zn y  o 1. a t. 4. 2. P odszczecińska  
fa b ry k a  k a b li. 3. P ły n ie  p rzez R e­
sko. 4. G re c k i bóg w o jn y . 5. R yb a  
m o rs k a  z ro d z in y  k a rp io w a ty c h . 6. 
R asa psa m y ś liw sk ie go . 9. P o s p o li­
ty  ow oc. 11. L ite ra  fo ne tyczn ie . 
13 Je d n a  z po lsk ich  f irm  kosm e­
tyc zn y c h  14. P ie rw ia s te k , k tó re go  
s iln ie  tru ją c e  z w ią z k i s tosow ane są 
do zw a lc za n ia  g ry zo n i 15. B ia ła  
g lin k a  u ży w a n a  do m a lo w a n ia  ścian  
1 s u fitó w . 19. B ia ło -c z a rn y  k a m ie ń  
p ó łsz lac h etn y . 20. T łu s zc z  Ja dalny .

22. Jeden  z le g e n d a rn y c h  z a ło ży c ie li 
R zy m u  23. D es p ota . 24. N a p ó j a lk o ­
h o lo w y . 25. D u ża  sa la , najczęśc ie j 
w  za k ła d a c h  n a u k o w y c h , p rzezn a­
c zo n a  n a  u ro czy ste  posiedzen ia  itp .

R o zw ią za n ia  p ro s im y n ad s yła ć  
(w y łą c zn ie  n a k a rta c h  p ocztow ych) 
pod ad re se m  re d a k c ji —  p l. H o łd u  
P ru s k ie g o  8. 70-550 Szczec in , w  te r ­
m in ie  10 -dn iow ym  z d o p isk ie m  
„ K rz y ż ó w k a  n r  11” .
R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  S

P o z io m o : s tru n a , p a te n t, k a ta ry n ­
k a , O ra n , t le n , sze lf, g m in a , k a lif ,  
tu rn a k , s ta l. ru d a , n eo lo g izm , K a r -  
n a k , nam io t.

P io n o w o : sobota, u ła n , ta k t ,  t u r ­
n ia , o rze ł, k a ta m a ra n , a lu m in iu m ,  
sonet, f ra n k , k o s zy k , z m ro k , g ra n it, 
L eo n , R zy m .

N a g ro d y  k s ią ż k o w e  w y lo s o w a li: 
H . T u rk o w s k a  — Szczec in , a l . P ia ­
stó w  76/1, B . T o m a s ze w ic z  — G o le ­
n ió w , uL  B a rn im a  3a/3 1 E . M a n d u k  
t -  P o lice , u l. G rz y b o w a  31/1.

N a g ro d y  do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji 
— i i i  p ., p ok. 53. Z a m ie js c o w y m  w y  
s y ła m y  pocztą .

SPECJALNIE zaprogramo­
wany kom puter w ygra ł trzy z 
czterech spotkań, które w  tych 
dniach rozegrał przeciwko sza­
chistom w Minneapolis (USA), 
zwyciężając tydzień przedtem w 
podobnym turn ie ju. Maszyna o 
nazwie „C ontro l Data Cyber 
170”  przegrała jednak spotka­
nie z 20-letnim  szachistą Pete­
rem Thomsonem, którem u uda­
ło się wywieść ją  w  pole.

Według specjalistów, kompu­
te r przegrał, gdyż strategię 
wszystkich możliwych w arian­
tów szachowych przeciwnika 
może przewidzieć z góry na ty l­
ko 4—5 posunięć. Obecnie je ­
go program ator postanowił po­
głębić swe wiadomości szacho­
we.

„Nothing” —bluff
A M ER YK AŃ S KIE  w ydaw ­

nictw o „C row n Publishers Inc.”  
sprzedało od roku 1974 ponad 
300 tys. egzemplarzy książki pt, 
„N o th in g ”  („N ic” ), k tóra poza 
192 pustym i stronicami więcej 
nic nie zawiera. Poza pierwszą, 
zwyczajnie oprawną edycją, 
„dzie ło”  to opublikowano rów ­
nież w wydaniu luksusowym, 
album owym  oraz w „tęczo­
w ym ”  z różnokolorowym i stro­
nicami. Komentarz zbyteczny...

„Pociąg zadżumiony“
W E  W Ł O S Z E C H , S z w a jc a r i i, F ra ń  

c j l ,  R F N , A u s tr i i ,  A n g li i  w c h od z i 
n a e k ra n y  f i lm  „ T h e  C assandra  
C rossing” , p ro d u k c ji C a rlo  P o n tie -  
go, z S o p h ią  L o re n  1 B u r te m  L a n ­
ca s te rem  w  ro la ch  g łó w n y c h . A k c ja  
f i lm u  ro zp o czy n a  się w  G e n e w ie , 
g d zie  w  s ied z ib ie  Ś w ia to w e j O rg a ­
n iz a c ji  Z d ro w ia  p o ta je m n ie  hodo­
w a n y  Jest d la  c e ló w  m il ita rn y c h  
s tra s z liw y  w iru s  d żu m y  p łu c n e j. Do  
la b o ra to r iu m  w d z ie ra  się ty p  z  
b om bą, n ie o p a trzn ie  ro z b ija  fa ta ln ą  
p ro b ó w k ę , b ie rze  n o g i za pas i  u -  
c ie k a  pocią g ie m  e k sp re so w ym  G e ­
n e w a  — B azy lea  — P a ry ż  — B ru k ­
sela — A m s te rd a m  — S z to k h o lm . W  
pociągu  w y b uc h a  zaraza , zag ra ża ­
ją c a  c a łe j za c h o d n ie j E u ro p ie . A l i ­
ści do a k c j i  w k ra c z a  re z y d e n t C IA  
w  G e n e w ie  p łk  M c K e n z ie , k tó ry  
o b m yś la  p la n  ra tu n k u  1 „ w ią ż e  z 
n im  o kre ś lo ne  n a d z ie je  p o lity c zn o -  
w o js k o w e ” . A  o to  z b a w c zy  p o m ys ł 
p u łk o w n ik a :  s k ie ro w a ć  za d żu m io -  
n y  pociąg  n a  za ro ś n ię ty  t ra w ą  od  
30 la t  to r  i p rzez  za rd z e w ia ły  „ w ia ­
d u k t  K a s s a n d ry ”  pchnąć go do... 
P o ls k i.

J a k  p iszą rece nze n c i, f i lm  ko s z­
to w a ł 15 009 000 f ra n k ó w  s z w a jc a r­
sk ic h  i  n ie  k o ń c z y  się  h a p p y -e n -  
d em ...

ISSYK-KUŁ
najczystszym jeziorem
W Y S O K O G Ó R S K IE  Jezioro Is sy k  

- K u ł  w  K lr g iz j i  (ś ro d ko w a A z ja )  
b łę k ite m  s w o je j p o w ie rzc h n i p rze ­
w y ższa  n a w e t Je z io ro  G e n ew s k ie .
0  je g o  czystości św iad c zy  f a k t ,  
że p łe tw o n u rk o w ie  z a n u rz a ją c y  się 
w w odach  tego  je z io ra  w id o c zn i 
są z p o w ie rz c h n i n a d z ie s ią tk i m e  
tró w . E k s p e d y c ja  n a u k o w c ó w  z 
A k a d e m ii N a u k  K lrg iz j i  s tw ie rd z i­
ła , te  czystość w ód  tego  je dne go  
z w ię ks zyc h  n a  św iec ie  w y so k o ­
gó rsk ic h  basenów  p o d trz y m u je  sa­
m o je z io ro . Z w ią z k i o rg an ic zn e , 
przyn o s zo ne  do n iego  44 rz e k a m i,  
pod w p ły w e m  p la n k to n u  i  In n y c h  
m ik ro o rg a n iz m ó w  szy b ko  p rz e tw a ­
rz a n e  są w  sole m in e ra ln e , osia­
d a ją c e  n a  d n ie  zb io rn ik a .

Hyde Park 
na falach ełeru

P R O G R A M Y  w ło s k ieg o  ra d ia  t 
t e le w iz j i  od  d aw na  tc h n ą  nu d ą . 
A b y  o ży w ić  re p e r tu a r , w p ro w a d zo ­
no  4 ra z y  w  ty g o d n iu  tzw . „w o l­
n ą  t ry b u n ę ” . N p . w  Lutym  udostęp­
n io n o  m ik ro fo n y  i  k a m e ry  g ru p o m
1 g ru p k o m  re p re z e n tu ją c y m : zespół 
p a c je n tó w  szp ita la  d la  um ys ło w o  
ch o ry ch , p ra w ic o w e  s k rzy d e łk o  
p a r t i i  ra d y k a ln e j, k lu b  n a u c zy c ie li 
o pog lądach  m a o is to w sk ic h , k o m i­
te t  ro d z ic ie ls k i szk o ły  o p a n o w a n e j 
p rzez  p la gę  m ło d z ie żo w e j n a rk o m a ­
n ii. O p in ia  te le w id z ó w  i  ra d io s łu ­
cha czy : „ N a jb a rd z ie j k la w y  b y ł w y  
stęp  w a r ia tó w ” .

Balet w Teatrze Muzycznym

Wśród zwierząt doktora Ojboli
P OCZCIWY lekarz na u - Jak zostały te sprawy w yra- k tóre w  masie stają się rażą- 

slugach bezdomnych, cho żonę przy pomocy sztuki bale- ce. Będąc zwolennikiem  czystej 
rych zwierząt — któż nie towej? U kłady choreograf icz- ko lo rystyk i w  widowiskach dla 

zna z dziecięcych le k tu r  tego ne bezbłędnie tra fia ją  do ma- dzieci, nie opowiadam się za 
m otyw u fabularnego? Opo- lego odbiorcy, k tó ry  wyraźnie nadmiarem „ radości”  to te j 
wieści o doktorze O jbo li czy w idz i różnice charakteru po- dziedzinie, 
doktorze D o little  zawsze tra fia  szczególnych postaci, ich za- Natomiast św ietnym  pomy­
ły  do małych odbiorców, k tó - m iary, przebieg akcji. słem scenograficznym było u-
rzy z przejęciem śledzili przy- kazanie w  jednym  z an traktów
gody związane z ratowaniem  Corps de ballet tworzą u - fa lu jące j na ku rtyn ie  powierz- 
domowych i dzik ich zwierząt czennice Państwowego Ogniska chni morza i  płynącego po 
podczas licznych podróży dok- Baletowego. Tańczą one role n im  stateczku.

. .  „  -  w i e T o i f  r t i  T e a tr  Muzt/C^Przeniesienie a k c ji na scenę s~ f Kurcząien. wieiosc ro i w swoim poszukiwaniu możli-
i  zamknięcie je j w form ule ba- solowych pozwala na przyjrzę- wości stworzenia dobrego bale 
le tow ej wróżyło powodzenie **? ♦ wla£?iwe9° tu, na pełne uznanie. Realizu-
już przez sam fa k t a tra kcy j-  zeJ polti .  b̂ le tu  Teatru Muzycz- fen zamysi  zg0dnie z log i- 
ności treści literackiego p ier- * e?°: ~  ze dokonany zos _  od podstaw, dzięki cze-
wowzoru. N iem nie j przede ia * kolosalny postęp — prze- m u osiąga wartościowe rezul- 
wszystkim  spektakl należało J®"®* widzów tańczony spek- ta ty  j nscem 2acja „Doktora O j 
nasycić drobnym i zdarzeniami, »C órk i zle strzeżonej boli„  -est f kole jnym  do-
które nadawałyby tempo przed Nie daje się specjalnie tym  wodem. Jest to przedstawienie, 
stawieniu. Uczyniła to reżyse- razem dostrzec zwiększenia u jakiego szczecińskie dzieci do- 
rująca balet choreografka, za- rniejętnosci w  odniesieniu do ty c h o m  nigdy nie oglądały. A 
proszona przez nasz Teatr M u- »/Jorki , co nie świadczy, ze nie pow inny obejrzeć wszystkie. I 
zyczny z moskiewskiego Insty- następuje szlifowanie technik i to wraz z rodzicami. Mają tu 
tu tu  Sztuki Teatra lnej — A łła  tar}f.cznf J _ , , _ „  , . bowiem dwie godziny zabawy,
Szulgina. O kłady „D oktora  O jbo li”  me mwzyki i tańca w bardzo do-

„D okto r O jbo li”  w  zapropo- ob fitu ją  w  zbyt trudne ele- bry m wydaniu, 
nowanym  przez n ią  kształcie menty, nastawione są bowiem  
— to szereg pomysłowych, peł na. oddanie ruchów zwierząt, 
nych wdzięku scenek, służą- Miększe pole do popisu m iała 
cych zarówno rozwojow i akc ji, grupa ptaków. Lisica, Roz- 
ja k  i  poznaniu wszystkich po- oó jn ik  Barmalej. I  w  tych 
staci. Tak np. codzienne życie tolasnie partiach obserwowaliś- 
na podwórku obrazuje występ my, ciekawe baletowe prezen- 
kró lików , ku ry  z kurczętami, tacje (Elżbieta K ukla  — Jas- 
psa, koła, niedźwiedzia. W spo kółka, Krystyna O lćzyk — L i-  
ko jny  ry tm  zabaw przedostaje ^ ca, Joachim Mosz — Rozbój- 
się małpka, przynosząca te le- n ik , Halina Bukowska, Barba- 
gram  z prośbą o przyjazd dok ra W łodarska, Elżbieta T rzciń- 
tora do A fryk i. Następuje peł- ska, Wacław Niedźwiedź, An  
ne zamieszania pakowanie, do drze j Cybulski, Ireneusz Ma- 
ku fra  podstępem przedostaje ctejew ski p tak i, Ruta Gor- 
się para dzieci, na horyzoncie czynska Barbara), 
ukazuje się statek i  wypraw a  z  d u iym  w iz ią k ie m  tańczyli 

swoje role: Teresa Zarzycka 
(Jacek), A lic ja  Jaskóła (A ga t­
ka), P io tr Hani (Kogut), Bar-

JA N  FRYCZ

Polacy na misjach
w  1976 roku

W Z R A S T A  lic zb a  po lsk ic h  m is jo ­
n a rz y  i  m is jo n a re k  p ra c u ją c y c h  n a  
m is ja ch  w  ró żn y c h  k r a ja c h  ś w ia ­
ta . W  ro k u  u b ie g ły m  do p ra c y  m i­
s y jn e j w y je c h a ło  93 po lsk ic h  m i­
s jo n a rz y  i m is jo n a re k . W  te j  lic z ­
b ie  z n a jd u je  się: 34 ks ię ży  z a k o n ­
n y c h , 13 ks ię ży  d ie c e z ja ln y c h , 3 k le  
ry k ó w , 3 b ra c i za k o n n y c h . 31 sióstr 
i  3 osoby św iec k ie .

D o  A f r y k i  w y je c h a ły  52 osoby, 
do A m e r y k i P o łu d n io w e j —  29, do 
A z j i  — 8 i  do O c e a n ii 4 osoby. W  
su m ie , z  P o ls k i w  ro k u  u b ie g ły m  
m is jo n a rz e  u d a li się do 19 ró żn y c h  
k r a jó w .

N a  p o czą tk u  b ieżącego  ro k u  n a  
te re n a c h  m is y jn y c h  p rac o w a ło  ogó­
łe m  953 po lsk ic h  m is jo n a rz y  ł  m i­
s jo n a re k .

.Królowa“ futer
J E Ś L I za „ k r ó la "  fu te r  zw y k ło  

się u w a żać  sobola, to  ch y b a  „ k r ó ­
lo w ą ”  je s t n o rk a . W  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k im  pow szechn ie  zn ane są róż  
n o k o lo ro w e  s k ó rk i n o re k  w y h od o ­
w a n y c h  w  P o łta w ie . T a  w ie lk a  f a r ­
m a p ro d u k u je  tys iące s k ó re k  w  62 
k o lo ra c h . U z y s k u ją  one d o bre ce­
n y  na a u k c ja c h  m ię d zy n a ro d o w y c h . 
O b e cn ie  m ie js c o w i h o dow cy n o re k  
zw ię k s z a ją  n a  s p e c ja ln e  zam ó w ien ie  
zag ra n ic zn y c h  k o n tra h e n tó w  I lość 
ta k ic h  o dm ian  ja k :  o rch ide a  p e r ło ­
w a , f iń s k i to pa z  1 in n e .

na pomoc chorym  małpkom  
wyrusza w  świat.

W drug im  akcie widzowie o
£  ^ r a  m ó ia rs k a  « S a T  M iro- 

Ï Ï S Â S t  ’ Z :  i ! ™  Ossowski (Pies,, Henrykpad groźnych ludożerców, w a l­
kę zwierząt z n im i i  pełen ra W alentynowicz (Kot). Z  powo 

dzeniem i  tra fn ie  z ilustrow alidości pow rót do domu, w  któ  • tra fn ie  z ilustrow a li
rum. zln siostra doktora -  ™chem gestem, m im iką posta-

toczącą się akcję.rym  zła siostra doktora  
Barbara  — zastraszyła k ró lik i 
i  niedźwiedzia. Doktor w róc ił 
— wszystko będzie dobrze.

♦  Pionierom — aby wspomnieli ♦  Młodym -  aby wiedzieli ♦

Przed 30 laty 
, Kurier“ pisał...

^  W  N IE D Z IE L Ę  10 b m . od ­
b y ła  się u ro czy sta  in a u g u ra c ja  
W y żs ze j S z k o ły  In ż y n ie r i i  w 
S zc zec in ie . P rz e m a w ia li p rze d ­
s ta w ic ie l B ra tn ie j P o m o c y  W S I  
T ad e u sz  C z e k a y , d y re k to r  
W S I p ro f . in ż . R ys zard  B a g iń ­
s k i, p rze w o d n ic zą c y  W R N  d r  
K o n a rd  P a te k  („ W ie rz y m y , że 
eg za m in  te n  zd ac ie  ce lu ją c o , 
a  w te d y  p rz e m ia n o w a n ie  S zko  
ły  n a  P o lite c h n ik ę  będzie  z a ­
d a n ie m  ła tw y m ” ), p re zy d e n t  
S zc zec ina in ż . P io tr  Z a re m b a  
o ra z  nacz. in ż . K ą d z ie rs k i —  
do rad c a i  o p ie k u n  s tu d e n c k ie j 
m ło d z ie ży . N adeszło  w ie le  d e ­
pesz od w ła d z  c e n tra ln y c h  1 
b ra tn ic h  u c z e ln i z G d a ńs ka 1 
W ro c ła w ia . O d c zy tan o  a k t  e -  
r e k c y jn y  S z k o ły , po c zy m  od ­
ś p ie w a n ie m  „G a u de am us ig U  
t u r ”  i  „ R o ty ”  u roczystość za­
kończono .

^  M IE J S K A  R ada N arodo-w a  
o d ro c zy ła  d e b a tę  n ad  p ro je k ­
tem  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  w  
s p ra w ie  w y so k oś ci czynszu  za  
m ie s zk a n ia  1 lo k a le  u ż y tk o w e .  
W g  p ro je k tu  pod staw o w a s ta w  
k a  m ia ła b y  w y n os ić  5 z ł  za 
m e tr  k w . m ie s zk a n ia  i 10 z ł za 
m e tr  k w . lo k a lu , z ty m  że sto­
so w ało b y  się m n o ż n ik i z a le ż ­
n ie  od  k a te g o r ii m ie s zk a n ia  
(4 k a te g o rie )  czy  lo k a lu  i  od  
k a te g o r ii u ż y tk o w n ik a  (3 k a te ­
g o rie ). M n o ż n ik i w y n o s iły b y  
od 0.2 do 6,0. P o w o d e m  o d ro ­
cze n ia  d e b a ty  b y ła  k o ń ie c z -  
ność u zg o dn ien ia  z  M in . Z ie m  
O d zy s k a n y c h  in te rp re ta c j i
p rzep isó w  o p o d a tk u  lo k a lo ­
w y m .

♦  O G Ł O S Z O N O  n o w ą  ta r y fę  
tra m w a jo w ą . O p ła ta  za p rz e ­
ja z d  je d n o ra z o w y  n o rm a ln y  
w y n os i 5 z ł. W o js k o w i (bez  
stopn ia  o fic e rs k ie g o ) 1 in w a li­
d z i w o je n n i (za o k a za n ie m  le ­
g ity m a c j i  o s te m p lo w a n e j p rzez  
D y re k c je  T ra m w a jó w )  3 z ł. 
B e zp ła tn ie  m . in . m il ic ja n c i i

s tra ża c y  ( ty lk o  u m u n d u ro w a ­
n i)  —  n ie  w ię c e j n iż  3 osoby 
n a  p rze d n im  pom oście t ra m ­
w a ju .

+  „ C Z A R O D Z IE J ” za m a rz ł!  
W s k u te k  b ra k u  o p a łu  p rz e d -  
s ta w ie n ia  T e a tr z y k u  K u k ie ł­
ko w eg o  m uszą b y ć  zaw ieszone  
do c ie p le js zy c h  czasów .

+  W  L U T Y M  u ro d z iło  się  w  
S zc zec in ie  257 d z ie c i, w  ty m  
146 c h łop c ó w . B liź n ią t  u ro d z i­
ły  się 3 p a ry  ( ra z e m  5 ch łop ­
c ó w  i  1 d z ie w c z y n k a ). Ś lub ó w  
b y ło  122, zg o n ow  ty lk o  88. 
1 m a rca  b r . S zczecin  l ic z y ł 
111 733 m ie szk ań c ó w . W  lu ty m  
p rz y b y ło  6 427 osób, w y m e ld o ­
w a ło  się 4 210 osób.

+  A K A D E M IA  z o k a z ji  M ię ­
d zy n a ro d ow eg o  D n ia  K o b ie t  
o d b y ła  się 8 b m . w  T e a trz e  
„K o m e d ia  M u z y c z n a ” . Po  czę­
ści o f ic ja ln e j w y s ta w io n o  sztu  
k ę  Z a p o ls k ie j „P a n n a  M a li­
szew ska”  ze Z d z is ła w ą  Ż a re m  
b la n k ą  w  r o l i  ty tu ło w e j i  Ja­
n e m  D as zew s k im  w  r o l i  D a u -  
m a ; re ży s e r — Z d z is ła w  K a r ­
cze w s k i.

♦  T O W A R Z Y S T W O  P rz y ja ­
c ió ł Ż o łn ie rz a  o rg a n iz u je  na  
te re n ie  ca łego  w o j. szczec iń­
sk iego  zb ió rk ę  w  ce lu  u rz ą ­
d zen ia  św ięconego  d la  w szyst­
k ic h  ż o łn ie rz y  g a rn iz o n u  szcze 
ciń sk ieg o . P r o te k to r a t  nad  
a k c ją  o b ją ł w o je w o d a  szcze­
c iń s k i L e o n a rd  B o rk o w ic z .

♦  O S T R Z E G A  się ku p c ó w , 
że n a m ie śc ie  g ra s u ją  oszuści, 
k t ó r z y  p o d a ją  się za u rz ę d n i­
k ó w  W y d z ia łu  A p ro w iz a c ji i  
H a n d lu  1 „od  r ę k i”  z a ła tw ia ­
ją  o b n iż k ę  n ależn o śc i, k tó rą  
t rz e b a  u iścić  za lo k a le  s k le p o ­
w e .

+  Z E  S P O R T U : B okserscy  
m is trz o w ie  P o m o rza  Z ac h .: 
W ag a m usza — W a s ile w s k i, 
„ S k r a ” Szczec in , ko g u c ia  — 
S ta c h o w ic z , „ O d ra ” Szczec in , 
p ió rk o w a  — M o żd ży ń s k i, 
C W M O  S łup s k , le k k a  — S k a -  
łe c k l, „ O d ra ” , p ó łś red n ia  — 
R y n k o w s k i C W M O , ś red n ia  —  
A m b ro ż , „ O d ra ” , p ó łc iężk a  — 
P ie tr z a k , M K S  S zczec in , c ięż ­
k a  —  Ja nas ek . „ B a łty k ”  K o ­
sza lin .

+  Z  O G Ł O S Z E Ń : W o jte k ,  
Jó ze k  — w ra c a jc ie !

W y b ra ł B . R .

W tym bardzo rzetelnie przy  
gotowanym przedstawieniu, o 
niekwestionowanych walo­
rach artystycznych, pomysło­
w e j reżyserii (świetna scena 
ucieczki z ja sk in i zbójców, 
przebiegająca przez widownię  
a następnie za przezroczystą 
zasłoną), żywym  tempie — za­
strzeżenia budzi scenografia 
Ryszarda Strzembały. Małą po 
wierzchnię sceny przeładował 
niespójnymi stylistycznie ele­
mentami, kojarząc w  kostiu­
mach przejaskrawione kolory,

„CZi PA« WIE KIM JA BYŁEM?!“
PISANIE o gastronomii Jest mniema — jest ceną za owe do wspomnianych kotletów. To, 

właściwie takim banałem, że dwo schabowe, figuruje też in- że nikt rzeczonych dodatków nie 
bardziej „dookoła Wojtek" już na, wielkością niemal dorównu- zamawiał, jest drobiazgiem w 
nie można, a przecież zawsze jąca tej pierwszej. Cóż to może porównaniu ze wzruszającą tros- 
jeszcze zdarzają się sytuacje, któ- być — zachodzi w głowę, lecz kq personelu „Redy" (oraz szy- 
re potrafią nas całkowicie zasko- nie znajdując wyjaśnienia prosi frantów karty) aby w trudnym 
czyć. Przykłady z ostatnich dni o nie uprzejmie kelnerkę. — dla organizmu okresie przednów- 
— poniżej. „Przecież numery KODU są w ka dostarczać gościom odpowied

1. Sympatyczne niedzielne po- karcie!" — pada tonem zrozumia niej porcji witamin, 
południe w nowoczesnym orbi- ł f i  wyższości udzielone wyjaś- 2. Na łamach „Kuriera”  uka- 
sowskim novotelu „Reda". Gość nienie. Niestety, pani ta zapo- zaf Sję ostatnio artykuł krytyku- 
zamawia dwa schabowe saute i mina, że kartę tuż po przyjęciu jqcy jstnq „bryndzę" tak zwanych 
jeszcze kilka absolutnych dro- zamówienia szybciutko zabrała obiadów abonamentowych, swe- 
biazgów (herbata, etc.), zaś po 2e a gość nie ma kompu- gQ czasu sztandarowej inicjały—
zjedzeniu posiłku prosi o rachu- terowej pamięci i doprawdy trud wy szczecińskich „kombinatów" 
nek. Otrzymuje go w wersji kom no mu zgadnąć co zaszyfrowano \ podobnych salonów restau- 
puterowej — same cyferki, żad- P?d numerem kodu 224. Chcąc racyjnych. Trudno spodziewać się 
nych słownych określeń, widać, nie chcąc pani kelnerka decydu- po takim materiale jakichś szcze- 
że maszyna niemal wyręcza tu le si5 więc udzielić informacji, góiriie wzruszających reakcji ze 
człowieka. Studiując ten interesu- 2, której wynika, iż owa suma, strony skrytykowanych, ale to co 
jący dokument kasowy gość u- równa niemal cenie dwóch scha usłyszał autor artykułu od rozpa- 
stala, iż obok najwyższej (cyfro- bowych (saute), to po prostu ce- lonego do białości krzywdą jaka 
wo) pozycji, co — jak słusznie na-  zielonej sałaty jaką podała go spotkała szefa jednej z nie­

pochlebnie potraktowanych kuch-

TO T Y LK O  część zespołu. 
Krystyna O lczyk (Lisica),

Na pierwszym  planie Sergiusz Wąsowicz — jako D oktor i
Foto: W. Cieślakowa

było zupełnym zaskoczeniem. 
Podły gromko wypowiedziane 
słowa: — „Czy pan wie, że ja 
byłem...?! (nazwa instytucji znana 
redakcji).

PODSUMOWUJĄC owe wyda­
rzenia, z satysfakcją stwierdźmy 
prawdziwą inwazję nowoczesnoś­
ci i nowatorstwa. W przypadku 
„Redy" — nowoczesność to kod 
(chociaż na drugim biegunie — 
nędza umysłowa i małostkowość 
niektórych gości), natomiast w 
przypadku szefa kuchni, nowa­
torstwo objawia się nam zaska­
kująco trafną modyfikacją zna­
nego porzekadła „Czy pan wie 
kim ja jestem?!" Zużyte w la­
tach czterdziestych I pięćdziesią­
tych, odrodziło się tu nam w 
zaskakująco świeżej formie.

P. O. MORSKI
P.S, Czy zauważyliście Państwo 

wiosnę? A prawdziwie „wiosen­
ne" ożywienie w publicystyce 
krajowej? Przyznam nie bez sa­
tysfakcji, że takiej ilości pasjo­
nujących (czy chociażby tylko 
ciekawych) materiałów jakie po­
jawiły się ostatnio na łamach 
periodyków gazet dawno już 
nie czytałem. Osobiście każdemu 
poleciłbym dwie lektury obowiąz­
kowe: artykuł — wypowiedź prof. 
dra Mieczysława Karasia „Akcep 
facja nie wystarcza" („Życie 
Warszawy" z 5—6 bm.), oraz 
tekst „Lepiej m:eć Fiata niż włas 
ne zdanie?" ze „Sztandaru Mło­
dych" (8 bm.). (P.O.M.)

(1 3 -1 9 . III. 1977 r.)
B A R A N  21.3— 20.4: U -  
w a ź a j!  P ie rw s za  po ło w a  
ty g o d n ia  p o w in n a  c i 
m in ą ć  sp o k o jn ie , n a to ­
m ia s t w  d ru g ie j tw o ­
ja  e n e rg ia  m oże zn a ­

leźć n ie w ła ś c iw e  u ję c ie . J e że li, o - 
strze żo n y , n ie  p o h am u je sz  te m p e ­
ra m e n tu , zrob isz sobie w ro g a  z o - 
soby , n a  k tó re j c i za leży .

B Y K  21.4— 21.5: C zy  n ie  
przesadzasz z n ie u s ta n -  
n y m  pośpiechem ? D o -  

B W f  b ra  o rg a n iza c ja  za jęć
“ '  s p ra w ia  cuda . M ię d zy
— —— —  in n y m i te , że w ra z  ze

z w ię k s ze n ie m  o b o w ią zk ó w  p rz y b y ­
w a  czasu d la  Ich  w y k o n a n ia . 
W b re w  te m u  co sądzisz, s k a rg i n a j ­
b liżs zyc h  są uzas ad n io n e : od c ieb ie  
sam ego z a le ży , czy  w asz k o n ta k t  
będzie  ró w n ie  b lis k i ja k  d a w n ie j.

M IECZYSŁAW  Waś- 
kow ski realizuje na pod­
stawie scenariusza napisa­
nego wspólnie z Wandą 
Falkowską f i lm  „N ie  za­
znasz spokoju” . Jego te­
matem jest istotny pro­
blem społeczny — is tn ie ­
nie i  działalność w  róż­
nych środowiskach „g i-  
towców” , dzielących świat 
na g it- lud z i i  „ fra je ró w ”

N A ZDJĘCIU: Joanna 
Pacuła w  ro li „Bożeny” .

(CAF—Rozmysłouńcz)

mmmm B L IŹ N IĘ T A  22.5— 29«:
•  0  D la  w iększośc i B liź n ią t  

/« k /*  — je d e n  z n a jp o m y ś l-A A n ie js zy c h  ty g o d n i ro k u ,  
J  V . /  v  p rzed e  w s zy s tk im  je ż e -  

l i  ch odzi o  n a u k ę , p ra ­
cę i k o n ta k ty  ko leże ńs ko  - zaw o ­
dow e. N a p rz e k ó r d o tychczasow ej 
n ie pe w n o śc i, z n a jd ą  n ie z b ite  d o w o ­
d y  n a  to , t e  ic h  obecność je s t  
w rę cz  n ie  zas tąp io n a  w  m ie jscu , 
k tó re  z a jm u ją .

_ _ _  R A K  22.6— 22.7: B y ło b y  
_ • m oże le p ie j ,  g d yb y ś  po-

9 * 5 ^ ^  h a m o w a ł w y ra ż a n ie  
t f j S Ę M  k ra ń c o w y c h  o p in ii i  u - 

czuć. R zad k o  k to  u m ie  
“ — doceni ać  tz w  bez­

w zg lę d n ą  szczerość, je ż e li  u ja w n ia  
o ce n y  d la ń  n ie m iłe . A  je ś li n a w e t  
d ocen i 1 p o d z ię k u je , n ie  u n ik n ie  
p rzy k re g o  u czu c ia , k tó re g o  s p ra w ­
cą będziesz ty . P o le c a m y  w y jś c ie  
p o średn ie: m ó w ić  p ra w d ę  i ty lk o  
p ra w d ę  — a le  n ie c a łą  p raw d ę .

................... L E W  23.7— 23.8: P ra w d o -
_  j 0  podobn ie  będziesz m u -

s ia ł zm ie n ić  lu b  n a w e t  
an u lo w a ć  p ew ną  dec y- 

~  •  z ję . N ie  p rz y jd z ie  c i to
'■ ła tw o , p o n ie w a ż  oba­

w ia s z  się, t e  o d w o ła n ie  za c h w ie je
tw o im  pres tiżem . T ym c zas em  cho­
d z i o sp ra w ę  rze czo w ą , bez n a ­
s tę ps tw  n a tu ry  osobiste j. J e d n a k  w  
przyszłości u życ z sobie w ię c e j cza ­
su n a  p rzy g o to w a n ie  postan o w ień . 
Cóż z s z y b k ie j d e c y z ji, je ś li po te m  
trze b a  Ją cofnąć?

i .  ii P A N N A  24.8—23.9: S p ra -  
w y  zaw o do w e p rz y b ra -  
ł y  d la  c ieb ie  ob ró t po­

i ł  m y ś ln ie js zy  z m o ż li-  
ł f  w ych  w  ob ec n e j sy tua - 

■ m II I cj i .  Ś m ia ło  w ię c  sta­
w ia j  żąd a n ia  1 n ie  o d stęp u j od pla  
n ó w , k tó re  p o p rzed n io  p rzy g o to w a ­
łeś. W b re w  n ie k tó ry m  p ozorom , o - 
to czen le  o c ze k u je  od c ieb ie  sta nó w  
czoścł 1 poprze bez zas trzeżeń  ta ­
k ą  postaw ę.

' W A G A  24.9—23.10: N ie
d a j się  z b y t  d a le k o  po- 

T ! T T  n ieść za in te re s o w a n iu
v [ ^  osobą, k tó ra  p rzy p a d -

« J k  ko w o  w eszła n a tw o ją
_ _ _ _ mJ o rb itę . M ożesz, oczy­

w iś c ie , u ży c zy ć  je j  tro ch ę  m ie js ca  
w  tw o im  ty c iu . N ie  ty le  je d n a k , 
a b y  j e j  obecność w y p a r ła  u g ru n ­
to w a n e  z w ią z k i m iłoś c i i  p rz y ja ź n i.

.................  S K O R P IO N  24.10—22.11:
.« * '%  C a łk ie m  zb y te c zn ie  sta-

I  r v  rasz się uczestn iczyć w
k o n flik c ie , k tó ry  cię 
bezpośredn io  n ie  do ty -

II czy . Je że li w  porę n ie
odstąp isz, możesz spodziew ać się
w ie lu  p rzy k ro ś c i, n ie  ty lk o  ze s tro ­
n y  osób, p rzec iw  k tó ry m  się w y ­
pow iesz.
_ _ _ _ _  S T R Z E L E C  23.11— 21.12:

P om y ślna w iadom ość , 
k tó re j od dość d aw na  

J L t  oczeku jesz, p o w in n a  te-
ra z  n ad e jść , p rzy n o -  
sząc c i sporo n o w e j 

n ie w s p ó łm ie rn ie  w ię c e j 
S k ąd in ą d  n ie  je s t to

Krzyżówka nr II

ro b o ty
s a ty s fa k c ji. . 
o d p o w ie d n i m o m e nt do d u żych  w y ­
d a tk ó w : e fe k ty  f in an s ow e n o w ej sy­
tu a c j i odczu jesz znac zn ie  p ó źn ie j. 
«-■  ' "■ K O Z IO R O Ż E C  22.12—

20.1: O soby u ro d zo ne  w  
zn ak u  K o z io ro żca  mogą 
się spodziew ać aw ansu  

\  £  lu b  innego d o w odu  u -  
" ■ ”  zn an ia  d la  ic h  osiąg­

n ię ć . N ie  je s t też w y k lu c zo n e , lż  
u z y s k a ją  s a ty s fa k c ję  ja k o  rodzice, 
k tó ry c h  dz ie ck o  lu b  d ziec i w y ró ż ­
n i ły  się n a  pó lu  n a u k i, p ra c y  za­
w o d o w e j c zy  a r ty s ty c z n e j.

n ■ W O D N IK  21.1— 18.2: N ie
# ,  j .  o cze ku j t n ie  ż ą d a j rze  

czy n ie m o ż liw y c h  do  
* / I V  sp e łn ie n ia . M im o  n a j-  

j  L  szczerszych chęci tw ó j  
_ _ _ J  p a r tn e r  n ie  je s t w  sta­

n ie  im  sprostać, p o n iew aż  p rze ra ­
s ta ją  w s zys tk o , co m ożna osiągnąć  
w  o b ec n ej s y tu a c ji. T w ó j b rak  
re a liz m u  p ro w a d z i do  k o n f l ik tó w ,  
k tó re  obrócą się p rze c iw  tobie .

R Y B Y  19.2— 20.3: N ie  
d a w a j posłuchu  z ło ś li­
w y m  o p in io m  i p lo t­
ko m : Jedyne , co z n ic h  
w y n ik a , to  pogorszenie  
tw o je g o  sam opoczucia. 

W ia ra  w  sens w ła s n e j p ra c y  i  w  
p rzy zw o ito ś ć  o toc zen ia , to  n ie zbę d ­
n e s k ła d n ik i zad o w o len ia  z życia .

Ir e n a  K A C P E R

Danesbrook Productions Ltd 1974 
Tłumaczyf: Stefan Wilkosz
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Ma dużo pieniędzy. To samo dotyczy Johna Petersa, 
k tó ry  k ie ru je  fab ryką  w  Singapurze. Cala szóstka nie­
źle zarobiła w dobrych czasach i żaden z tych ludzi 
nie jest zainteresowany w  dzisiejszych, małych im ­
prezach. Zresztą, jedn i nie chcą, drudzy nie mogą

— Pozostało jeszcze pięciu... — w trąc ił się En- 
dean.

— Steiner już nie jest tym  żołnierzem, k tó rym  był. 
M ia ł sporo reklam y w  prasie, a to zawsze demora­
lizu je  najemników. Wydaje im  się, że rzeczywiście 
są tak nieustraszeni, jak ich opisują sensacyjne ga­
zety. Roux czuje się boleśnie dotkn ię ty  odmową do­
wództwa w  S tanleyville  po Denardzie. Uważa się za 
najwybitn iejszego francuskiego najemnika, ale od 
czasu Bukavu nie o trzym ał żadnej propozycji.

Pozostała tró jka  posiada liczne zalety Są to ludzie 
młodzi, in te ligentn i, wykształceni i um ieją dowodzić. 
Musi pan wiedzieć, że najem nik po tra fi walczyć 
ty lko  pod dowództwem człowieka, którego sam so­
bie wybrał. Dlatego angażowanie kiepskiego najem ­
n ika  nie ma sensu, bo nie p o tra fiłby  zgromadzić do­
brego zespołu. N ik t nie będzie walczył pod dowódcą, 
k tó ry  kiedyś uc iek ł z pola b itw y. Dlatego przesz­
łość najem nika jest tak ważną sprawą.

Lucien B run vel Paul Leroy nadauxilby się dla 
pana. Jest ty lko  ten kłopot, że n igdy nie wiadomo 
czy nie przekaże in fo rm ac ji w yw iadow i francuskie­
mu, czy SDECE. Czy to odgrywa dla pana rolę?

— Owszem — s tw ie rdz ił k ró tko  Endean. — A co 
pan powie o Scgroederze z Południowej A fryk i?  Do­
wodził w  Kongo p iątym  oddziałem kom andosówf

— Tak, pod sam koniec kon flik tu . I  to właśnie 
pod jego dowództwem oddział załamał się. Jest to  
bardzo dobry żołnierz, ale z pewnym i zastrzeżeniami. 
Może świetnie dowodzić batalionem, k tó ry  wchodzi 
w  skład brygady z dobrym sztabem. B rak mu wyo­
braźni, jest dość konserwatywny, nie um ie z góry 
zaplanować akc ji, musi mieć sztabowców do pomocy

— Pozostał jeszcze Shannon To Anglik, prawda?
— P ó l-A ng lik , pó l-Irlandczyk. To stosunkowo no­

wy człowiek Dostał pierwsze dowództwo dopiero 
przed rokiem , ale wykazał duże zdolności. Umie o ry­
ginaln ie myśleć i  jest odważny, sumienny, dokładny 
i  dobrze zorganizowany.

---------------------------  75 ----------------------------

Endean podniósł się z krzesła.
— Ostatnie pytanie  — powiedział już od d rzw i — 

jeżeli to pan m ia łby zorganizować taką operację... 
gdyby pan potrzebował człowieka do wykonania 
trud ne j m isji... kogo by pan wybrał?

Dziennikarz zebrał no ta tk i ze stołu.
— Shannona — pow iedział bez wahania. — G dy­

bym m ia ł przeprowadzić taką operację, wybra łbym  
Cata Shannona.

— Gdzie mógłbym  go znaleźć? — spytał Endean.
Dziennikarz w ym ien ił nazwię hotelu i  baru w  Pa­

ryżu.
— Niech pan spróbuje tu  albo tam.
— A  'gdyby Shannon by l nieuchwytny, albo z ja ­

kichś względów nie mógł tego zrobić, jaka jest pań­
ska druga sugestia?

Gospodarz zastanawiał się przez chwilę.
— Jeżeli Lucien B run nie wchodzi w  rachubę, to 

jedynym  człowiekiem, k tó ry  jest pewnie w o lny  i  ma 
odpowiednie doświadczenie, jest Roux.

— Czy ma pan jego adres?
Dziennikarz za jrza ł do notatnika, k tó ry  trzym ał w  

szufladzie biurka.
— Tak, Roux ma mieszkanie w  Paryżu  — odparł 

i  podał Endeanowi adres. Po c h w ili słyszał już k ro k i 
Endeana na schodach. W tedy podniósł słuchawkę i 
nakręcił numer

— Carrie? — Tak, to ja  Idziem y na miasto. Do 
drogiego lokalu. Dostałem forsę za duży a rtyku ł!

Cat Shannon szedł pow oli w  zamyśleniu rue B lan­
che w  k ie runku placu Clichy. Zr.ajdujące się po obu 
stronach u licy  małe bark i by ły  już otwarte i sto­
jący w progu naganiacze zapraszali go do środka, 
proponując obejrzenie najpiękniejszych dziewczyn 
Paryża. Te jednak, które siedziały w  oknach za ko­
ronkow ym i firankam i, nie zasługiwały raczej na to 
określenie. Była już piąta po południu  i  dął silny, 
zim ny marcowy w ia tr. Pogoda nie była lepsza niż 
nastró j Shannona.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Halowe mistrzostwa Polski juniorów

15 medali pływaków
Stali Stocznia

POD znakiem ciekawych pojedynków i  dobrych w yn ików  sta­
ły  zmagania drugiego dnia pływackich m istrzostw Polski ju ­
n iorów  rozgrywanych na p ływ a ln i WDS w Szczecinie. Wczo­
ra j m łodzi pływacy ustanow ili dwa dalsze rekordy Po lski w 
swych kategoriach wiekowych: R. Damięcka (AZS Olsztyn) 100 
m st. mot. (rocznik 1963) — 1.08,0 i  M . W iktorow ski (rocznik 
1962) w  konku rencji 400 m st. dow. — 4.22,0.

Koszykówka

0 wejście do II ligi
T R W A J Ą  ro z g ry w k i o w e jś c ie  do 

I I  l ig i  k o s z y k a re k  i  k o s zy k a rzy . 
N as ze  w o je w ó d z tw o  re p r e z e n tu ją  
w  n ic h  d ru ż y n y  s ta rg a rd z k ie  —  
m ę s k i zespół S p ó jn i i  że ń s k i O r -  
k a n a . W  ta b e li m ę żczy zn  po do­
tyc h c zas o w y ch  m e cza ch  S p ó jn ia  
z a jm u je  4 m ie js ce , m a ją c  n a  k o n ­
c ie  9 p k t . L id e re m  je s t O lim p ia  
P o zn a ń  — 14 p k t. W  ro z g ry w k a c h  
p a ń  p ro w a d z i A Z S  G d a ńs k  — 8 
p k t .  O rk a n  je s t trze c i. D o ty chc zas  
zd o b y ł o n  5 p k t.

S O B O T A
G odz. 15.30 — h a la  W D S  —  m ecz  

k o s z y k ó w k i k o b ie t  o  m is trzos tw o  
I I  l ig i C z a rn i Szczec in  — S Z S -  
A Z S  K o sza lin .

G odz. 1? — s tad ion  P o g o n i — m ecz  
p iłk a rs k i o m is trzo s tw o  I  l ig i  
P ogoń Szczec in  — R u c h  C ho­
rzó w .

G odz. 17.50 — sa la  S P -1  w  S ta r g a r ­
d z ie  — m e cz  k o s z y k ó w k i m ę ż ­
czy zn  z c y k lu  ro z g ry w e k  o w e j­
śc ie do I I  lig i S p ó jn ia  S ta rg a rd
—  O lim p ia  P o zn a ń.

G odz. 17 — basen W D S  — m is trzo ­
s tw a  P o ls k i ju n io ró w  w  p ły w a ­
n iu .

G odz. 19.30 — h a la  W D S  —  m ecz  
k o s z y k ó w k i m ę żczy zn  o m is trzo ­
s tw o  I I  l ig i Pogoń  Szczec in  — 
Z a g łę b ie  Sosnow iec .

G odz. 20 — basen W D S  — m ecz p ił­
k i  w o d n e j o h a lo w e  m is trzo s t­
w o  P o ls k i S ta ł S to c zn ia  Szcze­
c in  — S lęza W ro c ła w .

N IE D Z IE L A
Q odz. 10 — h a la  W D S  — m ię d z y -  

, n a ro d o w e  m is trzo s tw a  o k rę g u  w  
boksie.

G odz. 10 i  16 — basen W D S  —  m i­
s trzo s tw a  P o ls k i ju n io ró w  w  
p ły w a n iu .

G o d z . 11 — sa la  S P -1  w  S ta rg a r­
d z ie  —  m e cz  k o s z y k ó w k i m ęż­
czy zn  z c y k lu  ro z g ry w e k  o w e j­
śc ie do I I  l ig i S p ó jn ia  S targa rd
—  Z a g łę b ie  K o n in .

G odz. 11 — b o iska p rz y  u l. W itk ie ­
w ic za  i  2 M a ja  — p iłk a rs k ie  e l i­
m in a c je  d ru ż y n  s p a rta k ia d o ­
w y c h .

G odz. 14 — sta d io n  w  G o le n io w ie  —
fin a ło w y  m ecz p iłk i  n o żn e j o  
pu ch a r „ K u r ie r a ” .

G odz. 15.30 —  h a la  W D S  — m ecz  
k o s z y k ó w k i k o b ie t  o  m is trzos tw o  
I I  l ig i  C z a rn i Szczec in  — S ZS - 
A Z S  K o sza lin .

C odz. 18 — h a la  W D S  — m ecz k o ­
s z y k ó w k i m ę żczy zn  o m is trzo ­
stw o  I I  l ig i Pogoń  S zc zec in . —  
Z a g łę b ie  Sosnow iec .

G odz. 20 — basen W D S  — m ecz p ił­
k i  w o d n e j o h a lo w e  m is trzo ­
s tw o  P o ls k i S ta l S to c zn ia  —  S lę ­
za  W ro c ła w .

M ŁO D ZI pływacy są dobrze 
przygotowani do startów. Toteż 
w  każdym praw ie wyścigu po­
prawiane są rekordy życiowe. 
W trakc ie  dwóch d n i m istrzostw 
uzyskano już 5 rezulta tów  lep­
szych od rekordów  Polski ora* 
w iele w yn ików  zbliżonych do 
rekordów kra ju . W większości 
biegów fina łow ych stawka jest 
bardzo wyrównana a na pod­
stawie czasów e lim inac ji tru d ­
no wytypować zwycięzcę — w 
fina łach wszyscy p ływ ają  bo­
w iem  jeszcze szybciej. Toteż 
publiczność nie narzeka na brak 
emocji.

D R A M A T Y C Z N Y  p rzeb ieg  m ia ł 
w y śc ig  d z ie w c zą t ( ro c z n ik  1862) na  
400 m  st. d o w . B o h a te rk ą  b y ła  szcze 
c in ła n k a  Ir e n a  H o le n ie w s k a , k tó ra  
z n a k o m ic ie  ro z ło ż y ła  s iły . M n ie j  
w ię c e j w  p o ło w ie  d ys tansu  doszła 
p ro w a dzą cą  w  d u ż y m  te m p ie  M . 
S u s ką  z  T a rn o w a , a n a s tę p n ie  za ­
czę ła  ją  w y p rze d za ć . H o le n ie w s k a  
ja k o  p ie rw sza  p rz y p ły n ę ła  do m e ty  
m a ją c  sporą p rze w a g ę  n ad  sw ą r y ­
w a lk ą . N a jc ie k a w s z y m  w y ś c ig ie m  

. b y ła  je d n a k  k o n k u re n c ja  100 m  st. 
m o t. ch łop c ó w  (1983 r .) .  T rz e c h  za ­
w o d n ik ó w  u ko ń c zy ło  b ieg  p ra w ie  
w  je d n a k o w y m  czasie. D łu g o  w ię c  
d e b a to w a li s ę d z io w ie  b y  w y ty p o w a ć  
zw y c ię zc ę . Z o sta ł n im  P . T o p iłk o  
(L e c h ), k tó r y  u z y s k a ł ta k i  sam  czas 
ja k  J . Ś w ia d e k  (W a rta )  —  1.07 i  za ­
le d w ie  o 0,3 se k . lepszy od W . J u ­
re w ic za  (Ś lą sk ).

N A D A L  zn a k o m ic ie  »p isu je  
się e k ip a  szczec ińska . S ta ł S to ­
c z n ia  w y w a lc z y ła  w c z o ra j 11 
m ie js c  w  fin a ła c h . W  p o p o ­
łu d n io w y c h  zm a g a n ia c h  m ło d z i 
p ły w a c y  » to czn iow ego  k lu b u  
z d o b y li 7 m e d a li, w  ty m  3 z ło ­
te , 2 s reb rn e  I  2 b rązo w e, l i ­
t y  s k a li je :

z ło te  — 3. H o le n ie w s k a , 408 
m  st. dow . ro c z n ik  1962, E. 
W ala se k  — 400 m  st. do w . 
ro c z n ik  1963, i  s z ta fe ta  ch łop ­
c ó w  4X10« m  s t. zm . ro c zn ik  
1862.

Boks

Słaba frekwencja
w mistrzostwach okręgu

T Y L K O  24 p ię ś c ia rzy , w  ty m  10 
z  F r a n k fu r t u  n /O d rą  (N R D )  
ucze stn ic zy  w  m ię d zy n a ro d o w y c h  
m is trzo s tw a c h  boks ers k ich  o krę g u  
szczecińskiego. P o z io m  w c z o ra j­
szych w a lk  n ie  w z b u d z ił z a c h w y ­
tu  u p u b liczności. Im p re z a  p rzyg o ­
to w a n a  b y ła  n ie d b a le . W  p ią te k  
ro ze g ra n o  10 w a lk . F in a ły  odbędą  
się w  n ie d z ie lę  — 11 w a lk . S ą d z i­
m y , że będą p rz e b ie g a ły  s p ra w n ie

<r)

s re b rn e  —  E . B ia łe k  100 m  
st. m o t. ro c z n ik  1963 o ra z  s z ta ­
fe ta  c h łop c ó w  4X10« m  st. zm . 
ro c z n ik  1883.

b rą zo w e  —  M . D ą b ro w s k i —  
400 m  st. d o w . ro c z n ik  1962, 
J . C h ro ś c ie le w s k i —  400 m  st. 
d o w . ro c z n ik  1863.

T A K  w ie c  p ły w a c y  S ta l i S to czn ia  
z d o b y li ju ż  25 m e d a li, w  ty m  S z ło ­
ty c h . S ta l S to czn ia  po  p ią tk o w y c h  
zm a g a n ia c h  o b ję ła  ju ż  p ro w a d ze ­
n ie  w  ob u  k a te g o ria c h  w ie k o w y c h . 
W  g ru p ie  ro c zn ik a  2862 ko le jn o ś ć  
Jest n a s tę p u ją c a : 1) S ta ł S to c zn ia  —  
37 p k t . ,  8) W a r ta  P o zn a ń  —  35 
p k t . ,  3) Jo rd a n  K ra k ó w  —  31 p k t . 
R o c zn ik  1963 —  2) S ta l S to czn ia  —  
78 p k t ., 8) W a r ta  P o zn a ń  — 52 p k t . ,  
3) N o v ita  Z ie lo n a  G ó ra  —  35 p k t .

(r)

xm ETN

P ierw sze  gry
tenisistów stołowych

J A K  Już In fo rm o w a liś m y , w  n ie ­
d z ie lę  z a in a u g u ro w a n e  zostaną ro z­
g r y w k i X I I I  R e k re a c y jn e g o  T u r ­
n ie ju  N a jle p s zy c h  w  ten is ie  sto ło ­
w y m . R ozpoczną je  Zespo ły  g ru p y  
I I ,  w  k tó re j w y s tę p u ją :  Iz b a  R ze­
m ie ś ln ic za , E le k tro w n ia  „ D o ln a  
O d ra ’*, W P E C , S P B P , F a b ry k a  
K o n te n e ró w  „U n iko m ” , BS i P R P W  
o ra z  M P G M . P o c zą tek  g ie r  o godz. 
8, a n ie  ja k  w c ze ś n ie j p o d a w a liś ­
m y  o 14, w  sa li p rz y  u l. W illo ­
w e j 3 (ZS B O ).

Dńś o 17

Pogoń -  Ruch
DZIŚ i ju tro  piłkarska ekstra 

klasa rozegra trz<ecią kolejkę 
spotkań rundy wiosennej. N a j­
większe zainteresowanie wzbu­
dzają oczywiście mecze o czo­
łowe miejsca w  tabeli. A  więc 
lid e r wyjeżdża do G dyni gdzie 
zm ierzy się z A rką, k tóra w 
tym  roku nie przegrała jeszcze 
mistrzowskiego meczu. Pogoń 
natomiast podejmować będzie 
chorzowski Ruch, a Stal udaje- 
się do Zabrza. Śląsk walczyć 
będzie w  Łodzi z Widzewem.

Ruch poważnie odmłodził 
swój skład i jesienią nieźle so­
bie poczynał — m. in . w ygra ł 
z Pogonią 2:0. Ostatnio chorzo- 
w ianom n ie  w iodło się. W Szcze 
cinie mogą być jednak groź­
nym przeciwnikiem . Dlatego 
też w Pogoni ogłoszono pełną 
m obilizację a trener B. Hajdas 
wystawia aktualn ie na js iln ie j­
szy skład.

Przedstawiamy finalistów
pucharu „Kuriera"
OSTATNIM akordem tegorocznego Zimowego Turnieju Otwar­

cia Sezonu Piłkarskiego, którego stawką Jest puchar naszej re­
dakcji będzie rewanżowy mecz finałowy pomiędzy Iną Goleniów 
I Chemikiem Police. Zostanie on stoczony w niedzielę o godz. 14 
w Goleniowie. Pierwsze spotkanie obu Jedenastek, rozegrane w 
Policach przyniosło wynik remisowy 1:1. Nie da się więc ukryć 
iż w lepszej sytuacji jest drużyna z grodu nad Iną, która do de­
cydującej batalii przystąpi wspomagana atutem własnego boiska 
1 dopingiem miejscowych kibiców, którzy Jak pisaliśmy — już 
w Policach byli pewni iż „Ina zabiera puchar Kuriera".

Przed niedzielnym meczem w obu drużynach, które podczas 
pierwszego spotkania zaimponowały ambicją i ogromną wolą 
walki panuje pełna mobilizacja. Ina chce u siebie wygrać. Na­
dziei, a także i szans na sukces nie stracił również Chemik. 
Najważniejszy mecz naszego turnieju zapowiada się więc nie­
zwykle interesująco.

C H E M IK  POLICE
W TEGOROCZNYM turnieju drużyna z Polic zaimponowała 

bardzo dobrymi umiejętnościami strzeleckimi, zdobywając w 6 
meczach przedłlnałowych 23 bramki. Policzanie pokonali 2:1 
Reprezentację-59, 8:1 Energetyka Gryfino, 5:0 Arkonię II, 2:0 
Kluczevię, 4:3 Sokoła Pyrzyce i 2:0 Gryfa Kamień Pomorski.

N A  Z D J Ę C IU :  w  rzę dz ie  g ó rn y m  od le w e ) :  tre n e r  Z . R y z le w lc z , 
k ie ro w n ik  d ru ż y n y  B. J a n k o w s k i, W . T a la re w s k l, R . P rzy b ys zew sk i, 
A . Ja b ło ń s k i, B . G ó rs k i, H . C iszak, M . R y b k a , K . D a rc z , E . W as lu na , 
E . M a m iń s k i;  w  rzę dz ie  d o ln y m  od le w e ):  A . M a d ra k , Z , K a s p rza k , 
J. Posp ieszyńskl, J . G a lic a , J . G ło w a c k i, W . Ł a ro z .

INA GOLENIÓW
DROGA lny do finału była mniej efektowna. Pierwszy zespół 

odpadł po drodze z rozgrywek. Drugiemu wiodło się lepiej. Zo- 
siiono go więc zawodnikami pierwszej drużyny. Teraz gra po 
prostu Ina — w najsilniejszym składzie na jaki stać klub.

Drużyna goleniowska w 6 meczach przedfinatowych uzyskała 
następujące wyniki: wygrała 3:1 z Massovią, zremisowała 1:1 
x Ogniwem Babinek, pokonała 2:1 Promień Mosty, 1:0 Pomo­
rzanina Nowogard, 2:1 Hutnika Szczecin i 1:0 Błękitnych Star­
gard,

N A  Z D J Ę C IU :  to rzę dz ie  g ó rn y m  od le w e )  —  J . S ta n k ie w ic z  — asy­
s tent tre n e ra , K , M a te c k i — k ie ro w n ik  se k c ji, T .  P ę d z iw ia tr , S . Cieś­
la k , S. M a ro s , R . Ś w ia d e k , R . K o w a lc z y k , A . G ą s io r, K . B obala , 
T . F ro n tc za k , M . F ro n tc z a k ;  w  rzę dz ie  d o ln y m  od le w e j:  J . M o sto w ­
sk i, M . M ik u ls k i , A . G ra b o w s k i, K , N o w o tn y , M . M aczuga , R . B oba­

la , Z . G ło d e k . ( )g )
F o to : Z . Jo d k o w s k i

Gdy drużyna nazywała się „partyją”, 
napastnicy — biegusami, linia —  miedzą, a Piłka je s t o k rą g łakapitan —  naczelnikiem...

PO D  k o n ie c  X I X  w ie k u  sp o rt  
w  P olsce s ta w ia ł p ie rw sze  
k r o k i.  N o ta b en e  p ie rw s z y m  
to w a rz y s tw e m  sp o rto w y m , 

Is tn ie ją c y m  do  d n ia  dzis ie jszego  je s t  
zało żon e  w  1878 r .  T o w a rzy s tw o  
W io ś la rs k ie  w  W a rs z a w ie , k tó re g o  
c z ło n k a m i m . in .  b y l i:  B o les ław  
P ru s  i  S te fa n  Ż e ro m s k i. W  E u ro ­
p ie  n a jw c z e ś n ie j zac zyn a n o  u p ra ­
w ia ć  ró żn eg o  ro d z a ju  g ry  s p o rto ­
w e  a  p iłk ą  w  W ie lk ie j B r y ta n i i  — 
„ o jc z y ź n ie  fu tb o lu ” ,  d y s c y p lin y , k :  
ra  o b ec n ie  w  c a ły m  św iec ie  m a  n a j  
w ię c e j s y m p a ty k ó w . N a jb a rd z ie j fa ­
n a ty c z n y m i j e j  k ib ic a m i są m ie sz­
k a ń c y  P łd . A m e r y k i.  8 u k c e s y  je ­
d en a stek  s ta ją  się ta m  p o w o d em  do  
o g łaszan ia  ś w ię ta  n a ro d o w e g o , a po ­
ra ż k i —  n a ro d o w ą  ż a ło b ą , w  ta k ic h  
p rzy p a d k a c h  p iłk a rz e  p o w ra c a ją  z  
w y p ra w y  w  a b s o lu tn e j d y s k re c ji  
p rze d  k ib ic a m i, t a k  —  n a  w s ze lk i 
w y p a d e k ..

BOISKO...
„ ... to  ró w n a  m u ra w a  116 m  d łu ­

ga, 75 m  8Ze*o te*  W  ro g ac h  boiska

i  środ k ac h  b o kó w  d łu ższy ch  u m ie ­
szcza się c h o rą g ie w k i. N a  środ k u  
b o ku  u s taw ia  się je d n ą  b ra m k ę , na  
l in i i  d ru g ą  b ram ę. W  c e n tru m  boi­
ska k ła d z ie  się p iłk ę , n a  10 m  od 
b o kó w  i  oznacza się lin ie . B o k i zo -  
w ią  się g ra n ic a m i i m ie d z a m i, k re s y  
l in ia m i, l in ia  — g ra n ic ą  ś ro d k o w ą . 
P rz y b o ry  do  g ry :  p iłk a  d ę ta , k s z ta ł­
tu  k u l i  o 20— 22 cm  ś re d n ic y , obszy­
ta  w  sk ó rę . D o  w y ty c z e n ia  b o iska  
u ż y w a  się  10 ch o rą g ie w e k  — (1— 5 
m  w y s o k ie ) . D w ie  b ra m y  — k a żd a  
z ło żo n a  z d w ó ch  ż e rd z i p io n o w y c h  
2—5 ra w y s o k ic h , o d d a lo n y c h  od  sie 
b ie  n a  7.35 m  i  z łą czo n yc h  u g ó ry  
p oziom ą ż e rd z ią  lu b  szn u re m . W szy  
scy d z ie lą  się n a  d w ie  p a r  t y  je  ró ­
w n e  lic zb ą , w y b ie ra  się g losow a­
n ie m  d w ó ch  n a c z e ln ik ó w , a c i do­
p ie ro  lo s ow an ie m  d o b ie ra ją  sobie  
p a r ty je . Je że li te re n  b o iska n ie  Jest 
n a obu p o lach  je d n a k o w o  dogodny , 
je ż e li  c a łe  b o isko  m a  w ię k s z y  spad , 
je ż e li  d m ie  w ia t r  lu b  je d n e j p a r­
ty !  słońce p rzes zka d za , lo s u je  się  
o lepsze sta no w isk o , a po zd o b y­
c iu  b ra m y , p a r ty je  p o w in n y  pola  
z m ie n ić . P rz y  ró w n y c h  w a ru n k a c h

te re n u  lo s u je  się ty lk o  o p ie rw s zy  
rz u t”  —  m ó w ią  s fo rm u ło w a n e  p rzed  
100 ła ty  w  Polsce p rzep isy  g ry  w  
p iłk ę  nożną. I  d a le j,  że...

USTAW IEN IE

„ K A 2 D A  p a r ty ja  z a jm u je  sw oje  
p o le . N a c z e ln ik  ro zs ta w ia  g rac zó w  
nas tę p u jąc o : 5 n a jle p s zy c h  b ie gu -  
sów , k tó ry c h  za d a n ie m  je s t p iłk ę  
c iąg le  a ta k o w a ć , s ta je  w  p ie rw s zy m  
rzę d z ie ; w  p e w n y m  o d d a le n iu  za 
n im i s ta je  trze c h  d o zo rcó w  m ie d zy , 
k tó ry c h  zad a n iem  Jest pom agać  
a ta k u ją c y m , *  n a d to  p iln o w a ć  m ie ­
d z y  i  n ie do p u ś cić . Iż b y  p i łk a  ją  
p rze k ro c zy ła . D a le j —  w  ty le  — 
s ta je  d w óch  do zo rcó w  g ra n ic y  w  
c e lu  je j  p iln o w a n ia , p rz y  b ra m ie  
zaś s ta je  dozorca b ra m y  (w  p ie rw ­
szej c h w ili je s t  n im  z w y k le  n ac zel­
n ik  p a r ty i,  g d y ż  z tego m ie js c a  m a  
n a jle p s zy  p rzeg ląd  n a s y tu a c ję  1 
stąd  n a j le p ie j m u  ro zka zo w a ć). D o ­
z o rc y  b ra m y  p rz y s łu g u je  p ra w o  w  
ra z ie  p o trze b y  z a trz y m a n ia  p i łk i  le ­
cą ce j k u  b ra m ie  ta k ż e  rę k a m i.

GRA POLEGA N A TYM...

. . . Iż b y  p iłk ę , bez d o ty k a n ia  się 
Jej rę k ą , z a  ̂ pom ocą zg rab n y ch  k o p ­
n ię ć  w p ę d z ić  w  b ra m ę  n ie p r z y ja ­
c ie ls ką . N a  d a n y  z n a k  g rę  rozpo­
c zy n a  a ta k u ją c y . R o zp ęd z iw s zy  się 
k u  p iłc e , p o d b ija  ją  p ra w ą  ndgą  
k u  b ra m ie  p rz e c iw n ik ó w , poczem  
w szyscy a ta k u ją c y  p u szc zają  się za 
p iłk ą , a b y  ją  n o w y m i u d e rze n ia m i 
w p ę d z ić  w  b ra m ę  n ie p rz y ja c ie ls k ą . 
W  te n  sposób to czy  się w a lk ę  ta k  
d łu g o , aż  w  ko ń c u  je d n a  z p a r ty i  
s p ry te m , szybkością , a w  szczegól­
nośc i „ d o b ry m  z g ra n ie m  się”  w ito -  
p n ie  p iłk ę  w  b ram ę p rz e c iw n ik ó w  
t j .  m ię d z y  ż e r d k i i  pod szn u r...

W  c iąg u  g ry  zd a rza  s ię , że p iłk a  
w y jd z ie  z g ry  to  zn a c zy , że do­
sta n ie  się za  m ie d zę , g ra n ic ę  lu b  
kto ś  ją  d o tk n ie  rę k ą . W  ta k ic h  
ra zac h  p o stęp u je  się  n a s tę p u jąc o :  
g d y  p iłk a  d o stan ie  się za  m ie d zę  
w te d y  z  tego  m ie js c a , w  k tó ry m  
o n a  m ie d zę  p rz e k ro c z y ła , rzu c a  się  
ją ,  unosząc obom a rę k a m i po n ad

g ło w ę . S k o ro  p iłk a  p a d n ie  n a  z ie ­
m ię  ro zp o czy n a  się dalsze k o p a n ie , 
je d n a k  te n , k tó r y  p iłk ę  w rz u c ił, 
n ie  m oże bezp o ś red n io  po rz u c ie  
kopać.

G D Y  p i łk i  k to ś  d o tk n ie  rę k ą  lu b  
p iłk a  u d e rz y  go w  ra m ię , w te d y  
ró w n ie ż  „ w y s z ła  z  g r y " , to  zn a c zy  
że g ra  je s t n a  c h w ilę  p rz e rw a n a .  
O d b ija n ie  p iłk i  z lo tu  d o zw o lo n e  
Jest s to p ą , p o d ud z iem , k o la n e m , 
g ło w ą , p ie rs ią , p le c a m i, w  ogó le  ca­
ły m  e ia łe m  z  w y ją tk ie m  ra m ie n ia .  
G d y  k to  „p ę d z i p iłk ę ”  I  le k k o  ją  
n o g a m i p rze d  sobą posuw a n ie  w o l  
n o  n a  n iego  z b o k u  n ac ie rać , a  t y l ­
k o  z  p rzo d u . G d y  k t ó r y  z p a r ty t  
d a n e j z n a jd u je  się  b liż e j b ra m y  n iż  
p iłk a  —  je s t „ m a rtw y ** , to  zn ac zy  
że  n ie  w o ln o  m u  p o d b ija ć  p iłk i  pod  
b ite j b ezpośredn io  p rzez  p a r ty e  Je­
g o , d o p iero  po o d b ic iu  p rze z  p rze ­
c iw n ik a  w o ln o  m u  k o p a ć ...”

T y łe  m ó w ią  p rzep isy  sprzed IW  
ła t .  A  ja k  je s t  te ra z? ...

K a z im ie rz  P K Z E 2 D Z IE C K I
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SZW AJCARSKI tygo­
dn ik  „W  E LT W  O CHE”  za­
m ieścił reportaż amerykan 
sk ie j dz ienn ika rk i C harlot­
te Ward, k tóra przez pe­
w ien czas przebywała na 
Kuc-e. Zamieszczamy t łu ­
maczenie tego reportażu ze 
skrótam i.

PR ZY odlocie z lo tn iska im. 
Jose M a rti w  Hawanie na po­
k ład samolotu typu  „Iliu szyn ”  
Cubana A irline s  wszedł nieska­
zite ln ie  ubrany Kubańczyk w 
garn iturze w  jodełkę i usiadł 
obok mnie. Gdy samolot usta­
w i ł  się na południe w  k ie runku  
Jam a jk i, pow iedział w  zamyśle­
n iu : „Przedtem  byłem k ie row ­
cą autobusu” . Wskazał na pań­
stwową farm ę hodow li bydła, 
k tó ra  ja k  bujna szachownica 
rozciągała się pod nami. „Przed 
rew olucją w  swym autobusie 
przejechałem całą Kubę. W y­
chowywałem  się jako biedny 
m łodzieniec. Nie mogłem sobie 
absolutnie pozwolić na wyższe 
wykształcenie” . Następnie opo­
w iedzia ł m i pełen dumy: „W  
ostatnich 10 latach jednocześnie 
pracowałem i studiowałem. 
Obecnie jestem dyplom atą swo­
jego k ra ju  i  podróżuję po ca­
łym  świecie” . Rewolucja dała 
m u rzeczywiście pierwszą szan­
sę zdobycia wykształcenia, a 
tym  samym zamiany autobusu 
na dyplom atyczny odrzutowiec.

Rewolucja w yw arła  w p ływ  w  
rodzaju „kopciuszka”  na postę­
py, cele, marzenia i  frustrac je  
tych, którzy się niegdyś do niej 
p rzy łączy li i  ich dzieci. K to  jest 
w  odpowiednio zaawansowa­
nym  w ieku, wspomina rozpacz 
i  biedę w  okresie Ba tis ty  i z 
uznaniem wyraża się o 18 la­
tach in tensywnej pracy od mo­
m entu zm iany władzy.

Z uwagi na fakt, że wycho­
wałam  się w  M iam i i  w ostat­
n ich 30 latach ciągle wraca­
łam  do tego miasta, patrzyłam  
na rewolucję kubańską od stro­
ny  am erykańskie j. Gdy więc 
mąż jako fo toreporter postano­
w i ł  spędzić 2,5 miesiąca na K u ­
bie, pow itałam  z zadowoleniem 
możliwość osobistego poznania 
wyspy. M oje oczekiwania i  za­
stana rzeczywistość rozbiegły 
się ze sobą.

B udynki być może wymaga­
ją  nowego otynkow ania i  re­
m ontów, ale ulice są bardzo 
czyste. Odór slumsów zn ik ł raz 
na zawsze z Hawany, a m ro­
w ie jaskraw ych reklam  neono­
w ych ustąpiło k ilk u  utrzym a­
nym  w  dobrym  guście tablicom  
reklam ow ym , które wychwala­
ją  osiągnięcia p a rt ii kom unis­
tycznej. W radyka lny sposób 
dobrano się do takich proble­
mów, . ja k  przestępczość na u li­
cach, alkoholizm , narkom ania i 
przestępczość wśród młodzieży. 
Wszyscy zdrow i pod względem 
fizycznym  mężczyźni w  w ieku 
od 18 do 60 la t muszą albo 
pracować, albo uczyć się. 30 
proc. kobiet kubańskich pracu­
je. Mówiąc k ró tko  i  k ie ru jąc 
się zewnętrznym  obrazem, K u ­
ba jest „czystym, dobrze o- 
św ietlonym  placem” .

W starej części Hawany w ie ­
le sklepów jest zabitych des­
kam i. Jeden z naszych gospo­
darzy powiedział: „Hawana 
jest za w ie lk im  miastem dla 
tak  małego kra ju . Po rew o luc ji 
now y rząd pod ją ł natychm ias­
towe k ro k i celem rozbudowy 
pozostałych ośrodków m iejs­
k ich, a szczególnie obszarów 
w ie jskich, aby spraw ied liw ie j 
rozdzie lić wśród wszystkich o- 
byw ate li dobra, usługi i m ożli­
wości awansu” . (Na 9 m in 
mieszkańców Kuby, 2 m in  za­
m ieszkują w  Hawanie).

N a jp ie rw  chciałam dowie­
dzieć się, ja k  funkc jonu je  sy­
stem zaopatrzenia w  k ra ju  ko­
munistycznym . Godnym odno­
towania jest fak t, iż  wydaje 
się, że większość Kubańczyków 
ma więcej pieniędzy niż można 
za nie kupić towarów, wzglę­
dnie do k tórych kupna jest się 
upoważnionym. Sklepy pań­
stwowe są puste. Fachowcy od 
spraw gospodarczych tkw ią  w 
swego rodzaju dylemacie. Z 
jednej strony podstawowe a r ty ­
ku ły  żywnościowe kosztują na 
K ub ie  stosunkowo mało. Z d ru ­
giej strony, jest niezbyt dużo 
dóbr konsumpcyjnych, na k tó ­

re można wydać zaoszczędzo­
ne pesośf Tak  więc Kubańczy- 
cy, k tó rzy  o trzym ują  uposaże­
nie raz na dwa tygodnie, m ają 
możliwość zgromadzenia niezłej 
sumy pieniędzy.

Trudno otrzym ać samochód, 
ale zdobyć mieszkanie jest 
wręcz niemożliwością. Ty lko  
niew iele rodzin nie mieszka 
wspólnie z rodzicami, czy też 
z rodzeństwem. Nigdzie nie 
prowadzi się sprzedaży do­
mów. I  jeś li praca lu b  inne 
przyczyny pociągają za sobą 
przeprowadzkę, Kubańczyk 
musi w  nowym  miejscu zna­
leźć kogoś, k to by łby gotów 
do zamiany domu lub  mieszka­
nia. Rząd wznosi kompleksy 
m ieszkaniowe w  całym  kra ju. 
Jednakże ta działalność nie jest 
w  stanie nadążyć za ciągle 
zwiększającą się liczbą ludnoś­
ci.

Zostaliśm y zaproszeni przez 
państwo M unozów dokładnie 
tego dnia, w  k tó rym  w prow a­
d z ili się on i do 20-piętrowego 
nowego domu mieszkalnego.

■ H

czy też niedożywienia w  dzisiej 
szej Kub ie  oczywiście nie ma, 
gdyż najbiedniejszem u chłopu 
należy się ty le  samo co najbo­
gatszemu lekarzow i. Racjono- 
wanie a rtyku łów  żywnoś­
ciowych dotyczy ty lko  gospo­
darstw  domowych. N ie ma ogra 
niczeń odnośnie posiłków w  res 
tauracjach, jednakże ceny są 
tam k ilka k ro tn ie  wyższe.

Spostrzegłam, że w  sytuacji 
nieznacznych możliwości wyda­
nia pieniędzy, posiłek w  dobrej 
i drogiej restauracji stanowi 
dla Kubańczyków ogromną a- 
trakcję. Pobyt w  restauracjach 
pozwolił m i zwrócić uwagę na 
niedbałość, ale równocześnie na 
oficjalność w  kubańskim  stylu 
ubierania się. Przed rewolucją 
moda wieczorowa m iała zasięg 
kontynenta lny. Sm okingi nie 
by ły  czymś niezw ykłym . Socja­
listyczne norm y życia oraz brak 
tkan in  i  m ate ria łów  uniem ożli­
w ia ją  dzisiaj ta k i s ty l życia. U - 
niwersalnym  ubiorem  dla męż­
czyzn jest guayabera, czyli ko­
szula z k ró tk im  lu b  d ługim  rę -

Kuba oczami 
amerykańskiej 
dziennikarki

M anuel i  M aria z wyraźną ra -  kawern z .patrzona w  cztery 
dością pokazali nam swe miesz kieszenie, a często w  lampasy 
kanie o dwóch sypialniach. Te- i  ozdoby. Noszona na spodnie 
go rodzaju mieszkania zaplano- jest ona praktycznym  rozwiąza 
wane zostały również dla in -  niem w  kubańskim  klim acie, 
nych miast, k tóre dotychczas Moda kobieca jest lekko pod- 
ogramczały się do budynków kasana. W  rozmowie z pewnym 
S-piętrowych. M anuel w y jaś- wysokim  urzędnikiem  stw ie r- 
n i ł nam ile  kosztuje zatniesz- d2iłarn lż  wszystk ie  kobiety na 
kanie w  tego rodzaju domu: Kubie w yda ją  się nosić suknle 
„Czynsz miesięczny pochłania m in i w  innych kra jach nie

, T ’C\ „ T  zaroi k " " '  ray l‘  jest już w  modzie. Odpowie- 
około 10,5 Pesos. Innego ro - dzjai  m k Kubańczycy chętnie 
dzaju umowa dotyczy mebli. Te w id  kobiet w  m in i kt6re są 
kosztują 600 pesos, za k tóre w y wygodne w  nas k i im acie i 
piacamy s.ę po 16 pesos m ie- m  k l4  nie trz ,.ba zużywać du 
sięczme bez oprocentowania na żo m ateria łu, którego ciągle
przestrzeni ponad 3 la t". Ja - b rak ". Inny  aspekt przyzwycza- 
ko pracow nik aparatu p a r ty j-  jeń konfekcy jnych  odkryłam  zu 
nego M anuel zarabia miesięcz- In ie  przypadk()w0. z  peWną 
me 176 pesos. Podatikow me kubańską rodziną uda!a^  si’  
ma w  tym  k ra ju . na poblJ ką plaż’  , ja k  zw yk_

Interesowało mnie, w  ja k i i e m ia łam  pod sukienką dw u- 
sposób M aria  w yda je  pieniądze częściowy kostium  kąpielowy, 
na a rtyku ły  żywnościowe. Powie Gdy chciałam zdjąć sukienkę, 
działa ona, że dw ie osoby m o- zostałam dyskretn ie upomniana, 
gą norm alnie wyżyć w  ciągu j± aczkolwiek na plaży toleruje 
miesiąca za 25 pesos. Pewne ar si ę nawet na jbardzie j skąpe b i-  
ty k u ły  żywnościowe są racjono- kimi, to  jednak kob ie ty  nie po- 
wane, aby każdy o trzym ał swój w inny  przebierać się na pu- 
przydzia ł. Każda osoba o trzy- b licznym  w idoku, 
mu je 6 fu n tó w  ryżu, 1 fu n t mą „  Kubańczyków plaże zajmu-
! ‘ Au • i™ "]iesi<iCZ'  Ją miejsce szczególne. Są oni zme. Chleb ńie jest racjonowa- nich dum ni Najlepsze plaże 

ny, podobnie ja k  ja ja  ryby, o- stanow il d E w o lu c ją  wlas 
woce i  warzywa M iesięcznie ność p ^ t n ą ,  pozostawały w 
możemy kupić około 170 g róz- posiad^ , u poszczególnych o- 
nego rodzaju kaw y natura lnej. k , b6 b ib  s r u D  mieszkań
o t r z v Ż ie T o Saó dni1! / , !  fSSta CÓW. D L  w iększo fd  luSS A z i  

( i  stawały ty lko  plaże kamieniste,
mięsa wolowego 1 1 kurę  na j edną z pierwszych obietnic no 
miesiąc, ty lk o  starsi ludzie o- weg0“  rzą^ u było  udostępnienie 
trzym u ją  więcej. D la wszyst- laż dla’  każdego. Nowa kon.  
k ich  osób, któ re  m ają m nie j niz r  , , zawIe?a naraera f „
12 lu b  w ięcej niż 6C» la t m leko ^ S y m  d S ę p te  d o ta ż d e j 
jest racjonowane do 1 li t r a  ^1oA„  , \  w
dziennie; 1 l i t r  kosztuje 60 cen- plaży. (...)
tavos. Z uw agi na fakt, iż gos- N ie jednokro tn ie  zastanawia- 
podarka mleczna rozw ija  się *am na<* *ym * co Heming- 
zadziwiająco szybko, Kubańczy- w ay pom yślałby o nowyc.i p io - 
cy mogą kupować również lody, cesach zachodzących na Kubie, 
jo gu rt i  p rodukty  serowarskie. w  tym  szczególnie dotyczących 

Dobrowolne ograniczanie u -  kob ie t i dziecię A by zapoznać 
chodzi za idealny system podzia z ogrom nym i wysiłkam i, ja -  
lu  w  społeczeństwie bezklaso- k ie  czynione są na rzecz dzieci 
wym . Dopóki ten wysoki po- w  w ieku  przedszkolnym, spędzi 
ziom świadomości społecznej *am przedpołudnie w  przed­
nie zostanie osiągnięty, musi o- szkolu Abdala, któ re  uchodzi za 
bowiązywać racjonowanie. N ie pro to typ  dla w ie lu  innych tego 
chodzi p rzy tym  tak  bardzo o rodzaju placówek, 
brak czegoś tam, lecz głównie Poza dyrektorem  spotkałam 
o zagwarantowanie tego, by się również z M oniką  Kraus z 
każdy Kubańczyk o trzym ał do kubańskiego związku kobiet, 
k ładnie taką samą ilość podsta- k tó ry  k ie ru je  budową tych 
wowych a rtyku łów  konsum pcyj- „C ircu los In fa n tile s ” . Monika, 
nych, niezależnie od tego, ile  szczupła, zielonooka Niemka z 
zaoszczędził lu b  zarobił. G łodu NRD przybyła  przed 16 la ty na

Kubę, wyszła tu ta j za mąż i 
p rzyję ła obywatelstwo kubań­
skie. Wspólnie patrzyłyśm y 
przez szklane d rzw i do pomiesz 
czenia dla m ałych dzieci, oddzie 
lonego od innych pomieszczeń. 
Pośrodku dużej sali i  w  otocze­
n iu  „bezpiecznych”  zabawek 
pełzało i  raczkowało 11 małych 
człowieczków. Przedszkolanka 
ważyła dziecko, inna dawała 4- 
miesięcznemu oseskowi pożywię 
nie z bute lk i. Około tuzina ma­
łych dzieciaków drzemało w  łó ­
żeczkach. M onika powiedziała: 
„M ożemy objąć opieką do 30 
dzieci. Są one tu ta j p rzy jm ow a­
ne, gdy m ają co na jm n ie j 45 
dni, ale większość przychodzi 
w  w ieku  k ilk u  miesięcy. Gdy 
dziecko przekracza tutejsze pro 
gi, m atka proszona jest, by tak 
długo tu ta j pozostała, aż ma­
luch przyzwyczai się i  dobrze 
poczuje” . (...)

Aczko lw iek prawo rodzinne 
m ów i o równouprawnieniu płci, 
odniosłam wrażenie, że w  ser­
cu niejednego kubańskiego 
Don Juana tk w i wciąż 
przekonanie o wyższości ma­
cho, czy li p łc i męskiej. K obiety 
chronione są przez lib e ra l­
ne i radykalne ustawy o macie 
rzyństw le, a państwo w  rycer­
ski sposób ochrania je  przed 
pracą zbyt niebezpieczną lub  
zbyt uciążliwą w  sensie fizycz­
nym (...). W tym  południowym  
społeczeństwie, w  k tórym  wciąż 
jeszcze na przechodzącą kobietę 
gwiżdże się z uznaniem, naciska 
klakson samochodu lu b  rzuca 
w je j ślad różne uwagi, a każde 
dziecko obdarza się potokiem 
lirycznych słów, jest w łaściw ie 
paradoksem, że kubańskie ko­
b ie ty  tak chętnie przekazują 
swoje małe dzieci w  ręce pań­
stwa i  prosto z połogu spieszą 
do pracy. M onika powiedziała, 
że w ie le kob ie t m im o posiada­
nia m ałych dzieci pragnie pra­
cować.

Praca zawodowa kobiety po­
zwala rodzin ie uczestniczyć w 
większym zakresie w  dobroby­
cie. Oznacza to, że przynosi ona 
do domu nie ty lko  swe pobory, 
lecz równocześnie ma prawo 
kupować w  każdy poniedziałek 
i  czwartek racjonowane towa­
ry, k tóre nie są artyku łam i 
żywnościowymi, podczas gdy 
wszyscy in n i obywatele mają 
prawo dokonywać tego rodzaju 
zakupu ty lko  dwa razy w  m ie­
siącu. Ponadto kobieta korzy­
sta z określonych przyw ile jów  
przy rozdziale mieszkań

Kubańczycy są am biw alentn i. 
Również i uczucia w  stosunku 
do Stanów Zjednoczonych są 
tego rodzaju. Z dumą i  zacie­
trzew ieniem  moi partnerzy roz­
m ów up ie ra li się przy tym , by 
oceniać ich na tle  ich w łasnej 
h is to r ii i  osiągnięć i  n ie porów­
nywać z USA. Ilekroć  m ó w ili o 
polepszeniu stosunków ze Sta­
nam i Zjednoczonymi, to nie po­
zostaw iali żadnej wątpliwości, 
że k o n flik ty  przeszłości ukształ­
tow ały  w  nich w łasny punkt 
widzenia na w ie le spraw.

W ielokrotn ie w  czasie nasze­
go pobytu zb liża li się do nas 
przyjaźnie dzieci lu b  dorośli. Nie 
jednokrotn ie . uważano nas za 
Rosjan lub  Kanadyjczyków. Jed 
nakże gdy m ów iliśm y, że je ­
steśmy „Norte-Am ericanos” , za 
chow yw ali w  stosunku do nas 
wyraźną powściągliwość. Nie 
byłam  nigdy przy tym  w  sta­
nie stw ierdzić, czy nasze przy­
znanie się do pochodzenia w yz­
walało strach, czy też inne e- 
mocje. (...)

Kuba wkracza obecnie w  e- 
tap, k tó ry  zwany jest przez 
rząd „instytucjona lizacją  rewo­
lu c ji” . Gdy w  przyszłości za­
braknie starych partyzantów, 
pa rtia  chce zagwarantować, że 
obecny system będzie dalej is t­
niał. Jak dotąd b y ł ty lko  F ide l 
i  jest ty lko  FideL Jest on sym­
bolem, a także wodzem rewo­
lu c ji i  jedynym  człowiekiem, 
k tó ry  b y ł w  stanie przekonać 
k ra j, by poszedł za n im  po dro­
dze społecznych eksperymen­
tów. Obecnie on i jego współ­
pracownicy troszczą się o to, by 
stworzony przez nich system po 
został i  dalej ro zw ija ł się rów ­
nież bez F idel*.

CH AR LO TTE W ARD

Uśmiechnij się

—  W y g lą d a  n a to, że ta  tw o ja  m a­
ła  m a  te m p e ra m e n t!

— Z g ad za  się, a le  to  jeszcze n ic  w  
p o ró w n a n iu  z  te m p e ra m e n te m  je j  
m ą ża .

—  D z w o n i tw o ja  p rz y ja c ió łk a  z  
o s ta tn im i w ia d o m o śc iam i.

M ó j m ą ż  w ła ś n ie  p ra g n ie  m l k u p ić  
fu tro  z  n o re k t

V
N a u k a  la ta n ia .

—  P ro s im y  o s to lik  d w u o s o b o w y *.
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Uwaga! Uwaga!
POLSKI ZW IĄ ZEK  MOTOROWY

Stacja Obsługi Samochodów 
Szczecin, al. Piastów 20, tel. 453-2$

u p r z e j m i e  z a w i a d a m i a ,

że z dniem 10 marca 1977 r.

W PR O W A D ZIŁA  D ZIA ŁA LN O Ś Ć  USŁUGOW Ą 

W GODZ. 6— 22

SO świadczy usługi w  zakresie:

— przeglądów, napraw gw arancyjnych i pogwarancyjnych 
samochodów „T ra b a n t” , „Volkswagen” ,

— badań diagnostycznych s iln ików  i podwozi samochodów 
osobowych,
przeglądów przedrcjestracyjnych samochodów osobowych 
i  dostawczych,

— zabezpieczeń antykorozyjnych przestrzeni zam kniętych 
i  podwozi środkiem  „V a lvo lin a ” ,
napraw  blacharskich samochodów osobowych 1 dostaw­
czych,

—  wyważania kó ł samochodów osobowych,
—  e lektro techn ik i samochodowej.

OŚRODEK POMOCY DROGOWEJ TEL. 981 
CZYNN Y C A ŁĄ  DOBĘ

M ASZ KŁO PO TY Z  SAMOCHODEM?

KO RZYSTAJ Z USŁUG

PO LSKIEGO  Z W IĄ Z K U  MOTOROWEGO!

M 9-K

W OJEW ÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO  
H A N D LU  WEWNĘTRZNEGO  

W SZCZECINIE

Tylko do 31 m arca 1977 r.l 

Lodówka „Polar -  TS 135" z bonifikatą 
Z y s k a s z  4 0 0  z l

Lodówki „Polar-TS 135” do nabycia za gotówkę 
i na raty

w sklepach branżowych na terenie miasta Szcze­
cina i województwa.

917-K

P R A C A
D O Z O R C Ę  re n c is ty  (ren  
c is tk ę ) p rz y jm ę . T e l  
22-14-57, godz. 18—20.

4263-0
R 0 2 N E

M A L O W A N IE ,  ta p e to w a  
n ie  m ie s zk a ń , t e ł .  357-07 
lu b  a l. P ia s tó w  16/4.

543-G

N O W O  o tw a r ty  w a r ­
s z ta t  r a d io w o -te le w iz y j­
n y , u l. Ś w ie rc z e w s k ie ­
go 21. S p e c ja ln o ść  — 
o d b io rn ik i tra n z y s to ro ­
w e .

4478-G
C Y K L IN O  W  A N IE  p a r ­
k ie tó w  —  te l. 22-77-73.

43H8-G

C Y K L IN O W A N IE ,  la k ie  
ro w a n ie  p a rk ie tó w , po ­
d łóg  —  t e l.  82-16-37.

4700-G
N O W O Ś Ć  — w y m ie n ia m  
ś ru b y  w  o k n a c h  n a za ­
t rz a s k i a u to m a ty c z n e ,  
u m o ż liw ia ją c e  b ły s k a ­
w ic zn e  ro z d w o je n ie  o k ­
n a , o ra z  u szc ze ln ian ie

Uczniowski koncert
w  P O N IE D Z IA Ł E K . 14 b m . o 

godz. 19, w  a u l i  P a ń s tw o w e j S zk o ­
ły  M u z y c z n e j I I  s to p n ia  w  Szcze­
c in ie  p rzy  u l. S ta ro m ły ń s k ie j 13, 
o d b ęd z ie  się k o n c e r t  ch o p in o w s k i 
w  w y k o n a n iu  u c zn ió w  s e k c ji f o r ­
te p ia n u . O rg a n iz a to rz y  1 w y k o n a w ­
cy k o n c e r tu  z a p ra s za ją  m iło ś n ik ó w  
m u z y k i C h o p in a .

Zgubiono -  znaleziono
W  N IE D Z IE L Ę  27 lu teg o  sta rusz­

k a  re n c is tk a  zg u b iła  w  p a rk u  p rz y  
u l.  M a ło p o ls k ie j sk ó rza n ą  r ę k a ­
w ic z k ę . Z n a la zc a  p ro szo n y  je s t  o 
s k o n ta k to w a n ie  się pod n r  te l. 308- 
324.

28 L U T E G O  w  W y d z ia le  F in a n s o ­
w y m  U rz ę d u  M ie js k ie g o  pozosta­
w io n o  o k u la ry  le c zn ic ze . Są do  
o d e b ra n ia  w  p o k o ju  n r  31.

W  O K O L IC Y  szp ita la  p rz y  u l. A r -  
k o ń s k le j zn a le z io n o  z e g a re k  m ę s k i. 
W iad o m o ść  u i. J a b ło n k o w s k a  7/4 w  
godz. 15— 17.

20 B M . w  P a rk u  K a s p ro w ic za  
zn a lez io n o  ro w e r  m a r k i  „R o m e o ” . 
W iadom ość u l. H e rb o w a  12b/2.

Idqc przez 
miasto
N A  P O D Z A M C Z U  

P O R Z Ą D E K

W IO S E N N A  a u ra  »p rzy  ja  
p ra c o m  p o rz ą d k o w y m . W ie le  
s k w e ró w  1 p a rk ó w  p rzy g o to ­
w y w a n y c h  je s t n a  n ad e jśc ie  
te j  p o ry  ro k u . N a  P o d za m ­
czu  zak o ń czo n o  ju ż  g ra b ie n ie  
i  w y w o ż e n ie  zesch łyc h  łiści 
z t ra w n ik ó w  i  a le je k . W  
s łońcu  z ie le n i się t r a w a , a 
w k ró tc e  m oże p o ja w ią  się 
b a rw n e  g łó w k i p ie rw szy ch  
w io s e n n y c h  k w ia tó w .

K Ł O P O T Y  Z  W Ó Z K A M I

P O L A C Y  p o d ró ż u ją  stosun­
k o w o  często. N ie je d n o k ro tn ie  
w y je ż d ż a m y  c a ły m i ro d z in a -

m l, z a b ie ra ją c  ze sobą m a łe  
d zie c i. I  tu  za c zyn a  się k ło ­
pot. N a  d w o rze c  o ra z  p e ro n y  
2 1 3  w io d ą  schody, b ra k  n a ­
to m ia s t z ja z d u  d la  w ó zk ó w . 
Z n a c zn ie  u tru d n ia  to  p o ru ­
szan ie  się ro d z ic om  z m a lu ­
c h a m i w e  w ła s n y c h  p o jaz ­
dach . A  p rzec ie ż  n ie m o w lę  
te ż  c z ło w ie k ...

J A K  M E T E O R ...

P O  O K R E S IE  z im o w y m  po­
trz e b u je m y  zn a c zn ie  w ię c e j 
w ita m in . P a rę  d n i te m u  Ja­
k o  n o w a l i jk a  p o ja w iły  się 
w ę żo w a to  d łu g ie , św ieże o - 
g ó rk i ,  k tó re  n a ty c h m ia s t z n ik  
ły  ze sk le p ó w . T e ra z  na  
ic h  m ie js c e  s p rze d a w a n e  są 
k r ó tk ie  s z k la rn io w e  o g ó rk i, 
droższe od ty c h  p ie rw szy ch . 
R ó w n ie  p rz e lo tn ie  u k a z a ły  
się n a p ó łk a c h  s k le p o w y c h  
p o m ara ń cze  M oże b y  ta k  e- 
n e rg lc z n ie j p o d jąć  p ró b ę  d o - 
w ita m in to o w a n ia  szczec in ian?

(su)

UW AGA!
ODBIORCY GAZU Z  DZIELNICY 

POMORZANY

Zakład Gazowniczy Szczecin

z a w i a d a m i a ,

ie  w dniach 14— 17 marca br. 
utrzymane będzie obniżone ci­
śnienie gazu w dzielnicy Pomo­
rzany w rejonie zamkniętym wia­
duktem kolejowym na ul. Po­
wstańców Wielkopolskich —  Bu- 
dziszyńska, ul. Smolańska i Szcza­
wiowa do Elektrowni „Pomorza­
ny”, torami PKP do wiaduktu na 

ul. Budziszyńskiej.

Zawiadomienie dotyczy również 
odbiorców gazu w  re jon ie Ustowa.

Obniżenie ciśnienia gazu związane 
jest z prowadzonym i w  tym  czasie 
pracami, k tó rych  celem jest przy­
gotowanie sieci gazowej określonego 
wyżej rejonu do puszczenia gazu 

ziemnego.
978-K

ZARZĄD SZCZECIŃSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

zwołuje na dzień 15 marca 1977 r.

zebranie członków spółdzielni

zamieszkałych na osiedlach:

KALINY, PRZYJAŹNI 
I ZACHĘCIE.

Zebranie odbędzie się w Klubie 
Budowlanych przy al. Boh. W ar­

szawy 34, o godz. 17.

948-K

o k ie n  taś m ą m e ta lo w ą . 
T e l .  231-033, godz. 11— 19.

4830-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  w łasnoś­
c io w e M -3 , su p e r  k o m ­
fo r t ,  w  c e n tr u m  z te­
le fo n e m  —  sp rze d am . 
T e l .  230-783, godz. 17— 
19.

441S-G
P O K Ó J  w y n a jm ę , n a j­
c h ę tn ie j m a ry n a rz o w i,  
te ł. 422-79.

4402-G

S P R Z E D A Ć
F U T R O  k a n a d y js k ie , k a  
ra k u ło w e  —  o k a z y jn ie  
sp rze d a m . T e ł .  786-49.

4467-0
K O Ż U C H  d a m s k i i  m ę­
sk i, tu r e c k i  — sprze­
d a m . T e l .  22-90-24, po  
godz. 16.

4567-G
M E B L O S C IA N K Ę  m a­
ho ń  —  s p rze d am . T e ł .  
22-90-23. 4582-C

P IA N IN O  L e g n ic a  —  
n lś k a , c za rn a  —  s p rze ­
d a m . T e i .  781-35.

4601-G

7 marca 1977 r. zmarła 
nasza pracownica

Janina Hawryluk
W yrazy głębokiego współczucia 

Rodzinie Z m arłe j

składają:

dyrekcja , Podstawowa Orga­
nizacja Party jna , Rada Za­
kładowa i współpracownicy 
z M orsk ie j Stoczni Jachto­
w e j im. L. Telig i.

P R Z E T A R G
„SPOŁEM” WSS 

O D D ZIA Ł W SZCZECINIE  
Zakład Gastronomii

ogłasza przetarg

przyznanych na sezon 1977 r. lo ka lizac ji 
na uliczną sprzedaż wody sodowej z wóz­

ków  saturatorowych.

Przetarg odbędzie się 16 marca br. o 
godz. 9 w  KG  „Kaskada” .

Wszelkie in form acje można uzyskać pod 
n r tel. 36-312.

950-K

Pracownicy poszukiwani

PPH —  CENTRALA RYBNA

w Szczecinie Bulwar Gdyński 2

zatrudn i natychm iast konw ojentów  oraz 
akw izytorów  z w łasnym i samochodami do 
rozwożenia ryb  i  przetworów rybnych.

W ymogi — wykształcenie zawodowe, ka r­
ta zdrowia i  niekaralność.

In fo rm a c ji udziela Dział Spraw Pracow­
niczych tel. 394-66.

951-K

W A R T B U R G A  p rz e j­
śc iow ego  1000 na sprę­
ż y n a c h  po k a p ita ln y m  
re m o n c ie  —  sp rze d am . 
T e l .  22-38-63.

4603-C
K O M P L E T  m e b li sw a -  
rz ę d z k ic h  —  sp rze d am . 
T e l .  231-505.

4234-G
F IA T A  115p/'1500 po k a ­
p ita ln y m  re m o n c ie  — 
s p rze d am . D z w o n ić , te l. 
920-237, po  godz. 18.

4639-G

D O B E R M A N Y  szczen ię­
ta  6 -ty g o d n io w e  — 
s p rze d am , u l.  D z ie rżo n a  
17.

4680-G

F IA T A  126p, fa b ry c z n ie  
n o w eg o  — sp rze d am . 
Ja g ie llo ń s k a  15/6.

4798-0
Z U K A  A -05, b ła sza k  — 
sp rze d am . S ta rg a rd  
Szczec. u l. Ł ą k o w a  2.

4810-0
M A S Z Y N Ę  d z ie w ia rs k ą  
d w u p ły to w ą  — sp rze ­
d a m . U l.  E js m o n d a  3/2.

4818-0
F IA T A  1300 sp rze d am . 
T e ł .  762-51-53.

4828 0
F IA T A  125p/I508, rocz­
n ik :  m a rzec  1975, p rze ­
b ie g  40 tys . k m  —  o k a ­
z y jn ie  s p rze d am . T e l .  
23-17-70.

4707-0
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k ła d v  G ra fłc z n e  L -3
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P O L S K I — „ P rz e d w io ś n ie "  g. 19 
(sobo ta ); W S P Ó Ł C Z E S N Y  — „ F a rs a  
m ro c zn y c h "  g. 16, 19.30 (sobota i 
n ie d z ie la );  M U Z Y C Z N Y  — „ D o k to r  
O jb o li” g . 19.30; n ie d z ie la :  g. 16; 
F IL H A R M O N IA  — sobota: K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  g. 18; P L E C IU G A  —  
„O  K a s i co g ąs k i z g u b iła ”  g . 17; 
n ie d z ie la :  g. 11.

D R U Ż B A  ( te l.  365-05) „ R o m a n ty c z ­
n a  A n g ie lk a ”  g. 18, 20.15, an g ., 1. 
18; n ie d z ie la :  g. 15.30, 18, 20.15; K O S  
M O S  ( te l.  380-03) „ N ie  m a  d y m u  
bez o g n ia "  g. 13.30, 16, 18.30, f r . ,  1. 
18; „ G e h e n n a ”  g . 21, po l. a rc h .;  n ie  
d z ie ła :  „ N ie  m a  d y m u  bez o g n ia "  
g . 8.30, 11, 13.30, 18, 18.30, 21; B A Ł ­
T Y K  ( te l.  733-35) —  „ P t a k i  p ta k o m ”  
g . 16, 18, p o l., I .  12; „ A v a n t i”  g. 
10, 13, 20, U S A , 1. 15 (sobo ta  1 n ie ­
d z ie la );  C O L O S S E U M  ( te l. 458-18) 
„ K o n ik  G a rb u s e k ”  g. 9, 11.15, ra dź .;  
„ Z  p rz y m ru ż e n ie m  o k a ”  g. 13.30,
16, 18.15, 20.30, f r . ,  1. 18 (sobota 1
n ie d z ie la );  P O L O N IA  ( te l .  22-18-34) 
„ B a jk a  o ca rze  S a łta n ie ”  g. 15, 
ra d ź ., p a n o ra m .;  „ C z a rn a  k a ra w a ­
n a "  g. 17, ra d ź ., 1. 12; „O jc ie c  
C h rze s tn y "  godz. 11, 19, U S A ,
cz. I I  (sobo ta  i  n ie d z ie la );  H E T ­
M A N  (P o m o rza n y ) n ie d z ie la :  „ Z  
p o d n ie s io n y m  c z o łe m "  g . 13, U S A ,  
I .  15; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  
„ T rz ę s ie n ie  z ie m i”  g. 17, 19.30,
U S A , 1. 15, p a n o ra m .;  n ie d z ie la :  g.
14.30, 17, 19.30; M E W A  (Ż e le ch o w o )  
„ P ip i w  k r a ju  T a k a  -  T u k a ”  godz.
18.30, s zw e d zk i; „P ie rw s z a  sp o k o j­
n a  noc”  g. 18, w ł. ,  L  18; n ie d z ie la :  
g . 18; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  „ In n a "  
g. 17, 19, p o l., 1. 12; n ie d z ie la :  g. 
15.15, 17, 19; H U T N IK  (S to łc zy n )
„ S k a z a n y ”  g . 16.30, p o l., 1. 15;
„ W ą tż ż "  g. 18. U S A . 1. 15; n ie d z ie ­
la :  „ S k a z a n y ”  g . 16; „O jc ie c  C hrzes t 
n y "  g . 17.30, I  cz.; 1 M A J  (Ż y d ó w ­
ce ) „ S a m i sw o i"  g. 17, 19, p o i.;  
B A J K A  (P o lic e ) „ M g ła ”  g. 17, 18. 
p o l., L  15; n ie d z ie la :  „ Z e m s ta ”  g.
17, 19, p o i.; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e ­
b ie ż ) n ie d z ie la :  „ K r ó tk ie  ż y c ie ”  g.
18, p o l., 1. 15; S Y R E N K A  (Ja s ie n i­
ca ) n ie d z ie la :  „ O n i w a lc z y li za  
O jc z y z n ę ” g. 17, ra d ź ., 1. 15; Z A ­
T O K A  (N o w e  W a rp n o ) n ie d z ie la :  
„ D z ie ln y  w o ja k  R ossolino” g. 18, 
ju g ., p a n o ra m ., i. 15; G R Y F  (G ry ­
f in o )  n ie d z ie la :  „ T r o je  ze s k rz y ­
d la te g o  p u łk u ”  ra d ź ., p a n o ra m .;  
R O B O T N IK  (P y rz y c e ) „ P ó jd ę  z 
w a m i”  ra d ź . , p a n o ra m ., 1. 12 (so­
b o ta  1 n ie d z ie la );  W IS Ł A  (G o le ­
n ió w )  „W rzo s ”  —  p o l., 1. 12; „ P o ­
n a d  s tra c h e m ”  f r . ,  1. 15 (sobo ta i 
n ie d z ie la ) ;  D A R  (S ta rg a rd )  „ D o ­
zo rc a  p la ż y  w  sezon ie  z im o w y m ”  
ju g .,  1. 15; IN A  (S ta rg a rd ) „ F o r te ­
p ia n  w  p o w ie trz u ”  w ę g ., I. 15 (so­
b o ta  i  n ie d z ie la ) .

sk ie ; P o k a z  Jednego o b ra zu  — te ­
m a t  m a ry n is ty c z n y ;  W ła d z tw o  
K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  g. 9—15; W A ­
Ł Y  C H R O B R E G O  3 — P o ls ka  n ad  
B a łty k ie m  p rze d  1000 la t;  P rz y ro d a  
m o rza ; U rzą d ze n ia  i  m e c h a n iz m y  
s ta tk ó w  m o rs k ic h ; G o s po d a rka  
m o rs k a  n a P o m o rzu  Z a c h o d n im  
1945— 1970; D a w n a  k u l tu r a  lu d o w a  
n a  P o m o rzu  Z a c h o d n im ; K u ltu r a  
A fr y k i  Z a c h o d n ie j;  Z  d z ie jó w  rze ­
m io s ła  i  m o n e ty  n a P o m o rzu  Z a ­
ch o d n im : W y s ta w a  p rzy ro d n ic za :  
p ta k i;  K u c h n ia  s ta ro po m o rs ka ;  
S z tu k a  lu d o w a  p o łu d n io w e j S z w e c ji 
—  z M u z e u m  „ K u lt u r e n ”  w  L u n d  
g. 9—15; S T A R Y  R A T U S Z  — p l. 
R ze p ic h y  — d z ie je  S zc zec in a  od X  
w ie k u  do  w spółczesnośc i; M il ita r ia  
X I X —X X  w . g. 9— 15.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  —  U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A  
R Z E N IO W Y  —  W o jc ie c h a  7; W E W N .  
— A rk o ń s k a ;  C H IR . —  I I I  P om o­
rz a n y ;  P O Ł O Ż N IC T W O  —  P io tra  
S k a rg i;  N E U R O L O G IA  —  U n i i  L u ­
b e ls k ie j;  D E R M A T O L O G IA  —  A r ­
ko ń s ka .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  T — g.
19— 7; D O R O S Ł Y C H  — a l. W o js k a  
P o ls k ieg o  72 — g. 19—7; N a d  O d rą  
18 — g. 15—8; S T O M A T O L O G IC Z ­
N A  — W o js k a  P o ls k ieg o  72 —  g.
20— 7.

b rze g u ”  (k o lo r ) . 15.05 L e k tu r y  P e -  14.30 P rz e k ró j m u z y c z n y  tyg o d n ia , 
gaza . 15.20 R a d z im y  ro ln ik o m  (k o -  15.05 L is t  z  P o ls k i. 15.10 M u z y k a  i  
lo r) . 15.30 D z ie n n ik  (k o lo r ) . 15.40 po ez ja . 18.05 U  p rz y ja c ió ł. 16.11 R a -  
O b ie k ty w . 16 K a le jd o s k o p . 16.45 d io w a  k r o n ik a  m u zy c zn a . 16.30 
F ilm  d o k u m . „ Z a  w o lność w aszą i  P rz e d s ta w ia m y , k o m e n tu je m y . 16.45 
n as zą”  (k o lo r ) . 17.35 F ilm  C S R S  F o n o te k a  fo lk lo ru . 17.00 S tu d io  
„ N o c  n a  K a r ls z te jn ie ”  (k o lo r) . 19 M ło d y c h . 17.40 T y d z ie ń  K u lt u r y  J ę -  
D o b ra n o c , d z ie n n ik  (k o lo r) . 20.30 zy k a . 18.33 P a ra d a  p o ls k ie j p iosen - 
F ilm  ra d ź . „ A k c ja  S a tu rn ” cz. I .  k i .  19.15 W  k rę g u  m e lo d ii o p e re t-  
21.55 D z ie n n ik  (k o lo r) . 22.10 W id o -  k o w y c h . 19.40 M u zy c zn e  p o c z tó w k i 
w ls k o  r o z ry w k o w e  „ G d a ń s k i j a r -  z H is zp a n ii. 20.05 P ro g ra m  z d y w a -  
m a r k  r o z r y w k i”  (k o lo r ) . 22.40 K in o  n ik le m  n r  192. 21.10 M is trz o w ie  z e -  
no cn e  „O g ró d  d r  C o o k a "  —  U S A  społow ego  ś p ie w a n ia . 21.35 P rz y  
(od  la t  16). m u zyc e  o sp o rc ie . 22.23 «00 sek. z

P e te re m  N e ro . 22.30 S o b otn ia  d y -  
P R O G R A M  I I  s k o te k a . 23.10 K o re s p o n d e n c ja  z

z a g ra n ic y . 23.15 S o b o tn ia  d y s k o te -  
15.40 P o p o łu d n ie  p o d ró ży  i  p rz y g o - k a . 0.11 P ro g ra m  n o c n y  z  K ie lc ,  
d y  (k o l.) . 16.30 U śm ie c h y  S tareg o
K in a . 17.45 „ C z te re j p a n c e rn i i  P R O G R A M  I I  
p ies” . 18.40 K r o n ik a  P o m o rza Z a -  ^
ch o d n łe g o. 19 D o b ra n o c , d z ie n n ik  (n a  f a l i  230 m  ł  U K F  «7,52 M H z)  

2.? 3?, ,u \Udi-£ 13.35 M a g a zy n  w ę d k a rs k i. 13.50 M u -g o d z in y ’ (k o l.) . 21.50 F ilm  „ C ie n ie  z y k a  14 w ię c e j ,  le p ie j , n o w o cze -  
przeszłości , ś n ie j. 14.25 O rk ie s t ra  S z w a jc a r i i
M T irn -r ifi-f a R o m a ń s k ie j. 15.00 Z aw sze  o 15.00.
n iE U Z ib L A  ł5  48 M u z y k a  o p e ro w a . 16.10 R y tm ,

| T v  T w h n lb ł .m  R o ln icze  r y n e k . re k la m a . 16.20 K a ta lo g  w y -
£  U k S .  .p o t :  f ™ > ‘f  p 1“

17.20 N o w o śc i p o e ty c k ie  P IW .
k a n ia ” . 8.30 N ow oczesność w  d om u  
i  zag ro d z ie . 8.35 S tu d io  S p o rt (k o ­
lo r ) . 9 T e le ra n e k . 10,20 A n te n a . 10.45 , ,  r y a t a "  17 55 'G ra *  s k rz v o a c z -„ W ie lc y  o d k ry w c y "  -  „ M a ry  K in -  17a40 " C za ta  . 17 55 G ra  « k rzy n a c z

f?>*e3i l  35 D z ? in if ik n ik o io r t łei l  s ^ R o l  19 00 . .M a ty s ia k o w ie ” - 19 30 ..O p era  gi , 11.35 D z ie n n ik  (k o lo r ) . 11.55 R o i w  p rz e k ro ju ” . 20.30 Z w ie rz e n ia
” ' lrzf  ro, ^ n Wp r r . l łn 5 c n n i^ r T e w o n "  w ie c zo rn e . 20.45 A rc y d z ie ła  m u z y k i d z le ^ - . . 12j.30 P r °s to  spod ^ G ie w o n - x x  w ie k u  215,, B a ro k  d la  w s zy s t-

C H JR . D Z IE C IĘ C A  —  W ojc ie ch a  
7; W E W N . —  P o m o rz a n y ; C H I R . —  
U n ii  L u b e ls k ie j;  P O Ł O Ż N IC T W O  —  
P o m o rz a n y ; N E U R O L O G IA  —  U n ii  
L u b e ls k ie j;  D E R M A T O L O G IA  —  
A rk o ń s k a .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 (ca łą  
dobę); D O R O S Ł Y C H  —  W o j. P o l­
sk iego  72 —  c a łą  d obę; N A D  O D R Ą  
18 — c a łą  d obę (w  ty m  g a b in e t  
z a b ie g o w y ); S T O M A T O L O G IC Z N A  
—  a l P ia s tó w  1 —  g. 8— 15 i  od

A P T E K I (sobota i n ie d z ie la )

P L . G R U N W A L D Z K I 42 (d o d a tk o ­
w o  o d tr u tk i i  t le n ) —  te ł. 345-51; 
M IC K IE W IC Z A  101 —  te l. 730-44; 
A L . W Y Z W O L E N IA  107 — te ł.
221-012; S T O Ł C Z Y N . N /O d r ą  20 —  
te l. 23-94-22; Z D R O J E , B a t. C h ło p ­
s k ic h  S4 —  te l. 61-25-73.

IN F O R M A C J E

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n ie d z ie la )

B A Ł T Y K  — „ P ie rw s z a  w y p r a w a ” 
g. 19; P O L O N IA  — „P o w a żn e  
z m a r tw ie n ie ” go d z in a 10; P IO ­
N IE R  —  „ C o la rg o l n a D z ik im  Z a ­
ch o d z ie”  g. 9.45, 16, 17.15; S Z M A ­
R A G D O W E  — „ A m e b a  I I ” g. 13.30; 
M E W A  —  „ P ip p t  w  k r a ju  T a k a  
T u k a ”  g . 14-.30, 16; P R Z Y J A Ź Ń  — 
„ K o c h a n y  d ra p ie ż n ik ”  g. 14; H U T ­
N IK  —  „ A c h  c i m ło d z i” — g . 12.30; 
1 M A J  —  „ S ło n ią tk o ”  g. 18; B A J ­
K A  — „ S p o rto w c y ”  g. 12; B IA Ł Y  
Ż A G IE L  — „ Z u z a n n a  i  za c za ro w a ­
n y  p ie rś c ie ń "  g . 18; S Y R E N K A  — 
„ T a k ie  r y b y ” g. 16; Z A T O K A  — 
„R e k s io  ś p ie w a k ”  g. 17; H E T M A N  
—  „ P ie k ie ln e  p rz y g o d y ”  g. 11, 12.

R E P E R T U A R  K IN  n a  p o d s ta w ie  in  
f o r m a c ji  O P R F ,

P U N K T  IN F O R M A C J I T U R Y S ­
T Y C Z N E J  — Je dnośc i N a ro d o w e j 
50 — te l. 428-32 — g . 9 - 1 8  (sobota).

S T A N  P R Z E J E Z D N O Ś C I D R Ó G  — 
te l. 426-51 (g. 7—20).

p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; P o c ią g i 
je ż d ż a ją c e  — 933.

U S Ł U G I — te l. 428-14 l 473-15 -  
8— 19 (sobota).

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W  
(n ie d z ie la )

A L . W Y Z W O L E N IA  6/9 —  g. 10— 15; 
B O L . K R Z Y W O U S T E G O  9 —  g . 15—  
20; A L . J E D N . N A R O D O W E J  47 — 
g. 14— 19 (w ln n o -c u k ie rn ic z y ) .

O B S Ł U G A  S A M O C H O D Ó W  — n ie ­
d z ie la : P Z M o t. ,  S zc zec in , a l .  P ia ­
s tó w  20, te l. 453-26 (g. 8—16).

P O M O C  D R O G O W A  —  n ie d z ie la :  
O P D -1 , S zc zec in , a l . P ia s tó w  20 —  
t e l .  981 1 453-26.

tu . 12.45 R o zm o w a  n a  m ig i —  q u iz  . .  K  . m u 2 v k a ”  23 00
ro z ry w k o w y . 13.10 P ro s to  spod G ie  £ łaC* o r “ f  s ty ló w  ja d o w y c h .  23!35 
wont-u 13.25 „ N a  ko g o  P ^ P ^ n ie ? ’ . C o  si yc hać w  św iec ie . 23.40 P ieś n i 
13.55 F ilm  d o k u m e n ta ln y . 14.10 D la  o u ills u m e ’»  d e  M ac ha u t 
d z ie c i „ F e le k  w r ó b e le k ” . 11.40 „P o  '
la ta c h ” . 14.55 S tu d io  S p o rt. 15 L o - m
so w a n ie  D u żeg o  L o tk a . 15.15 L e -  p r o g r a m  
g e n d y  a k to rs k ie  — J a n  K u rn a k o -  /» i k p  « ąo
w ic z . 15.30 „W a rs za w s k a  Ł o d z ią ” . < U K F  S5’98
15.50 F ilm  s e n s a c y jn y  „L u d o że rc a  is.00 P o w tó rk a  z  ro z ry w k i .  13.50
z S u r re y  G re e n " . 16.40 P a m ię tn ik  „ z n a jo m i z p o cią gu” . 14.00 S o n a ty  
l i te r a c k i Je rze go  P u tra m e n ta . 16.55 i  k o n c e rty  A rc a n g e lo  C o relliego . 
T ry b u n a ł w y o b r a ź n i —  spór o k r y -  15.10 O d k u rz o n e  p rze b o je . 15.30 D i-  
m in a ły . 17.45 S tu d io  S p o rt. 18 W  p ro - v e r t im e n to . 18.30 P ie ś n i n a fo r te -  
J e k to rze  w s p o m n ie ń . 18.15 P ro g ra m  p ia n  g ra  A d a m  M a k o w ic z . 16.45
ro z ry w k o w y . 18.35 Z a p is  z p rze - N asz ro k  77 17.05 M u zy c zn a  pocz-
szłości. 18.45 S tu d io  S p o rt. 19 W ie -  ta  U K F .  17.40 „ A rm a to r  p a ra d o k -
c z o ry n k a , d z ie n n ik . 20.30 B a jk a  d la  só w ” . 18.00 R a g t lm y  k la s y k ó w  ra g -  
d  o ro s ły  eh . 29.46 F i lm  U S A  „ N a j -  t lm u . 18.30 P o li ty k a  d la  w s zys t-  
m ło d s i k o c h a n k o w ie ” . 21.30 Sam  n a  k ic h  18.45 S a lo n  m u z y k i m e c h a -
sa m  z G rz e g o rz e m  K ró lik ie w ic z e m , n ic z n e j. 19.15 K s ią ż k a  ty g o d n ia .
22.20 W id o w is k o  z c y k lu  „ S e n ty -  19.35 O p e ra  ty g o d n ia . 19.50 „S p ią -
m e n ty " . 23.18 S p o rt . 23.2« G w ia z d y  ca k r ó le w n a " . 20.00 B a w  się r a ­
pa t r z ą  n a  nas. ze m  z  n a m i. 22.08 G w ia z d a  s ied m iu

w ie c zo ró w . 22.15 C o  w ie c z ó r po- 
P R O G R A M  I I  w ieść . 22.45 S o lo . 23 08 W ie rs ze  M i-

U v e ja  S la v ic k a . 23,65 Z a p ra s za m y  
13 T ra n s m is ja  z m eczu  o  m is trz o - do  T e a tr u  A p o llo , 
s tw o  I  l ig i A r k a  —  Ł K S . 14.10 M u -  • 
zyc zn a  te le te k a . 14.55 W o js k o w y  p r o g r a m  I V  
f i lm  d o k u m . „O b ro n a  c y w iln a "
(k o lo r ) . 15.25 D la  m ło d y c h  w id z ó w  (U K F  «8,78 M H z )
„ S p o rt  l  z a b a w a "  p r . T V  N R D . _
16.10 V I I  M ię d z y n a ro d o w y  F e s tiw a l 14.25 T e a tr  P R  —  K o m e d ie  „ Z  P rz e -  
Z e s p o łó w  P ie ś n i i  T a ń c a  -  Z ie lo n a  m y ś lą  do P rz e s z o w y " . 16.05 „ N o w l-  
G ó ra  76 (k o lo r) . 16.35 „C z te rd z ie s to - n y  i  n o w in k i m u zy c zn e ” . 16.30 R oz- 
la te k ” (k o lo r ) . 17.30 „ P ra w d a  cza - m o w y  1 re f le k s je  pedagog iczne, 
su, p ra w d a  e k ra n u ” . 19 W le c z o ry r i-  16 40 P A W . 17.00 S p o rto w e  ro z m a l-  
k a , d z ie n n ik  (k o lo r ) . 20.30 S tu d io  toścl. 17.20 „ M a tk a  l , 0có rk a  . 17.40 
S p o rt  —  h a lo w e  m is trzo s tw a  E u ro - K a ru z e la  p rze b o jó w , 18.00 T ra n s m i-  
p y  w  S a n  S e b as tian . s ja  re c ita lu  p ia n is ty . 18.45 C z y
U W A G A : T V  zas trzeg a  sob ie  z m ia -  znasz s w o je  p raw o?  19.00 D . c. 
n v  w  D ro e ra m ie . tra n s m is ji. 19.40 R a d io w y  P o ra d n ik

J ę zy k o w y . 19.55 D . c. tra n s m is ji.  
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 20.45 J . fra n c u s k i 21.00 Z ie m ia ,

c z ło w ie k , w s zec h św ia t. 21.20 G ra ją
14.20 U  p ro f. F lŁ m m rich a . 16 S tu -  s ły n n e  o rk ie s try . 22.15 R a d io w e  
d io  R o sto ck . 16.30 S p o tk a n ie  w  p o r tre ty  P o la k ó w . 22.35 P ro g ra m  
Z O O . 17 S p o rt . 17.30 W iad o m o śc i, s te re o fo n ic z n y  — w a rs za w s k i.
18.50 P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię ce j.
19 B a jk a  d la  d z ie c i. 19.25 P ro g n o - N IE D Z IE L A  
za  pogody , k r o n ik a , 20 F ilm  T V  
N R D  „ C a m p in g , c a m p in g ” . 21.30 P R O G R A M  I  
K ro n ik a . 21.40 F i lm  k r y m . „ D z iw -  _  „
n a  h ra b in a ” . 23.15 G ra  p ra s k i B ig -  7.06 F a la  77. 7.16 Z  n a g ra ń  P o łs x le j

P R O G R A M  I I

6.40 Z  m a lo w a n e j s k rz y n i. 7.10 T y ­
d z ie ń  K u lt u r y  J ę z y k a . 7.35 F e l ie ­
to n  l i te ra c k i.  7.45 „ B u d z ik  n ie d z ie l­
n y ” . 8.25 „Z a w s ze  w  n ie d z ie lę ” .
8.35 P u b lic y s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a . 
8.45 M o ty w y  lu d o w e  w  tw ó rczo ś c i 
E d w a rd a  P a łła s za . 9.00 „ W  m o ic h  
w ie rs za c h  je s t  p o le " . 9.30 U tw o r y  
C esara F ra n c k a . 9.50 T y g o d n io w y  
p rze g lą d  p ras y . 10.00 N o w o śc i p o l­
sk ic h  n a g ra ń . 10.30 M e ta m o rfo z y .  
11.08 S tu d io  M ło d y c h . 11.40 „C zy  
znasz m a pę  św iata ? ” . 12.05 M u z y ­
k a . 12.35 C z y  znas z tę ks iążkę?
13.00 O d tw o rz e n ie  f ra g m e n tó w  k o n ­
c e rtu  O rk . R a d ia  i  T V  W ę g ie rs k ie j.
14.00 —  K o n fro n ta c je . 14.30 L u d o ­
m ir  R ó ż y c k i „ S u ita  z b a le tu ” . 15.08 
T e a t r  d la  D z ie c i i  M ło d z ie ż y  —  
„ P o rw a n y  za  m ło d u ” . 15.30 „ D o m ,  
ro d z in n y  d o m ” . 16.00 K o n c e r t  C ho ­
p in o w s k i — W ill ia m  K a p e li  g ra  
M a z u rk i. 18.30 P o d w ie c zo re k  p rz y  
m ik ro fo n ie . 18.00 K a m e ra ln e  m u ­
zy k o w a n ie . 18.35 „ C z ło w ie k  w  m ie j­
scu p ra c y ”  18.45 K a b a re c ik  r e k la ­
m o w y . 19.00 T e a tr  P R  —  Ś w ia t  się 
ś m ie je . 20.20 A n to n i D v o ra k  — K o n ­
c e r t  n a  w io lo n c ze lę  i  o rk ie s trę .
21.00 W o js k o , s tra te g ia , obronność. 
21.15 P io s e n k i ż o łn ie rs k ie . 21.57 O lg a  
S z w a jg łe r  śp ie w a  p ie ś n i C h arle sa  
Iv e s a . 22.30 L is ty  z te a tró w  23.00 
„ S e lv a  m o ra le  e s p ir itu a łe ”  23.35 
G ra  „ K w a r te t  W ila n o w s k i” , 

P R O G R A M  I I I
8.35 C o  k to  lu b i. 9.00 Ś p ią ca k ró ­
le w n a . 9.10 P io s e n k i A n n y  B o ro ­
w e j.  9.30 G d y  się m ó w i A ... 8.50 
M is trz o w ie  w ib ra fo n u . 10.00 60 m i­
n u t  n a g o dzinę. 11.00 D w ie  w e rs je  
te m a tu  „ L a  f ie s ta ” . 11.15 N ie d z ie l­
n a  s zk ó łk a  m u zy c zn a . 12.00 G o d z i­
n a  d e te k ty w ó w . 12.25 M u z y k a  z sa l 
k o n c e rto w y c h . 13.20 P rz e b o je  z no ­
w y c h  p ły t. 14.05 P e ry s k o p . 14.39 
M u zy c zn e  d e d y k a c je . 15.00 „ B a ja -  
d e ra ” — słu ch o w is ko . 15.50 A n to lo ­
g ia  p io s e n k i f ra n c u s k ie j. 16.15 Z  
n o w y c h  n a g ra ń . 18.45 Coś w  ty m  
je s t . 17.00 Z a p ra s z a m y  do  T r ó jk i .
19.00 M u zy c zn e  d e d y k a c ja  19-35 
O p e ra  ty g o d n ia  „ O g n is ty  a n io ł” .
19.50 Ś p ią ca  k ró le w n a . 20.00 M u z y ­
k a . 21.00 P o e ta  i m u z y . 21.20 M iło ­
sne zm ę cze n ie . 22.08 G w ia z d a  sied­
m iu  w ie c z o ró w . 22.15 C h a rle s  B a u ­
d e la ire . 22.30 M u zy c zn e  d e d y k a c je .
23.00 W iers ze  P a u la  V a le ry . 23.05 
Z  w a rs za w s k ic h  k lu b ó w  Jazzow ych .
23.50 N a  dobranoc śp ie w a  Joe D a s -  
sin.

P R O G R A M  IV
7.05 P o ra n e k  z  p rze b o je m . 7.30 J a n  
S e bastian  B ach. 8.05 M ag a zy n  w o j­
s k o w y . 8.25 S ło w ia ń s k ie  r y tm y  1 
p rzeb o je . 8.45 M a g a zy n  m ło d z ie żo ­
w y . 9.25 Z  n ie d z ie li n a  n ie d z ie lę .
10.00 N o ta tn ik  k u ltu ra ln y . 10.20 M u ­
z y k a  nas zyc h  są s iad ó w . 11.00 P o ra ­
n e k  p le śn i. 12.00 P rzy g o d a  z M a ­
r ią . 12.05 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ży . 
12.30 Ś p ie w a  Z o fia  B o rca . 12.40 P o ­
le m ik i f ilo zo fic zn e . 13.00 T e a tr  
K la s y k i d la  M ło d z ie ży . 13.30 S e r­
g iusz P ro k o fie w  —  V  k o n c e r t  fo r ­
te p ia n o w y . 14.00 P ro g ra m  s te re o fo ­
n ic z n y  —  w a rs za w s k i. 16.05 K o n ­
c e rt  życ zeń  18.25 M u z y c z n y  p ro ­
g ra m  s te re o fo n ic z n y  17.30 W a r ­
s za w s k i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y . 18.00 
G ra  zespół E x tr a  B e ll . 18.10 24 le k ­
c ja  ję z y k a  ła c iń s k ie g o . 18.30 E n c y ­
k lo p e d ia  k u l tu r y .  19.15 P rz y  m u ­
zyc e  o Aporcie. 19.30 P ro g ra m  ste­
re o fo n ic z n y  —  w a rs z a w s k i. 22.17 Z  
b o isk  i s ta d io n ó w . 22.27 P ro g ra m  
s te re o fo n ic z n y  —  w a rs za w s k i

K a p e li  p /d  F . D z ie rżan o w s k ie g o . 
7.30 M o s k w a  z m e lo d ią  i  p iosenką . 
8.15 P rz e b o je  sprzed  la t . 8.10 T u  
ra d io  k ie ro w c ó w . 9.15 R a d ło w y  M a -

9 25 K ro n ik a *  10 S D o rt i zab a w a Sa zy n  W o js k o w y . 10.05 P o  Jednym  o.¿9 ro m K a. 1» a p o r t  1 sa o aw a. „v, „ r „ r (0  m  9« r.iota n ™ h n (A m
U  P ro g ra m  z R o sto ck u . 12.15 „ H o b -

B a n d . 23.40 W iad o m o śc i.

N IE D Z IE L A

ch o ru s ie . 10.25 L is ta  p rze b o jó w  
T e a tr  d la  D z ie c i M ło d szy ch

TELEWIZJA

M U Z E U M  —  S ta ro m ły ń s k a  27 — P R O G R A M  I  
S z tu k a  P o m o rza  Z a c h o dn ieg o  
X I I I —X V I I  w .;  S ta re  s re b ra  ze 
z b io ró w  w ła s n y c h ; M a la rs tw o  p o l-

14.15 R ed . s zk o ln a  za p o w ia d a . 14.30 
D la  d z ie c i „ L e g e n d y  z  w iś la n eg o

do n ie d z ie li 13 W iad o m o śc i, k r o -  -1 - „  _  . -  -  -
n ik a . 13.10 H a lle  —  m a ły  o b ra z  11 •35 R a d io w a  m u s ic o ra m a  12.05 
w ie lk ie g o  m ia s ta . 13.25 S p o tk a n ie  » W  sam o p o łu d n ie  12.35 T u  ra -  
w  k ln ie . 14.15 S p o rt . 15 30 W id o w i-  d i° , k ie ro w c ó w . 12.38 K o n c e r t  m u -  
sko  d la  d z ie c i. 1« „ B e r l in " . 18.55 f y k l  p o p u la rn e j. 1300 W iz e ru n k i  
W iad o m o śc i 17 S p o rt. 18.50 P o z d ro - l l,d z i. . IS,yśi ac3i ah,- 1330 G  
W len ia  T V  d z le c le o e j. 19.25 P ró g -  R e c ita l z p au zą . 14.10 T y -
n o za pog od y , k r o n ik a . 20 B a jk a  -  g o d tlte w y  p rzeg ląd  p ras y . 14.20 R e -  
„ Z w y c z a jn y  c u d ” . 22.28 „Solo i  w  c i t a l z  p a u z ą . 1 4 »  „ W  J e z io ra -  
d u ec ie”  22 55 w ia d o m o ś c i n a c h ” . 15.00 K o n c e r t  życ zeń . 16.10d u ec ie  . 22.55 w ia d o m o ś c i. T e a tr  p R  T r6 J k ą t  l ł r y ' z n y »  ie .5o

G w ia z d y  Jazzu. 17.15 N ie d z ie ln e  
's p o tk a n ia  S tu d ia  M ło d y c h . 18.10 

T y d z ie ń  K u lt u r y  J ę zy k a . 18.30 M a ­
g azy n  m u z y k i ro z ry w k o w e j.  19.15 
P r z y  m u zy c e  o sporc ie . 20.05 D y ­
s k u s ja  n a  te m a ty  m ię d zy n a ro d o w e . 
20.20 N o w o śc i p o lsk ie g o  Jazzu. 20.40 
Z  te a tra ln e g o  a fis za . 21.05 P a ra d a  
p o ls k ie j p io se n k i. 21.30 R a d io v a r ie -  
te . 22.30 R e w ia  p io se n ek . 23.05 O g ó l­

n o p o ls k ie  w ia d o m o śc i sp o rto w e .
, 23.20 K o n c e r t  z g w ia zd ą  — R o b e rta  

F la c k . 0.11 P ro g ra m  n o c n y  z  K ie lc .

R A D I O
P R O G R A M  I

(n a  f a l i  1322 m )

W IA D O M O Ś C I:  15, 16, 18. 19, 20, :

PROGRAM I

PO N IED ZIA ŁEK . 14. I I I .  TT
15.50 — N U R T . 16.40 — O b ie k ­

ty w . 17.55 —  „ Z n a k i szczegó lne”  
f i lm  ser. 20.30 — T e a tr  T V :  „ V i­
v a t , v iv a t  R e g in a " . 22.25 —  „ C a -  
m e ra ta ” .

WTOREK. 15. I I I .  77

12.35 — F i lm  U S A  „O g ró d  d o k ­
to ra  C o o ka” . 16.40 — O b ie k ty w .  
17 — S tu d io  T e le w iz j i  M ło d y c h . 
17.40 —  K ó łk o  i  k r z y ż y k  — te le  
tu rn ie j. 17.55 —  „Ś ląza cy  w
T ek s a s ie ”  —  f i lm  d o k . 18.25 ■— 
K o m ic y  n ie m eg o  e k ra n u . 20.30 —  
,3 3  zgłoś się”  — f i lm . 22.05 —

Co zobaczymy
w TV?

Ś w ia t i  P o ls k a ” .

ŚRODA. 16. I I I .  TT
14.05 N U R T . 14.55 —  M ecz pJJkl 

n o ż n e j F C  N ap o  l i  —  Ś ląs k  W ro ­
c ła w . 16.45 —  O b ie k ty w . 17.40 — 
P o ls k i e g ze m p la rz  B ib l i i  G u te n ­
berga . 18.05 — Ir e n a  J a ro c k a  i  
je j  goście. 18.35 — „ S k a rb y  s iód-

CZW ARTEK. 1T. I I I .  TT
16.40 —  O b ie k ty w . 17 —  E k ra n  

*  b ra tk ie m . 18 —  P o lig o n . 18.20 
—  P rzy g o d a  z  n a u k ą . 20.30 — 
T e a tr  S e n s a c ji —  „ H o n o r  bez m o  
t y w ó w ”  —  ode. 3. 21.50 —  P e ­
gaz.

P IĄ T E K . 18. I I I .  TT
11.35 —  „ Z n a k i szczegó lne”

fi lm . 15.50 —  N U R T . 16.40 —  O -  
b ie k ty w . 17.30 —  L e k tu r y  P e g a­
za. 17.50 —  „P o w s ze d n ie  d n i”  —  
f i lm  ser. 20.30 — F i lm  „ C a łk ie m  
in n a  d z ie w c z y n a ” . 21-25 —  F i l ­
m y  I .  B e rg m a n a : „ D o tk n ię c ie ” .

PROGRAM I I
PO N IE D ZIA ŁE K . 14. IU . TT

P o w tó rz e n ie  p ro g ra m ó w  S tu d ia  
2. 17.10 — F ia t  120p co n tra  P o r­
sche. 17.35 —  W s zy s tk o  za w s zy ­
s tk o  — z  k p t .  K . J a w o rs k im . 
18.40 — K r o n ik a  P om . Zach . 20.40
— J. L a u fe r  —  p r. ro z r . 21.15 —  
„S a r is a r i — ś w ia t za g in io n y ”  — 
f i lm . 22.20 —  T r z y  b a le ty . 22.40
—  R o zm o w a  z T . D e m b iń s k im  o 
zespole „ A b b a ” . 22.45 — „ I  zno ­
w u  A b b a ” . 23.25 —  N U R T .

W TOREK. 15. I I I .  TT
16.55 — „ Z b ro d n ia  pod b łę k itn ą  

g w ia z d ą ”  - -  f i lm .  18.20 — S tud io

S p o rt. 18.40 —  K r o n ik a  P om .
Z a c h . 20.30 — W to re k  m e lo m a ­
n a . 21.40 — G a le r ia  34 m ilio n ó w . 
22.10 —  „ O re n b u rs k i gazoc iąg” .

Śr o d a . 16. i i i . tt

17.10 — T w a rz e  T e a tr u . 17.45
—  .R o z b itk o w ie ”  f i lm  ser. 18.10
— „ S k rz y d ła ” . 18.40 —  K ro n ik a  
P om . Zac h . 20.30 — M ec z  p iłk i  
n o ż n e j —  D y n a m o  K i jó w  — Ł a -  
y e ra  M o n a c h iu m . 22.10 —  D ia lo g i  
z przeszłością . 23.10 —  N U R T .

CZW ARTEK. 17. I I I .  TT
15.55 — T e a tr  T V :  „ V iv a t ,  v i­

v a t  R e g in a ” . 17.50 — S ia d e m  w y  
n a ła z k u  18.10 — K to  p y ta  n ie  
b łądzi. 18.40 — K r o n ik a  P om .
Z a c h . 20.30 — „ Z ło ta  n u ta ”  —  
p r . ro z r . 22.10 — K in o  M in ia tu r .

P IĄ TE K . 18. I I L  TT
16.25 —  Pegaz. 17.10 — T W P  

17.40 —  P o ra d n ia  M ło d y c h . 18.40
—  K ro n ik a  P o m . Z a c h . 20.30 — 
T u ry ą ty k a  i  w y p p e zy n e k . 21 —  
„ S z y b u ją c y  w  c iszy”  —  f i lm .  
21.30 —  T a je m n ic z y  ś w ia t  p rz y ro ­
d y . 22.55 — N U R T .

Kronika wypadków
10 B M . o k o ło  godz. 22.30 z p o c ią ­

gu  pospiesznego r e la c ji  S zc zec in  —  
W a rs za w a , n a  o d c in k u  p o m ię dzy  
D o lic a m i a Z ie m o m y ś le m  w  b liż e j  
n ie z n a n y c h  oko liczn o śc ia ch  w y p a d ł  
i  p o n iósł ś m ie rć  n a  m ie js c u  R y ­
sza rd  K . z B ia ło g a rd u , p ra c o w n ik  
P P D iU R  „ O d ra ”  w  Ś w in o u jś c iu . 
D o ch o d zen ie  w  to k u .

W C Z O R A J  k r ó tk o  po godz. 16 n a  
tra s te  C ze p ln o  — G ry fin o , p ro w a ­
d zo n y  p rze z  Z y g m u n ta  P . zam . w  
N o w y c h  B ry n k a c h  „ F ia t ”  n r  re j.  
M W  2381 w p a d ł do  ro w u . P a s a że ra , 
W ła d y s ła w a  L . z  G r y f in a  za b ra ło  
p o g oto w ie . W ó z zo s ta ł p o w a żn ie  u -  
szk o d zo ny . P rz y c z y n ą  w y p a d k u  b y ­
ło  z le k c e w a ż e n ie  p rze p is ó w  ruchvi, 
Z y g m u n t  P  u s iło w a ł n a  z a k rę c ie  
w y p rz e d z ić  a u to k a r  i  w  o s ta tn ie j 
c h w ili  z a u w a ż y ł Jadący z p rz e c iw ­
n e j s tro n y  p o ja zd . P rz e d  c zo ło w y m  
zd e rz e n ie m  ra to w a ł się  s k rę c a ją c  
do  ro w u .

N A  U L . S c zan ie ck ie J , p rz y  s k rz y ­
ż o w a n iu  z  u l. R y n k o w ą , „ F ia t ’* 
ta x i  n r  r e j .  M S  0401 k ie ro w a n y  
przez  R y s za rd a  S. p o tr ą c i ł 33 - le tn ie -  
go E d w a rd a  W ., k t ó r y  sp ies zy ł się  
do  au to b u su , s to ją ce g o  n a  p rz y ­
s ta n k u . R an n eg o  o d w ie z io n o  do  
S z p ita la  K o le jo w e g o .

W  P R Z E D S IĘ B IO R S T W IE  In s ta ­
la c j i  S a n ita rn y c h  p rz y  u l  N a ru to ­
w ic za  u le g ł w y p a d k o w i podczas  
o b s łu g iw a n ia  w ie r t a r k i  1 8 -le tn i R y ­
sza rd  S. Z ra n io n ą  d ło ń  o p a trzo n o  
w  p o g o to w iu , po c zy m  R y s za rd  S. 
zosta ł o d w ie z io n y  do s zp ita la .

I5 -M IE S IF C Z N Y  D a riu s z  M . z  
O sow a podczas z a b a w y  w p a d ł do  
o g n isk a , ro zp a lon e g o  n a  p o d w ó rk u . 
D o tk liw ie  p o p arzo n e  d z ie c k o  p rze ­
b y w a  w  s zp ita lu  p rz y  u l. W o jc ie ­
cha.

P R Z Y  T e a tr z e  W sp ó łcze sn y m  w y ­
w ró c ił  się ł  d o zn a ł p o w ażn y ch  
o b ra że ń  za m ro c zo n y  a lk o h o le m  ro ­
w e rz y s ta , A n d rz e j R . K a r e tk a  po­
g o to w ia  p rz e w io z ła  ra n n e g o  do  
s zo ita la .

P A T R O L  M O  za trzy m a ?  w c z o ra j  
o ko ło  godz. 23.30 w  k a w ia r n i „ J u ­
b ila tk a ”  28 -le tn ie go  R y s z a rd a -M ic h a  
ła  G ., m ie szk ań c a  u l.  K s ią żę c e j. 
M ic h a ł G . po p ija n e m u  z n ie w a ż y ł  
pers o n e l k a w ia r n i.  O  t e j  s a m e j po­
rze  w re s ta u ra c ji „B o sm a ń sk a”  zo­
s ta ł z a tr z y m a n y  2 5 -le tn i L i le k  H . ,  
m ie s zk a n ie c  a l. A r m ii  C z e rw o n e j. 
L i le k  H . n o b lł po p ija n e m u  k o n ­
su m e n ta . O b a j z a trz y m a n i s ta n ą  w  
t r y b ie  p rzys p ie szo n ym  przed  sądem , 

( *P )
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PARK WVPOCZUNKU
S Z C Z E G IIM

z a k ła d a ją , Ze w  j e j  w n ę trz u  z n a j-  
u z ie  się w ie lk i  s u p e r-b a r , w  k tó ­
ry m  m ożna będ z ie  »Kosztow ać s m a­
k u  ró żn y c h  c o c k ta ili. N a  ty m  o c zy ­
w iś c ie  m e  k o n ie c : m a  t u  b yć  z lo ­
k a liz o w a n a  k a w ia rn ia  z ta ra se m  
w id o k o w y m  i lu n e ta m i o ra z  te re ­
n y  do g ry  w  m ln i-g o lfa , serso i  
sza ch y  og ro d ow e.

R e jo n  c z w a r ty  m ie ś c i się na  
s k rz y ż o w a n iu  a u to s tra d y  z p rze d łu ­
żo n ą  Szosą P o zn a ńs ką . M a  być  
on  zag o s p od a ro w a ny  g łó w n ie  pod  
w zg lę d e m  tu ry s ty c z n y m . W  zało że­
n ia c h  p rz e w id u je  się w y b u d o w a ­
n ie  tu  d w ó ch  basenów  ( k r y ty  i 
o tw a r ty ) ,  sa lonu  g ie r , k in a  d la  
zm o to ry z o w a n y c h . m o te lu  o ra z  
s a u n y . W P U T  „ P o m e ra n ia ”  ju ż  w  
p rz y s z ły m  ro k u  z a m ie rz a  rozpocząć  
b u d ow ę z a ja zd u  d la  w ła ś c ic ie li 
c z te re c h  k ó łe k .

T o  je szc ze n ie  w s zys tk o . W e w ­
n ą trz  sam ego p a rk u  p o w s ta n ą  c z te ­
r y  p o la n y  re k re a c y jn e , p ię k n e  
śc ie żk i p a rk o w e  i d w ie  d ro g i d o ­
ja zd o w e . W  d a lsze j p rzys z ło ś c i ro z ­
p a t ru je  się  p ro je k t  z b u d o w a n ia  tu  
s p e c ja ln e j lin o w e j k o le jk i  p a rk o ­

w a ła b y  się na p rz y s ta n i ż e g la rs k ie j 
n a d  R eg a lic ą  a n as tę p n e  k o le jn o :  
w  p o b liżu  g ro ty , p e n s jo n a tu  „ P o ­
m e ra n ii”  i p rz y  u l. L e tn is k o w e j. 
Z a m ie rz e n ie  to  je d n a k  na ra z ie , 
z n a jd u je  się  t y lk o  w  s fe rze  p ro ­
je k tu .

CZĘSC prac została już roz-
OTO PROJEKT zagospodarowania Parku W ypoczynku w  poczęta. Mieszkańcy Dąbia w 

Zdrojach. Foto: Z. Jodkowski czynie społecznym ju ż  w  ze-

♦  Bar w grocie ♦  Pensjonat w leśniczówce
♦  Kino dla zmotoryzowanych ♦ Kolejka linowa

Park Wypoczynku w Zdrojach
C A ŁA  sprawa zaczęła się jeszcze w  1975 roku. Ówczesne szłym roku  p rzystąp ili do po- 

w ładze dzie ln icy Dąbie postanow iły zagospodarować pod rządkowania terenu. W bieżą- 
względem turystyczno-wypoczynkowym  wspania ły teren re- cym roku nastąpi zakończenie 
k reacy jny parku leśnego w  Zdrojach, otaczającego jeziorko budowy park ingu przy jeziorze 
Szmaragdowe. Jest to, ja k  w iadom o, część un ika lne j Puszczy Szmaragdowym, chodnika
B ukow ej i  to  część leżąca w  granicach w ielkiego Szczecina. wzdłuż ul. K opaln ianej (na od-

... cinku do ul. Batalionów Chłop
PROJŁK i  EM zainteresowali skich) oraz grodzenie jeziora 

się gospodarze miasta. Zlecono (j^st to teren un ika ln y  podle- 
Wojewódzkiemu B iu ru  Studiów gający ścisłej ochronie). W  przy 
1 P ro jektów  Zagospodarowania szłym roku możemy się spo- 
Przestrzennego W ojewództwa dżiewać rozpoczęcia budowy 
opracowanie koncepcji w ykorzy mote lu  przez „Pom eranię” , 
stania terenu. Zadanie nie było
łatwe, gdyż w  obrębie parku W i. k .7f>̂  M ,nlnnr>wanvrh ™ 

masowym tu rys tą  m o Ł  być te r

mi SS&SSLZZlTZ ~  -Ły°w^fwma dn iam i opracowanie to, po , . , ,
kon fron tac ji w  terenie, z o ia lo  f ° P mu nas ,!any i h :
przyję te  i  znaleziono nawet k i l -  od ^angażow ania -

Jedziemy 
na Węgry

B IU R O  T u r y s ty k i  M ło d z ie żo w e j 
„ J u v e n tu r”  p ro p o n u je  w  d n ia c h  24 
do  30 b m . c ie ikaw ą w y c ie c z k ę  a u to ­
k a ro w ą  n a W ę g ry , po łąc zo n ą  ze 
z w ie d za n ie m  B ud ap es ztu  i  E g eru . 
U cze stn icy  o b e jr z ą  z a b y tk i i  m uzea , 
s p o tk a ją  się z m ło d z ie żą  w ę g iers ką . 
W  p ro g ra m ie  je s t ta k ż e  s p e k ta k l w  
o p e rze  i  d e g u s ta c ja  w in a . Z g ło sze n ia  
p rz y jm u je  „ J u v e n tu r” , u l. R oose- 
v e lta  l .

N a to m ia s t w  m a ju  1 w  cze rw c u  
m ło d z ie ż  za p o śre d n ic tw e m  „ J u v e n -  
t u r u ”  b ęd z ie  m o g ła  w y je c h a ć  do  
D re z n a  o ra z  od b yć  w y c ie c zk ę  na  
t ra s ie  D re z n o  —  W en d isc h  —  R le tz  
—  B e r l in . ( jas )

„Wszystkiego najlepszego” 

dla klientów WPHW

Udana niespodzianka
G D Y  o tw a r to  sk le p  W P H W  „S e ­

z a m ” p rzy  u l.  M ilc z a ń s k ie j, d y re k ­
c ja  tego  p rze d s ię b io rs tw a  za p o w ie ­
d z ia ła , iż  d la  ty c h  w s zy s tk ic h  k l ie n ­
tó w , k tó rz y  w y le g ity m u ją  się  p a­
ra g o n e m  z d o k o n a n y c h  w  ty m  s k le ­
p ie  za k u p ó w , n a  k w o tę  500 z ł zo r­
g a n izo w a n a  zostan ie  w  m a rc u  b r . 
w ie lk a  im p re z a  es tra d o w a . J a k  ,się 
o k a z a łe  s łow a d o trz y m a n o  i  w c zo ­
r a j  w  T e a tr z e  M u z y c z n y m  s p o tk a li 
s ię  k l ie n c i „S e za m u ” .

T rz e b a  o b ie k ty w n ie  p rzy zn a ć , że 
to , co p rzy g o to w a n o , p rz e k ro c z y ło  
z  pew no ś c ią  o c z e k iw a n ie  n ie je d n e ­
go z o b ec n yc h  w  ty m  d n iu  w  T e a ­
t r z e  M u z y c z n y m . P ro g ra m  p ed  ty tu ­
łe m  „W szys tk ie g o  n a jlep s zeg o ”  z o r ­
g a n iz o w a n y  zosta ł na zasadach  
es trad o w e g o  show , p rze p la ta n e g o  
] o k a z a m i m o d y  O c zy w iś c ie  m o d e l­
k i  p re z e n to w a ły  te  u b io ry  i  d o d a t­
k i ,  k tó re  a k tu a ln ie  są do n a b y c ia  
w  sk lepach  W o je w ó d zk ie g o  P rz e d ­
s ię b io rs tw a  H a n d lu  W e w n ę trzn e g o  
w  S zczec in ie .

Zespó ł w y k o n a w c ó w , k tó r z y  p rz y ­
b y l i  na w c zo ra js zą  im p re z ę  do 
S zczec ina z a d o w o lił z pew nością  
g u sty  pub liczności. N a  g o śc innej 
scenie T e a tr u  M u zyczn e g o  w y s tą p il i 
b o w ie m : zespół w o k a ln o -in s tru m e n ­
ta ln y  „ A tla s ” , k t ó r y  ju ż  na s ta łe  
w s p ó łp ra c u je  z Ir e n ą  J a ro c k ą , p io ­
s e n k a rz  w y w o d z ą c y  się z b yłego  
zespo łu  „ P a r t i ta ”  W a c ła w  M a s ty k , 
k t ó r y  z e b ra ł go rąc e  i d łu g o trw a łe  
b ra w a  za s w ó j o s ta tn i p rze b ó j o 
J u l i i ,  Z o fia  B o r ca („ Z  m iłoś c ią  trz e ­
b a  w  zgodzie  ży ć ” ), zespół tan ec zn y  
„ B a rd ”  c ra z  z n a n y  z te le w iz y jn y c h  
w y s tę p ó w  zespó ł a k ro b a ty c z n y  
„■M crta le” . S zc zeg ó ln ie  ta  g ru p a  u -  
b a w iła  do łez pu b lic zno ś ć p a ro d ią  
z  b a le tu  . J e z io ro  Ł a b ę d z ie ”

-T a k  w ie c  w c z o r a ^ a  im o re z a  z o r-  
gani-’-—--sną pr?«z W P t-rw  d ’a sw o­
ic h  T —.*6 w  m -g ła  się ka żd e m u  
podobać. O c z e k u je m y  n a dalsze te ­
go ro d z a ju  k o n t a k ty  h a n d lo w c ó w  
z k l ie n ta m i. (M a c z )

ku „kontrahentów ” , którzy po­
de jm u ją  się w ykonania pouczę 
Solnych zadań.

P R O J E K T  p rz e w id u je  w y d z ie le ­
n ie  c z te re c h  re jo n ó w  tu ry s ty c z n o -  
re k re a c y jn y c h . P ie rw s z y  —  w  b ez­
p o śre d n im  są s ie d z tw ie  je z io ra  Szm a  
ra g d o w e g o , w m ie js c u , k tó re  je s t  
t ra d y c y jn y m  p u n k te m  w y c ie c ze k  
do  P u szczy B u k o w e j. P o w s ta n ie  tu  
p a w ilo n  w e jś c io w y , w  k tó ry m  
s p rze d a w a n e  b ę d ą  p a m ią tk i ,  pocz­
tó w k i  i  m a p y , re s ta u ra c ja  z  p en s jo ­
n a te m  w  b y łe j le śn ic zó w ce  
(W P U T  „ P o m e ra n ia ”  jeszcze w  ty m  
ro k u  z a m ie rz a  rozpocząć p ra c e  a -  
d a p ta c y jn e ) k io s k  „R u c h u ”  z  te le ­
fo n e m , k a w ia rn ia  a ta k ż e  —  a le  
d o p ie ro  w  p rzys z ło ś c i —  a m fite a t r  
le ś n y  i  p om ost w id o k o w y .

R e jo n  d ru g i w y d z ie lo n o  na od­
c in k u  lasu  p o m ię d zy  u l. B a ta lio n ó w  
C h ło p s k ic h  a to re m  k o le jo w y m  (na  
w y so k oś c i u l.  K o p a ln ia n e j) . Z n a j­
dz ie  się  tu  k o m p le k s  bo isk i  u rz ą ­
d ze ń  s p o rto w y c h . P rz e w id z ia n o  po ­
n ad to  b u d ow ę p a w ilo n u  sportow ego , 
ta k , b y  o b ie k t  fu n k c jo n o w a ł p rze z  
o k rą g ły  ro k . W y d z ia ł K u lt u r y  F i ­
zy c zn e j i  T u r y s ty k i  U W  p rz y r z e k ł  
ju ż  pom oc fin a n s o w ą  na te n  ce l.

W  b ezp o ś red n im  są s ied ztw ie , po  
d ru g ie j s tro n ie  to ró w  n a w zg ó rzu , 
p o w s ta n ie  re jo n  trz e c i. Jego c e n ­
tru m  sta n ie  się g ro ta . P ro je k ta n c i

od
in ic ja tyw y  oraz udziału w tym
przedsięwzięciu. (ten)

,Jacy jesteśmy —77*

„Kolejarze“ rozczarowali
TR ZEC IE w  tym  roku spot­

kanie w  Domu K u ltu ry  Ko le ja ­
rza na cyklicznej im prezie Pa­
łacu M łodzieży, D K K  i redak­
c ji „K u r ie ra ”  „Jacy jesteśmy — 
ja k im i chcemy być”  rozpoczęło- 
się z półgodzinnym  opóźnie­
niem. W  program ie przewidzia­
no występy grup artystycznych 
uczniów z Technikum  Kolejowe 
go i L iceum  Zawodowego. M ia­
ło  rozpocząć technikum . M iało 
— i w  końcu rozpoczęło, tyle, 
że po k ilk u  in terwencjach orga 
nizatorów  i publiczności.

W Y S T Ę P Y  u c zn ió w  o k a z a ły  się  
rze c zy w iś c ie  w y m u s zo n e . Z a p re z e n ­
to w a ły  się: d w a  zespo ły  m u zyc zn e , 
d zie w czę cy  zespół w o k a ln y , g rupa  
tań ca  now oczesnego i  s o lis tka  z 
„P ie ś n ią  o m a tc e ” . P ro g ra m  ró w ­
n ie  s m ę tn y  ja k  je g o  w y k o n a w c y , 
zespół w o k a ln y  z za d z iw ia ją c ą  
ła tw o ś c ią  fa łs zo w a ł, zaś zespo ły  in ­
s tru m e n ta ln e  u d o w o d n iły  ja k  n ie  
n a le ży  g rać .

T e c h n ik u m  K o le jo w e  podeszło  do  
im p re z y  w  sposób ig n o ra n c k i. A n i  
u czn io w ie , a n i in s tru k to rz y  n a w e t  
n ie  zg ło s ili się na p ró b ę  g e n e ­
ra ln ą , k tó ra  m ia ła  się o d b yć  w  po­
n ie d z ia łe k .

W  d ru g ie j części im p re z y  „ ła ta n o  
d z iu ry ”  j t  p o w o d u  n ie obecności w y ­
k o n a w c ó w , k tó rz y  m ie li  w y p e łn ić  
część tzw . za b a w o w ą . Z a  tę  s y tu a ­
c ję  o d p o w ia d a ją  in s tru k to rz y  szk o l­
n i ,  k tó ry m  d y re k c ja  p o w ie rz y ła  
p re ze n ta c ję  do ro b ku  te c h n ik u m  
n a ,fJ a c y  je s te ś m y ” . R o zc za ro w a li 
n a s  „ k o le ja rz e ”  ty m  b a rd z ie j że  w  
la ta c h  u b ie g ły c h  p re z e n to w a li p ro ­
g ra m y  d o b re  i  a m b itn e .

J a k o  d ru g ie  za p re z e n to w a ło  się  
L ic e u m  Z a w o d o w e . N a  p ro g ra m  
z ło ż y ły  s ię :  w y s tę p y  g ru p y  t e a tr a l­
n e j p ro w a d z o n e j p rz e z  p an a Z y g ­
m u n ta  D u szy ńs k ieg o , k tó ra  d o k ła d ­
n ie  p o m y liła  ad re s . M o n ta ż  p o e ty c ­
k o -m u z y c z n y  w  sw o ich  za m ie rz e ­
n ia c h  m oże i  a m b itn y , a le  n ie  na  
tę  im p re z ę . P u b liczn o ść  zos ta ła  do ­
k ła d n ie  zan u d zo n a . J a k i ta k i  po­
z io m  w y k a z a ł zespół w o k a ln y , k tó ­
re g o  in s tru k to re m  je s t pan  K o n ­
s ta n ty  P le w lc k i.  N ie s te ty , d w ie  
p io se n k i, k tó re  zaś p ie w a ły  uczen ­
n ic e  lic e u m , u to n ę ły  w  n u d z ie  i 
m o n o to n ii ca łe j p re ze n ta c ji.

J u ry  o rz e k ło  je d no g ło ś n ie , że b y ­
ła  to  z d e c y d o w a n ie  n a jgo rs za  im ­
p re za  z do ty ch c zas o w yc h .

W  n a s tę p n e j im p re z ie  20 bm . 
w y s tą p i T e c h n ik u m  M e e h a n ic zn o -  
E n e rg e ty c zn e  i  Z espó l S zk ó ł E k o -

N A ZD JĘCIU : grupa tań­
ca nowoczesnego z Techni­
kum  Kolejowego.

Fot.: Z. Jodkowski

n o m ic z n y c h  n r  2. T e  szk o ły  d a ły  
się poznać ja k o  p rę żn e  pod w zg lę ­
d em  d z ia ła ln o ś c i a r ty s ty c z n e j m ło ­
d z ie ży . I  ch y b a  pom ogą za trze ć  
ślad  po c z w a r tk o w e j im p re z ie ...

(PC)

Jutro rozstrzygnięcie
konkursu

Szczeciński 
dworzec przyszłości

S T O W A R Z Y S Z E N IE  In ż y n ie ró w  i  
T e c h n ik ó w  K o m u n ik a c ji  n a  z lece­
n ie  U rz ę d u  M ie js k ie g o  1 P o m o r­
s k ie j D O K P  zo rg a n izo w a ło  k o n k u rs  
n a  p ro je k t  k o n c e p c y jn y  w ie lo fu n k ­
c y jn e g o  zespołu  d w o rc ó w  w  cen ­
t ru m  S zczec ina. J u tro  n a s tą p i roz­
s trzy g n ię c ie  tego  k o n k u rs u . W y n i­
k i  zostaną ogłoszone o godz. 11.39 
w  sa li o b rad  M R N  p rz y  pi. D z ie r ­
żyń s k ieg o  1 ( le w e  s k rzy d ło  — pod  
F ilh a rm o n ią ) . w  h a llu  będ z ie  
o tw a r ta  w y s ta w a  p o k o n k u rs o w a , w  
czasie k t ó r e j  o d b ędzie  sdę p u b lic z ­
n a  d ys k u s ja  n a d  p ro je k ta m i.

( ja s )

Bezpańskie samochody 
— na złom!

T R W A  o b ec n ie  społeczna a k c ja  
z b ió rk i m a k u la tu r y  i z ło m u . N ie ­
m a l ka żd eg o  d n ia  do fa b r y k  1 h u t  
w y ru s z a  ze S zczec ina po k l ik a  ton  
ty c h  t a k  p o s zu k iw a n y c h  su ro w c ó w  
w tó rn y c h . P rz y  o k a z ji  j e j  t rw a n ia  
n as i C z y te ln ic y  za s y g n a lizo w a li n a m  
p ro b le m , k tó r y  w a r to  ro zp a trzy ć . 
O tó ż  w  w ie lu  p u n k ta c h  m ia s ta  
sto ją  sobie (p ra w d o p o d o b n ie  bez­
p a ń s k ie ) sam ochody osobow e, k tó ­
ry c h  w ła ś c ic ie le  d e f in ity w n ie  z re ­
z y g n o w a li z ic h  e k s p lo a ta c ji. S to ją  
w ię c  ta k ie  o d ra p a n e  w r a k i ,  k tó re  
n ie  p rz y d a ją  u ro k u  n aszym  u li­
com . O to  d w a  p ie rw sze  p rz y k ła d y  
z nas ze j lis ty , k tó rą  co p ew ien  
czas b ę d z ie m y  p u b lik o w a ć :

P rz y  u l. 3 M a ja  obok k io s k u  
„R u c h u ”  (n a p rz e c iw  B iu ra  K u ra to ­
ró w ) od d łuższego  czasu sto i za b ło ­
co n y , rd z e w ie ją c y  sam ochód oso­
b o w y  — ta x i  n r  985. N a to m ia s t  
, .S y re n k a "  w  p o d ob n y m  s ta n ie  po­
rzu co n a  je s t o d  d a w n a  p rz y  uL  
S łow ac k ie g o .

W y d a je  się n a m  iż  są to  w o zy , 
k tó r y m i m oże za in te re s o w a ć  się 
S p ó łd z ie ln ia  „S u ro w ie c ” , p ro w a d zą ­
ca sk u p  z ło m u . P rzy p u s zc za ln ie  po  
s k o n ta k to w a n iu  się  z  w ła ś c ic ie la ­
m i (o  i le  o ka że  się to  m o ż liw e )  
m ogą o n e  śm ia ło  być za b ra n e  z  
u lic y  i  ja k o  c e n n y  z ło m  w y e k s o e -  
d io w a n e  do  h u ty . (M a c z )

Notatnik szczeciński
#  Z A R Z Ą D  R e g io n a ln y  S to w a ­

rzy sze n ia  S o c ja lis ty c zn e g o  M a rk e ­
tin g u  o rg a n iz u je *  o d czy t p ro f. d r  
Je rze go  D itk a  z  In s ty tu tu  O b ro tu  
T o w a ro w e g o  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z ­
k ie g o  n a  te m a t:  „ M a rk e t in g  w  
d zia ła ln o ś c i p rze d s ię b io rs tw a  so c ja ­
lis tyc zne g o ” . O d c zy t odbędzie  się 
w  p o n ie d z ia łe k  (14 b m .) o  godz. 17, 
w  sa li n r  118 C zerw on e g o  R atu sza  
p rz y  pL B ato reg o . W stęp  w o ln y .

Pies pogryzł dziecko
3 B M . w  D ą b iu  p rzy  u l. T a b o ­

ro w e j,  n ie d u ż y  b e ż o w o -ż ó łty  pies  
p o g ry z ł ch łopca. D z ie c k u  g ro z i se­
r ia  bo les n yc h  z a s trz y k ó w . W ła ś c i­
c ie l psa p ro szo n y  je s t  o s k o n ta k to ­
w a n ie  się z m a tk ą  d z ie c k a  n r  te ł.  
fi!2-627 w  godz. 8—15 (z p. J o a n n ą  
B e zk o ro w o jn ą ).

Prezent na 25-lecie „Inotexu

HANDEL TO
PR Z E Z  25 la t  sw ego is tn ie n ia  

D z ie w ia rs k a  S p ó łd z ie ln ia  In ­
w a lid ó w  „ In o te x ”  w y p ra c o ­
w a ła  sobie d o b rą  m a rk ę .  

J e j w y ro b y  są z n a n e  w e  w s zys t­
k ic h  z a k ą tk a c h  k r a ju . Bo te ż  su­
k ie n k i,  w d z ia n k a , spódn ice z  d z ia ­
n in y  są te ra z  bard zo  m o d n e  i  ch ę t­
n ie  u b ie r a ją  się w  n ie  d z ie c i, m ło ­
d z ie ż  1 d o rośli. K o n fe k c ja  o p a trz o ­
n a zn a k ie m  „ In o t e x ” m a  p o n ad to  
i  tę  z a le tę , że z  re g u ły  są to  rze ­
c zy  n ie drog ie .

P a n ie  z a tru d n io n e  w  p rzy g o to ­
w a n iu  p ro d u k c ji  d w o ją  się i  t ro ją  
b y ze ściśle o k re ś lo n y m  w y o rz e -  
d ze n ie m  p o ka zać  k o le k c ję  a t r a k c y j­
n ą  tz n . m o d n ą , w  o ry g in a ln y m  f a ­
son ie  i  ła d n y m  w z o rz e  tk a n in y .  
P la s ty k :  Z o fia  Z d u n -M e tra s z e k ,

k tó ra  d la  p o trze b  „ In o te x u ”  zosta­
ła  „w y p o ży c zo n a ” n a p ó ł e ta tu  z  
„ D a n y ” m a rze czy w iś c ie  bardzo  
u d an e  p ro je k ty . W z o ry  n o w e j  
o d zieży  (tzn . m a m y  n a m y ś li k o n ­
k r e tn e  e g ze m p la rze  i lu s tru ją c e  po­
m y s ł)  ro d zą  się ś red n io  t r z y  m ie ­
siące. N a jp ie r w  trze b a  b o w ie m  w y ­
p ro d u k o w a ć  d z ia n in ę  w  z a p ro je k ­
to w a n y  w z ó r , a d o p iero  p o te m  
p rzy s tą p ić  do szycia  i  tz w . w y k o ń ­
czen ia  w y ro b u . T a  o s ta tn ia  czy n ­
ność n a d a ją c a  p ro d u k to w i o statecz­
n y  k s z ta łt , je s t  zaw sze n a jb a rd z ie j  
p rac o ch ło n n a .

W  T Y C H  D N IA C H  p o w sta ła  tu  
k o le k c ja  o d z ie ży  n a  I I  pó łro cze  b r. 
(w te d y  te ż  w s zy s tk ie  te n o w ośc i 
z n a jd ą  się n a  sk le p o w y c h  p ó łka ch ). 
Szczec ińscy h a n d lo w c y  za p o zn a li

się ju ż  z tą  b ard zo  u d a n ą  —  ic h  
z d a n ie m  — o fe r tą . N ie b a w e m  ta 
k o le k c ja  t r a f i  do P o zn a n ia  n a  T a r ­
g i K ra jo w e . B ę d z ie  się c zy m  po­
ch w a lić . P ró c z  ja k  zaw sze d u że j 
ilo ś c i o k ry ć  d la  n a jm ło d s zy c h  (p a -  
ja c y k i,  s w e te rk i, spodn ie , k o m p le ­
ty ,  poncza, cza p ec zk i) w y k o n a n o  
ta k ż e  ła d n ie  o d szy te  u b ra n k a  d la  
d zie c i do la t  7, w y k o ń c zo n e  f r ę -  
d z e lk a m i o raz  p ó łg o lf ik i i  g o lfy  z  
d z ia n in y  d ru k o w a n e j w  zab a w n e  
d o m k i, d rz e w k a  i  d z ie c i.

D la  e le g a n te k  od  13— 18 ła t  po­
w s ta ły  tu  sp ódn ice z w d z ia n k ie m  
i  n a k ła d a n ą  n a  to  w s zys tk o  p ik o ­
w a n ą  (s z la g ie r !) k a m iz e lk ą . B ard zo  
p o d ob a ły  się h a n d lo w c o m , a k l ie n ­
to m  ta k ż e  ch y b a  p rz y p a d n ą  do gus­
tu  p ó łg o lfy  m ę s k ie  w  s k a n d y n a w ­

s k ie  w z o ry  o raz  p o d o m k i z k a p tu ­
ra m i lu b  bez, w  s p o k o jn y c h  ko lo ­
ra c h  z w z o rz y s te j d z ia n in y  (na z i­
m ę  ja k  zn a la z ł).

P rze d s ta w io n o  p o n ad to  d a m s k ie  
i  m ę s k ie  ż a k ie ty , w d z ia n k a , b lu ­
zec zk i, sp ó d n ic zk i i  k a m iz e lk i. 
Ł ą c z n ie  b y ło  to  40 w z o ró w  o w a r ­
to śc i 21 m in  z ł. O  ty m , iż  b y ła  
to  w y ją tk o w o  u d a n a  k o le k c ja , 
ś w iad c zy  f a k t ,  iż  ty lk o  m ie js c o w y  
h a n d e l z ło ż y ł z a m ó w ie n ie  n a... 28 
m in  z ł, c z y li p rz e k ro c z y ł w a rto ś ć  
o fe r ty  sp ó łd z ie ln i o 7 m in  zł.

P re zes „ In o te x u ” — Ire n a  S a w ic ­
k a  —  je s t zad o w o lon a .

—  O d d a w n a  h a n d lo w c y  n ie  w y ­
r a z il i  o nas ta k  d o b re j o p in ii. N a  
ju b ile u s z  je s t  to  p re ze n t n a j le o -  
szy . (w y s )


